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Drugie wydanie B-C.
p o p u l a r n y  d z ie n n ik  il u s t r o w a n y  

Wychodzi we Lwowie każdego powszedniego dnia ponofudniu*

Kr rawy finał pogrzebu śp. Kozaka. — Przebieg
wypadków w relacji urzędowej.

W ARSZAW A. (PAT.). W  dniu 16 bm .[ staw icieli m ie jsco w y ch  zw iązk ów  zaw odo­
w e L w ow ie  w czasie pogrzebu  śp. Wła<*y- 
slaw a K ozak a , z in ariego w skutek  odniesio­
n ych  ran w trak cie  za jść  z bezrobotnym i 
w dniu 14 kw ietn ia  br. d oszło  do p on ow ­
n ych  ekscesów , w yw oła n ych  przez elem en­
ty  skom unizow ane i m ety  uliczne. K om ite t 
pog rzeb ow y , reprezen tow an y  przez Przed-

w ych, u zgodn ił z w ładzam i trasę pogrzebu  
przy udziale w łasnej straży  porządk ow ej 

N iestety, dane zobowiązania n ie zosta­
ły  w ykonane. K on d u k t p og rzeb ow y  
zam iast na cm en tarz Ł y cza k ow sk i w  
osta tn ie j chw ili pod w p ły w em  a g ita c ji  
elem entów  w yw rotow y ch  sk ierow a ł się

dem on stracy jn ie  przez całe m iasto na 
cm entarz Jan ow sk i.

W  czasie pochodu  p rzew aża jąca  c z ę ś ć  je g o : 
uczestn ików  dopuszczać się p oczę ła  eksce­
sów , b iją c  szyb y  w ystaw ow e i  ra b u ją c  skle 
py, Przyczem  w  paru  m ie jscach  tłum za­
atak ow ał oddziały p o lic ji s trza łam i rew ol- 
w erow em i i kam ieniam i. W  te j sy tu a c ji od ­

dzia ły  p o lic ji pa ń stw ow ej zm uszone były 
do u ży c ia  broni. W  czasie starć zabite zo­
sta ły  trzy  osoby , a  ilość  ran n ych  w ynosi 
kilkRdziesią osób. R a n n y ch  zostało rów n ież 
kilkunastu  p o licjan tów . W iadze prokura­
torskie w d ro ż y ły  energiczne dochodzenia .

f trupów. -- Kilkadziesiąt rannych. -- Bicie szyb
i rabunki sklepów. -  U^ę idati? zalść.

W A R S Z A W A . (Tel. w ł.) A g e n c ja  Iskra  
og łosiła  w cz o r r ’  w god zin ach  w ieczorn ych  
n astępu jące  sp raw ozdan ie  z p rzeb iegu  
w czora jszy ch  za jść  w e Lw ow ie:

W  dniu w czora jszym  popołudniiu m iał 
od b yć  się p ogrzeb  śp. K ozak a , zm arłego, 
ja k  w iadom o, naskutek ran odn iesionych  
p rzy  za jśc iu  z bezrob otn ym i w dniu 14 b. 
m. P ogrzeb em  tym  za zgodą  w ładz za jm o ­
w ał się sp ecja ln ie  w yłon ion y  k om itet p o ­
g rzeb ow y , złożony  z p rzedstaw icie li k laso­
w ych  zw iązków  za w odow ych , ok ręg ow ych  
w ładz Z. Z. Z . i B undu.

T rasa  pogrzebu  b y ła  uzgodn iona przez 
starostw o  grodzkie z kom itetem  i p ro ­
w adziła  z k ap licy  zakładu an a tom i­
czn eg o  p rzy  ul. P iek arsk ie j na cm en ­

tarz  Ł yczakow sk i.
Jak  w iadom o, od leg łość ta n ie je s t  w iel­
ka, w yn osi ok o ło  700 m etrów  i sam  fak t 
ten daw ał, zdaw ałoby  się  dostateczn ą  rę ­
kojm ię, że p og rzeb  o f ia r y  trag iczn ych  
za jść  z dn ia  14-go bm . odbędz-e się w  jak- 
n a jw ięk szym  sp o k o ju  i porządku.

W ła d ze  m ie jscow e m iały zapew nien ie 
k ierow n ik ów  kom itetu  p o g rze b o w e g o  
c o  do teg o  i zgodziły  się naw et n a  zor­
gan izow an ie przez k om itet w łasn ej 

stra ży  porządkow ej.'
P o g rze b  m iał się o d b y ć  o godz. 15-tej. 

P rzed  w yniesieniem  zw łok, w  ul. P iek a r­
sk ie j, Ł y cza k ow sk :e j i  p rzy le g ły ch  zaczę­
ły  zb ierać się  tłu m y, k tó re  oczekiw ały  k on ­
duktu.

W czo ra j ran o  k om itet bezrob otn ych  
in terw en iow a ł w  S tarostw ie  grod z- 
kiem , s ta ra ją c  się o  zm ian ę u sta lon ej 
trasy  pogrzebu , a m ianow icie w  ten 
sp osób , a b y  k on duk t przeszedł przez 

m ia sto  na cm en tarz  Janow ski. 
Starostwo grodzkie nie  mogło przyjąć te­
go rodzaju propozycji, wyłonionej w o- 
statniej chwili, gdyż jak wiadomo, zmiany 
take, czynione tuż przed rozpoczęciem te­
go rodzaju zgromadzeń publicznych, 

staw ia ją  ca ła  służbę porządkow ą w  m ie ­
ście pod znnkiem  doraźn ej im prow i­
z a c ji. S tarostw o grod zk ie  postan ow iło  
■więc u trzym ać w  m o cy  P oprzedn ią  
sw o ją  u m ow ę z k om itetem  p og rzeb o ­

wym.
Tuż przed rozpoczęciem  kon duktu  p o ­

g rze b o w e g o  ro zp o czę to  m iędzy  z g ro m a ­

dzonym i tłum am i publiczności, k tóre  d o ­
szły do c y fr y  ok. 8.000 ludzi g łośn ą  a g ita c ję  
za zm ianą trasy  pogrzebu na cm en tarz 
Janow ski. T łum , p odn iecon y  przez ca ły  
szereg rozrzu con ych  w śród niego ag itato­
rów, do k tórych  p rzy łą czy ł się szereg  — 
ja k  zw yk le  w takich w yp adk ach  — ele­
m entów  n ieod pow ied zia ln ych  i  różnych  
m ętów  u liczn y ch , zaczął k ie row a ć  s :q w  kie 
runku przeciw n ym  do uzgodn ion ej trasy.

O kazało się, iż a g ita to rzy  ci ch cie li 
zupełnie w yraźn ie  i to, ja k  widać, w 
w  sp osób  nieodpow iedzialny i lekko­
m y śln ie  sk ierow ać tłum przez miasto, 
przem ien ia jąc sm u tn y  obrzęd p og rze ­
b ow y  w  w ie lk ą  d em on strac ję  tłumu, 
k tó ry  ła tw o w  takich  w yP adkach  pod- 

niecić.
T łum  ro za g ito w a n y  z okrzykam i: 

„n a  cm en tarz  Jan ow sk i1', ru szy ł naprzód

w k ierunku śródm ieścia. Ju ż od  te-j chw ili 
w idać by ło , że ani kom itet p og rzeb ow y , a 
i’  m ilic ja  p og rzeb ow a  n ie p a n u ją  w  zupeł 
uości nad sy tu a c ją .

Na rogu ul. Żulińskiego słaby odział policji 
zagrodził drogę, kierując tłum w odwrot­
nym kierunku, Do policji padły z tfumu 
kamienie i strzały rewolwerowe, które zra­
niły —  jak nam donoszą —  kilku szerego­
wych policji państwowej. Policja zmuszona 
była użyć broni białej, lecz nie mogła wy­
trzymać naporu tłumu, który bez przeszkód 
ruszył w kierunku pi. Bernardyńskiego i 
Akademickiego, atakując po drodze policję 
strzałami rewolwerowemi i kamieniami. 
Równocześnie od tłumu odłączyły się męty 
uliczne na rabunek sklepów chrześcijań. 
skich i żydowskich, znajdujących się do­
okoła. Policja po powtórnem ostrzeżeniu, 
zasypana strzałami, zmuszona była użyć 
broni palnej. Część tłumu, która znalazła 
się na ul. Kazimierzowskiej zaatakowała 
koszary policyjne, mieszczące się przy tej

ulicy, ł w tern miejscu policja zmuszona 
była użyć także broni palnej. 

Równocześnie szereg nieodpowiedzialnych ele­
mentów w różnych miejscach miasta rozpoczął 
na własną rękę bicie szyb i rabunek niektórych 
sklepów. Na cmentarz Janowski doszł0 zaledwie 
około 1.500 osób, podczas gdy reszta tłumu 
rozeszła się po poszczególnych starciach z po­
licją.

Część demonstrantów, powracając z po. 
grzebu, zebrała się około teatru miejskiego, 
gdzie zatrzymawszy dwa wozy tramwajowe i 
przewróciwszy je, zamierzała je  zamienić w 
zbrojną barykadę. Grupa ta została zlikwidowa­
na na miejscu przy użyciu broni białej. W  
chwili nadawania tego komunikatu —  jak infor­
muje agencja Iskra —  we Lwowie panuje zu­
pełny spokój. W  wyniku starć z policją zostało 
zabitych na miejscu 3 osoby, około 60 osób 
zostało rannych z czego —  jak się dowiaduje 
agencja Iskra w ostatniej chwili —  zmarło 
przy opatrunku, względnie w szpitalach 5 osób.

Odezwa Prezydium iri a (ta
i Związku Obrcńców Lwowa do mieszkańców.

Do mieszkańców Lwowa!
Tragiczne wypadki, ja k ie  w  ostatnich 

dniach miały miejsce na terenie naszego 
m;«sta, przejęły do głębi wszystkich oby­
wateli naszego grodu.

P og rą żon e  w ciężk ie j n ędzy  masy bez­
ro b o tn y ch  m im o w ie lok rotn ych  ostrze 
żeń da ły  się n iestety  sp row ok ow ać 
przez zorga n izow a n y ch  a g ita to ró w , 
d z ia ła ją cy ch  za obce  pieniądze w  i- 
m ię ob cy ch  in teresów . U dział i ce le  
w y w rotow e  ty ch  czyn n ik ów  sk ierow a­
ne przeciw k o n a jw yższem u  dobru  P ań  
stw a, zostały  pon ad  w szelk ą  w ątpli­

w ość stwierdzone.
Znowu u lce  naszego bohaterskiego grodu 
zbroczyły się krwią robotnika polskiego, 

iestety , tym  razem  nie d la  d o b ra  n aszej 
O jczy zn y , ale w  interesie w rog ich  j e j  ży ­
w io łów .

Obywatele!
Niema nikogo w naszem mieście, ktoby 

nie odczuwał najgłębiej niedoli i cierpie­

nia św iata  pracy  b o ry k a ją ce g o  się ze skut­
kam i k ryzysu  o g ó ln eg o  św ia tow ego . N ie ­
m niej jed n a k  w szyscy  jes teśm y  świiadomi, 

że d roga  do p rzezw yciężen ia  p a n u ją cy ch  
trudności n ie  prow adzi p rzez g w a łt I 
teror, stosow an y  na in n ych  w sp ó łob y ­

w ate lach  j ich m ieniu . 
B ezw zg lędn ym  nakazem  chw ili je s t  sku ­
p ien ie w ys iłk ów  w szystk ich  o b y w a te li ce ­
lem  zorga n izow a n ia  w  zw arte  sze re g i spo­
łeczeństw a polsk iego, k tóre ty lk o  w  ten 
sp osób  zw a lczy  zw ycięsk o  n iedom agan ia  
n aszego u stro ju  i ży c ia  gosp od a rczeg o .

O byw a telel
P o m n i na w spaniałe rycersk ie  tra d y ­

c je  n aszego g ro d u  w  poczuciu  g łę b o k ie j 
od p ow iedzia ln ości za p rzysz łość  n aszego 

k resow ego miasta, m u s :m y  za ch ow a ć s p o ­
k ó j i  zim ną krew , gd yż  ty lk o  sp ok ó j stw a ­
rza w arunki u lżen ia  d o li bezrobotn ych .

P rezyd en t miasta 
p. o. w iceP rez. dr. St, O strow sk i.

Obywatele!
N iezorg an izow an e  ży w io ły  k ie ro w a ­

ne w p ra w n ą  ręką  pod żegaczy  d op row a ­
d z iły  do p oża łow an ia  g od n y ch  ekscesów . 
O broń cy  L w ow a, św iadom i potrzeb  ludzi 
i  g ło d u  p ra cy , u w a ża ją , że środk i na 
zw alczan ie  bezrob ocia  w in ne i m uszą się 
znałęść, lecz  stw ierdza ją , że w y w o ły w a ­
nie z a jś ć  n ie je s t  od pow ied n im  środk iem  
d o  za ła tw ien ia  spraw y bezrob ocia . 

O b ro ń cy  L w ow a  w zyw a ją  W as. O by­
w atele, d o  za ch ow a n ia  sp okoju  .i n ie 
u lega n ia  w p ły w om  p ła tn ych  a g ita to ­

ró w  k om u n istyczn ych .
N ie  co fn ie m y  się przed  żadna a k c ją  
n iezbęd ną do zach ow an ia  ładu  i spo­

k o ju  w polsk im  L w ow ie .
W o b e c  za jść  w ostatn ich  godzin ach , 

wzyw am y, ca łe  p a trjotyczne społeczeń ­
stw o d o  k o n so lid a c ji pod  sztandarem  
państw ow ym .

Z w iązek  O broń ców  L w ow a  
z listopada  1918 roku.

(D a lszy  c ią g  n a  str. 6 -te j)
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O w i s  x a s a d y  —  < w a  s y s t e m y .
Polityka dynamiczna Niemiec. —  Mussolini sekundantem Hitlera. —  Francja bez 

sekundanta. —  Taktyka niemiecka.
F ran cu sk i p lan  re g u la c ji p ok o ju , w y - 'P r z y  rozw ażan iu  tego  zagadn ien ia  trzeba  ( 

p racow an y  ja k o  odpow iedź na p ro p o zy c ję  sob ie  u p rzy tom n ić  p ew n a trudność, w  ja - , 
n iem iecką, jest w  p ierw szej czyści sw o je j k ie j zn a jd u je  się A n g lja . N ie m oże ona 
w spaniale sk on stru ow an y  „ j ‘ aceuse" czy  p row a d zu  w yłączn ie  p o lity k i an g ie lsk ie j, 
li aktem  oskarżenia , jed n a k  w części sw o- tj. p o lity k i ob liczon ej na E uropę. P o czy n a -1  
je j  d ru g ie j, tj. p ozy ty w n o  - kon stru ktyw - nia ja p oń sk ie  s ta w ia ją  A n g lję  w tru dnej 
nej nie zaw iera tych  elem entów , które mo- sy tu a cji na D alek im  W schodzie, p o lityk a , 
g ly b y , a  naw et w jn n yby  stanow ić podsta zaś W io ch  prow adzi do trudnośoi a n g ie l- '
wę u trw alen ia  p ok o ju . T rzeba  jed n a k  uie- 
stety  przyznać, że

P O D S T A W Y  TEG O  P O K O J U  N I ­
G D Y  C H Y B A  J E S Z C Z E  N IE  B Y Ł Y  
T A K  B A R D Z O  Z A C H W IA N E , J A K  
O B E C N IE , P R Z Y C Z Y N  Z A Ś TEG O  
S Z U K A Ć  N A L E Ż Y  W  T E J  O K O L I­
CZN O ŚCI, ŻE  C H W I E J Ą  S IĘ  O N E  
W  K IL K U  P U N K T A C H  R Ó W N O ­

C Z E Ś N IE .
I  g d y  p oprostu  załata sie  dziurą w  jed n y m  
punkcie, w yziera  jak ieś groźn e n iebezp ie ­
czeństw o w drugim . T o  je s t  d osyć  zrozn 
m iale. Z  chw ilą, g d y  przez system atyczną 
robotą , ostatnio za szczególn ie  Przez ba r. 
dzo gw ałtow n e w ystąp ien ia  Niem iec, ró w ­
n ow aga p o k o ju  eu rope jsk iego  narażoną 
zostało defin ityw nie niem al n a  szw ank, — 
tru dn o jest znaleźć ja k ą ś  je j  nową podsta­
wę. Gra N iem iec byta  przecież zupełn ie  ja ­
sna, celow a i prze jrzysta .

N IE M C O M  N IE  C H O D Z I A B S O L U T ­
N IE  O M C  IN N E G O , J A K  T Y L K O  
W Ł A Ś N IE  O Z A C H W IA N IE  T E J  
R Ó W N O W A G I, A Ż E B Y  MÓC B U D O ­
W A Ć  S Y S T E M  N O W Y , S Y S T E M  B Ę ­
D Ą C Y  W Y N IK IE M  IC H  K O N C E ­

P C J I.
W  interesie N ien rec je st by  Europa b y ła  
w ruchu. H itler sam  zasadą p o lity k i sw o­
j e j  określił mianem dyn a m iczn ej, p rzeciw ­
staw ia jąe ją  system ow i p o lity k i sta tycz­
nej, do k tórego  dąży o czyw iśc ie  F ra n cja . 
T u  s to m y  w ob ec  bardzo w ie lk iego  i zasa­
dniczego przeciw ieństw a, przeciw ieństw a 
m entalność, n arod ów  i  system u po lityk i. 
F r a n c ja  dąży  do tego, ażeby  p rzy  p om ocy  
system u p a k tów  zb iorow y ch  doprowadzić 
do stabTizacjii stosunków  w  E u rop ie  na 
zasadzie T rak ta tu  W ersa lsk iego , N iem cy 
zaś dążą do tego, ażeby  ostatn ie  resztki te 
g o  traktatu  oba lić  i ażeby  n a  skutek cią­
g łe g o  ruchu  u trzym yw ać E uropą w  stanie 
n ap ięca .

Z  tego sobie trzeba zdać sprawą.
p o d o b n a , c h o ć  n i e  i d e n t y c z -
N A , P O L IT Y K Ę  P R O W A D Z A  J E S Z ­
C Z E  W  E U R O P IE  W Ł O C H Y , A  P O ­

Z A  E U R O P A  J A P O N J A .

skich  na teren ie  a frykańsk im , Z  tych  to j 
w zglądów  po lityk a  an g ielska  nie je s t  ta-j 
ka prosta  i łatwa, i w  g ru n cie  rzeczy  w 
ob ecn e j sy tu acji musi p op iera ć  N egusa! 
i  u s iłu je  ob ostrzy ć  sank cje . W łosi ju ż  cizi-, 
siaj za czy n a ją  naw et g ro z ić  AngJji, tw ier ­
dząc, że tak ja k  n ie oceniano sity w łosk iej 
w A b isy n ji, tak n ie  docenia  się s ity  wio-1 
skiej, k tóra  g o tow a  je s t bron ić honoru  
p aństw a i n arodu  w losk 'ego .

T O  P R Z E C IW IE Ń S T W O , J A K IE  S IĘ  
D Z IS IA J  Z A R Y S O W U J E  M IĘ D Z Y  
A N G L J A  I W Ł O C H A M I, S T A W IA  
F R A N C J E  W  N IE Z M IE R N IE  T R U ­
D N E J S Y T U A C J I  I  S T W A R Z A  S Y ­
T U A C J E  D L A  N IE M IE C  B A R D ZC  

W Y G O D N A - **
F akt bow iem , że na skutek k on flik tu  abi- 
syń sk iego  w ie lk ie  m ocarstw a są dziś sk łó ­
cone, u łatw ia oczyw iście w n iem ałym  stop ­
niu grę H it le row i i je g o  d y p lo m a cji i 
stw arza  dla n ie j sy tu a c ją  bardzo w y ­
godną.

Cóż pozosta je  F ra n c ji?  Z  ch w lą , kie­
d y  M ussolin i sta l sią m im ow olnym  p on ie ­
kąd sekundantem  H itlera , F ra n cja , pozb a ­
w iona sekundanta angielsk iego, a  wr Każ­
dym  raz :e nie m og ąc liczy ć  na je g o  pom oc 
zupełnie pew ną, m u si staw iać kroki sam a, 
a lbo p rz y n a jm n ie j u daw ać, że je  stawia 
sam a, ozy  też grozie , że czyn ić  to będzie 
sam a. A n g l ja  stofi na stan ow :sku, że sank­
c je  stosow ać m ożna  ty lk o  w obec państw a, 
k tóre w k roczy ło  na teren  obcego  m ocar 
stwa.

R E M IL IT A R Y Z A C J A  N A D R E N J I, — 
C H O C IA Ż  S P R Z E C Z N A  Z T R A K T A ­

T A M I, N IE  JE S T  W  O P IN J I  A N - 
G 1 E L S K IE J  D O S T A T E C Z N Y M  K R O ­
K IE M  D O  S T O S O W A N IA  S A N K C Y J  
W O O E C  N IE M IE C . IN N E G O  Z D A - 
N IA  J E S T  F R A N C J A , B R O N IĄ C  
W Ł A Ś N IE  Z A S A D Y  S T A T Y K I W  
S T O S U N K A C H  M IĘ D Z Y N A R O D O ­

W Y C H .
F ra n cja , prow adząc pod tym  względem  po­
lityką bardzie j p rzew id u jącą , uw aża, że 
nie n a leży  in terw eu jow a ć dop iero  w tedy,j 
k iedy niebezpieczeństw o ju ż  je s t  przed 
bramami lu b  za bramami), a le zapob iec mu J 
przez oczyszczan ie  a tm osfery  m o ra ln e j,1 
d la  spiiaw y p o k o ju  niebezpiecznej. Z a  taką 
atm osferą uw aża właśnie F r a n c ja  to w szy ­
stko, to  czynią N iem cy , i z tern —  teoretj 
cznie ty lk o  —  godaą się A n g licy . N c chcą 
jednak w ysn u ć z tego żadnej konse­
k w e n c ji.

M oże zadaleko posnuiąte są p od e jrze ­
nia pew n ych  polityków , iż H it le r  poczyn ił 
A n g lji  jak ieś ob ietn ice , na skutek k tórych  
zach ow u je  ona tak w ie lk ą  rezerw ą w  sto 
sunku do ich  poczyn ań . Jakież m o g ły b y  
to  b y ć  ob ie tn ice ] Ozy, że pow ietrzna flo ta  
niemieoKa n igd y  nie zaaatak u je  A n g ijT  
N ic  dziw nego, że F ra n c ja  m usi z płasz­
czyzn y  rozw ażań  p rze jść  na tf ren p o g ró ­
żek i tem sią tłum aczy, że F lan d in  w ręczy ł 
tuż Przed świątami państw om  locarneń - 
skim  notą pou fną , ostrzega jąc  je , że F ra n ­
c ja , n ie  og lą d a ją c  się n a  n ikogo, w ejdzie 
w obec N iem iec  na drogą sa n k ey j.

W  c a łe j te j g rze  niem ieckiej jed no za­
s łu g u je  na uw agą. T o  nranow icie , że

N IE M C Y , M E  B Ę D Ą C  D Z IŚ  J E S Z - 
C Z E  W  G R U N C IE  R Z E C Z Y  D O  W O J ­

N Y  G O T O W E  I D O  W O J N Y  P R ZJL  
G O T O W A N E , Z A S T R A S Z A J A  O P I- 

N J Ę  R Ó Ż N Y C H  K R A J Ó W , 
tak ja k  ten  a ta k u ją cy  czy  też b ron ią cy  się 
człow iek , k tóry , trzy m a ją c  w  k ieszeni rę ­
ką, zwiiniątą w  kułak, budzi podejrzen ie , iżI

trzyma, rew olw er. Tym czasem  to je.st ty ik o  
„g o ły  ku łak ’1. J est p op rostu  trudnem  ao 
zrozunreuia, że E u ro p a  tak bardzo d a je  
się szantażow ać ty m  pogróżkom  n iem iec ­
k im , b o ją c  sią nie tego, czem  N iem cy  są 
dzisiaj, ale czem  m o g ły b y  b y ć  w bliskiej 
p rzyszłości. T o je s t  ju ż  może n ie  ty le  tra ­
g iczne, ale p on u ro  tragikom iczne w  te j 
catej d z isie jsze j s y tu a c j:. N asuw a sią ty l­
k o pytan ie, że

J E Ś L I N IE M C Y  D ZIŚ , N IE  B Ę D Ą C  
U Z B R O J O N E , M O G A  O S IA G A Ć  T A . 
K I E  E F E K T Y , —  W Y T W A R Z A J Ą C  
T Y L K O  G R O Z Ę  P O N IE K Ą D  M O ­
R A L N A  O K O Ł O  S W O J E J  D Z I A . 
Ł A L N O Ś C I, TO  CO D O P IE R O  B Ę ­
D Z IE  W T E D Y , K IE D Y  N IE M C Y  
B E D A  N A P R A W D Ę  I W  P E Ł N I 

U Z B R O J O N E ?
O czyw iście będą u zb ro jen i i inni, ale m o­
ra ln y  p o te n c ja ł w o jen n y  N ienrec, to zn a­
czy  ich zresztą sta ła  g o to w o ść  do w o jn y , 
oądzie jed n a k  zaw sze w yższa  j w iększa. 
Cala g osp od a rk a  niem iecka od w ielu , w ie ­
lu  la t rozw ija  s :ą pod  znakiem  w o jn y  i 
je s t ju ż  w łaściw ie  wr g ru n cie  rzeczy  g o s ­
podarką w o jen n ą . W  tem tkwń w ielkie nie­
bezpieczeństw o, a le  także i pew na nadzie­
ja , że tak forsow nie prow adzona przez ty le  
lat g osp oda rk a  w o jen n a  w y cze rp u je  je d ­
nak orga n izm  naw et tak w ytrzy m a łeg o  
narodu, ja k im  są N iem cy . T o  b y ła b y  j e ­
dna pociecha. D ru ga , nie m n ie j w ażna, to  
je s t  jednak  fakt, że

P O M IM O  Ś W IE T N E G O  Z D Y S C Y P L I­
N O W A N IA  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  N IE - 
M IE C K IE G O , S IŁ Y  O P O R U  P R Z E ­
C IW K O  O B E C N E M U  S Y S T E M O W I 
R Z Ą D Ó W  S A  T A K  P O W A Ż N E , IŻ 

P R O W A D Z E N IE  W O J N Y  W  T A K I E J  
A T M O S F E R Z E  B Y Ł O B Y  P O W A Ż - 

N Y M  R Y Z Y K IE M .

Srmorząd prawdziwy i fikcyjny.
Jedynie przywrócenie pełnej autonomji uzdrowi gospodarkę naszych miast i gmin.

Foka fest modna.

W  amerykańskiej miejscowości kąpielowej 
VeTiice (KaMfomja) ostatnim krzykiem mody 
jest przechadzanie się p0 plaży z  foką (rycina).

Z  c h w ilą  r e a k ty w o w a n i g ran ic  p o li­
tyczn ych  P olsk i zaczęły  padać tu  i ów dzie 
zdania, że sam orząd  w  ram ach, zakreślo­
n y ch  przez w ładze zaborcze, je s t  n iep o ­
trzebn y , bo P o lsk a  sam a sią bądzie rządzić 
i nie p o trze b u je  dw óch  rządów. N iech  m i 
w oln o  będzie w  k w estji te j —  w  kw estii 
sam orządu  —  pod dać pod cenną rozw agą 
m ia ro d a jn y ch  czyn n ik ów  w łasne zapatry­
wania, oparte  na 35-letniem dośw iadcze­
niu, nabytem  w służbie m ie jsk ie j.

R o z w ó j L w ow a  pam iętam  od  ch w iii, 
k iedy  śp. p rezyd en t D ąb row sk i, w sw ej 
n ieodstępn ej czam arze, w łodarzy ł m ia­
stem ku zadow oleniu  w spółobyw ateli. P a ­
m iętam  rząd y  prezydentów : M och n ack ie ­
go , M ałachow sk iego, M ich alsk iego, Ciuch- 
cińsk iego, N eu m ana i R u tow sk iego. Jesz­
cze  j. dziś r y s u ją  mii sią  w  pam iąci d osy ć  
w yraźn ie  tw arze w yb itn ie jszych  radn ych , 
ja k  P iętaka, R ad ziszew sk iego , D uląby , 
A szk enazego , R iedla, Ih n a tow icza , R oina - 
n ow icza i  w ielu  innych, k tó rzy  p racow a li 
g o r liw ie  n a  n iw ie gosp odark i m ie jsk ie j ku 
poży tk ow i miasta,

P am iątam  L w ów , k :edy  m ieszkało w  
nim 80.000 lu d zi; L w ów , położon y  nad o t­
w arłem ! brzegam i P ełtw i, b ieg n ą ce j od 
P oh u lan k i i  w y rw  w  pobliżu  Str.yjskie r o ­
g a tk i ku „z ło tem u  m o sto w i" ; L w ów , ośw ie­
tlo n y  jeszcze  n a ftow em i lam pam i, bez 
pa rk u  K iliń sk ;ego, bez tra m w a ju , bez n o ­
w oczesn ych  bru k ów  i ch od n ik ów ; L w ów  
z tra d y cy jn y m  ja rm ark iem  pod  cenkw ią 
Sw. Ju ra , ale zato b o g a ty  w  ty p y , k tóre  
zw iązane są  śc iś le  z  h is to r ją  i  r o zw o je m  
m ;asta, ja k  n iezapom n ian y red a k tor  R e- 
w akow icz, ob y w a te l B o ja rsk i i inni.

Że L w ó w  je s t  d z is ia j m iastem  o eu ro ­
p e jsk im  za k ro ju ; że posiada m on u m en ta l­
n e  g m a ch y , k ilk a  pa rk ów , ro z le g łą  s ieć  
tra m w a jow ą , ośw ietlenie e lek tryczn e , w o ­

dociągi, now oczesną rzeźnią, liczn e  g m a ­
ch y  szkolne i ty le  innych  in sty tu e y j o ce 
lach  u żyteczn ości pu bliczn ej —  to w szyst­
ko p lon  p ra cy  i zabiegów  tych  „o jc ó w  m ia ­
sta", k tórzy  by li. Dzięki im z ch w ilą  nasze­
g o  p o lity czn e g o  odrodzenia g m in a  m iasta  
L w ow a  przekaza ła  O jczyźn ie  w spaniały  
posag w  postaci p ięknie za gosp od arow a­
nych  m a ją tk ów  ziem skich , kasą b y n a j­
m niej nie Pustą i —  co  w ażn iejsze  — bar­
dzo miało d ługów .

N a przyk ładzie  L w ow a  w id a ć  n a jlep ie j, 
że rozw ó j m iast m o ż liw y  je st ty lk o  Przy 
stosow an iu  p e łn e j au ton om ji. T ak a auto- 
n om ja  p otrzeb n a  je s t n ie ty lk o  d la  n atu ­
ra ln ego  ro z w o ju  miast, a le  i  d la  w y r o b ie ­
nia obyw atelsk iego  ty ch , k tórzy  chcą z p o ­
żytk iem  p ra cow a ć  dla P ań stw a  t sp o łe ­
czeństw a. M ów n ice  reprezen ta cy j m iej­
sk ich , to  szkoła  ży cia  Publicznego^

P od  w arunkiem  jed nak  za ch ow a n !a 
pełn ow artościow ej au ton om ji. Z azn aczyć 
wTarto, że w  s ferach  d a w n ie jszy ch  rad n ych  
byw ali ludzie o  dżentelm eńskim  rozm achu. 
W ie lu ż  to  z n ich  p o tw o rzy ło  m a gn ack ie  
n ieraz  fu n d a cje , w łaśnie d la tego , że sią z 
m iastem  zży li, d la  m iasta  m og li p racow a ć 
i w  m ieśc ie  tem  czy  innem  czuli się w sp ó ł­
gospod arzam i! M ów ią o tem  n ie ty lk o  licz ­
ne fu n d a cje , a le i u lice  ich im ienia. Takich  
ob y w a te li m ożna w y tw o rzy ć  ty lk o  p rzy  
pe łn e j au ton om ji, w  m iastach, k tóre  dys­
p o n u ją  n ieskrępow aną inwren cją , zapoDie- 
g liw ośe ią , przedsiębiorczością.

D zisie jsza  „a u to n o n ija ‘ ‘ , to  f ik c ja . A  
ja k  w y g lą d a  za kulisam i, m og łem  p rzek o­
nać s :ę o  tein n a  m a ły m  odcinku. Od p ew ­
n ego  czasu  p ia s tu je  za szczy tn y  urząd — 
n.ie, p ow ie d zm y : ty tu ł —  cz ło n k a  ra d y  
g ro m a d zk ie j. T u ta j miałem i m am  c ią g le  
sp osobn ość  pozn an ia  n ied om a ga li i u tra ­
pień ty ch  n ow oczesn y ch  in s ty tu e y j pseu-

doau ton om iczn ych . Jest to m iejscow-ość, 
po łożon a  pod  Lw-owem, stosu nkow o zam oż­
na i wmbec m iasta i Państw-a zasłużona, 
jednak  w obec n ow ego  u stro ju  gm innego 
bezradna. W szelk ie  bow iem  dochody bie­
żące, w zglądn ie  z m a ją tk u , idą na cele 
gm in y  zbiorow re j, n a jm n ie j zaś n a  ce le  ra ­
d y  grom adzkiej. W o b e c  tego w y ry w a ją  so ­
bie w ło sy  z g ło w y  sołtys, podsoltys, naw et 
n iek tórzy  radni, a le z próżnego n ik t nalać 
nie potra fi!. U ch w a ły  rady  grom adzk ie j 
m uszą iść p o  lin jj w skazań i życzeń  w ła ­
dzy  p rzełożon ej, ch o c ia ż b y  n aw et z usz­
czerbk iem  (a  ja k  często !) dla in teresów  
w łasnych . B udżet u ch w ala  n ie rada  g r o ­
m adzka, le cz  g m in a  zb iorb w l, w zględnie 
R a d a  P ow iatow a . R a da  grom ad zk a  w p ra ­
wdzie dysk u tu je , p rze jm u je  sią obow iązk a­
mi, u chw ala , dzieli, m n oży , dod a je  i o d e j­
m u je , siedzi w  dusznej izbie do półn ocy, 
jed n a k  w szelkie u ch w ały  tak d ługo n ie  o- 
trzym ują ap rob aty , ja k  d łu go  są  sp rzecz­
ne ze w skazów kam i gm in y  zbiorow -ej, — 
w-zględnie R a d y  P o w ia to w e j. A  p ro p o zy ­
c je  b y w a ją  nieraz w p rost n iew yk on a ln e !

Jak żeż w  tak''cb w arun kach  m ożna u- 
trzym ać poziom  d otych czasow ej gospoda r­
k i?  Ja k  m o g ą  ro zw ija ć  się sam orząd y  
m iast i  gmin, g d y  są ek rąpow an e w  sw o­
bod n e  sw y ch  d ecyzy j i zam ierzeń, g d y  
przytem  pozbaw ion o je  rozm a ity ch  źródeł 
doch od ow ych , a  n a łożon o  n a  n ie  n a jr o z ­
maitsze c ię ża ry ! B ez sw o b o d y  stanow ienia  
o sobie i  bez fu ndu szów  sta je  się p raca  
ra d  n re jsk ich  , g rom adzk ich  czy  g m in ­
n ych  bezcelow ą.

R e a su m u ją c  te u w a gi, op a rte  n a  dłu- 
go le tn iem  dośw iadczeniu , m ożna u ją ć  je  w 
n astęp u jący m  postu lacie : Z e  w zglądu  na 
d obro  m iast i gm in , oraz ze w zglądu  na u- 
c ią ż liw y  nadm iar obow iązk ów  n arzu co- 
n ych . n a leży  d ą żyć  do przerzucen ia  trosk
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e ro zw ó j m iast n i ' zynnlki lok a lne, c o  je s t  
rów n ozn aczn e z odb u d ow ą sam orządu  z 
p e łn ią  p raw  1 odpow iedzia ln ości. B ogate , a 
ta k  ch lu bn e dośw iadczenia , ja k ie  ma za 
sob ą  sam orząd m iast i g m in  m ałopolsk ich , 
ze L w ow em  i K ra k o w e m  na czele, prze­
m a w ia ją  aż n azb yt p rze k o n y w u ją co  za 
takiem  ty lk o  rozwiązaraiem zagadnienia 
sam orządow ego w  Odrodaomem P ań stw A  
P olsk iem . In a cze j, idąc d a le j p o  drodze 
ob ecn ych  eksperym entów , u trudn im y jesz­
cze  w ięce j c iężk ą  sy tu acje , w  k tóre j zn a j­
du ją  sią nasze sam orządy.

B ron isła w  B raiter.

Wier nlctwo naftow e w nowej sytuacji
We Lwowie powstałe ważna instytucja gospodarcza

Z kół naftowych piszą nam • W  najbliższych : w wysokości 60% każdoczesnej stopy procento- 
dmiaoh Lwów wzbogaci się o nową instytucję, do wej Banlku Polskiego, p r z y c z e m  pożyczki na 
której powstania świat gospodarczy, a w szcze- Wiercenia podlegają umorzeniu, jeżeli wiercenia 
gólności przemysł naftowy, przywiązuje dużą| przeprowadzone zgodnie z warunkami umowy 
wagę ze względu na możliwość przyczynienia nie dadzą produkcji. Na cele badań naukowych
■się tej instytucji do znacznego ożywienia ro­
dzimego kopalnictwa naftowego. Organizacją tą 
jest Fundusz popierania wiertnictwa naftowe­
go, którego nazwa dostatecznie określa jego

przewidziane jest udzielanie bezzwrotnych sub. 
wencyj.

Dla zarządzania funduszem powołana zo­
stała przez ministra Rada, składająca się z re-

Stan zatrudnienia 
w  kopalniach węgla.

Według ostatnich obliczeń, w kopalniach 
węgla kamiennego na terenie całej Polski za­
trudnionych było na 1 lutego r. b. 69.852 roboi 
rdków, z tego w Zagłębiu Góraośląskiem 45.303, 
w Zagłębiu Dąbrowskiem 18.053 i w Zagłębiu 
Krakowskiem 6.496.

Dłuższy strajk — zerwaniem 
umowy o pracę.

Sąd Najwyższy orzekł, że celowe ' i  roz­
myślne wstrzymanie się robotnika od pracy, 
trwające przez czas dłuższy, chociażby nastąpi­
ło wskutek proklamacji strajku w danem przed­
siębiorstwie, jest rozwiązaniem przez niego 
umowy o pracę.

Jednocześnie Sąd Najwyższy orzekł, że u- 
Stawa nie daje robotnikowi pTawa niezwłocz­
nego rozwiązania stosunku pracy Uatego, że 
pracodawca, chociażby bezpodstawnie, zwolnił 
z pracy innego robotnika.

istotne cele i zadania. Utworzenie tego fundu-1 prezentantów odnośnych dziedzin nauki, związku 
szu zostało uchwalone w r. 1932 w związku z >>rzemysłowców naftowych i innych ©rganizacyj
wydaniem ustawy w sprawie regulowania sto­
sunków w przemyśle naftowym. Na mocy tej 
ustawy założono przymusową organizację eks­
portową dla przemysłu naftowego, przyczem 
ze względu na trudniejsze położenie mniejszych 
zakładów przetwórczych tego przemysłu, nie 
zawsze zdolnych do wytwarzania produktów, 
nadających się do eksportu zagranicznego, 
przedsiębiorstwa te mogły się zwalniać od przy­
musu eksportowego, uiszczając w zamian pewne 
opłaty wyrównacze. Opłaty te zostały przezna­
czone na cele popierania wiertnictwa naftowe­
go i tworzą właśnie podwaliny rozpoczynającego 
obecnie swą działalność funduszu wiertniczego.

Do końca ub. r. opłaty dały ponad 3 milj. 
zł. Wedle rozporządzenia ministra przemysłu 
i handlu, celem funduszu jest popieranie drogą 
pożyczek lub subwencyj wierceń podejmowanych 
w poszukiwaniu ropy naftowej, prac badaw­
czych w zakresie górnictwa naftowego, prac 
w dziedzinie usprawnienia tego wiertnictwa 
oraz publikacyj z dziedziny górnictwa. W yso­
kość pożyczek na poszczególne wiercenia może 
wynosić najwyżej 60% zatwierdzonego koszto­
rysu kosztów robocizny i rur wiertniczych. 
Oprocentowanie tych pożyczek zostało ustalone

wspomnieli na czasie.
Jak to „zaborczy" oficer ocalił Lwów przed strasznem nieszczęściem

naftowych, laby Przemysłowo - Handlowej we 
Lwowie i t. p.

Wobec ciężkiej sytuacji skarbu państwa 
powstała organizacja nie może liczyć na większe 
subwencje ze strony rządu. Dysponowanie zaś 
zgromadzonym dotąd kapitałem nie zabezpiecza 
dr statecznie rozwoju działalności funduszu 
wiertniczego w tej mierze, w jakiej jest to ko­
nieczne ze względu na obecny ciężki stan ko­
palnictwa naftowego. Przed polskim przemysłem 
naftowym stoi bowiem jako główne zadanie 
sprawa odkrycia nowych terenów ropodajnych, 
co możliwe jest li tylko pod warunkiem premjo-

wania nowych wierceń poszukiwawczych.
Dodajmy jeszcze, że na mocy zmienionej 

w Styczniu b. r. wyżej wspomnianej ustawy, 
normy wytwórczości mniejszych zakładów ra­
fineryjnych, opłacających t. zw. _,,opłaty wy- 
równawcze“ , zostały znacznie zmniejszone, tarcf 
że wpływy z tytułu tych opłat również dobitni* 
się zmniejszą. Ponadto, wedle nowowydanych 
przepisów, dochody z tych opłat zostały odua, 
ne do dyspozycji'm inistra przemysłu i handlu, 
który może zarządzić ich rozdział pomiędzy 
wielkie koncerny naftowe celem wyrównania ich 
strat na eksporcie zagram oznym, albo  ̂ też 
przeznaczyć te dochody na cele funduszu wiert­
niczego.

Należy się spodziewać, że zgodnie z opinją 
ogółu niezależnego przemysłu naftowego, sumy 
uzyskane z opłat wyrównawczych będą nadal 
przeznaczane przedewszystkiem na cele popie­
rania rodzimego przemysłu kopalnianego, a nie 
dostaną się do kieszeni zagranicznych kapita­
listów.

NAFCIARZ.

vajm fabryka spirytusu
w lasach koła Rohatyna.

Ludnott (rzęch powiatów zatruwała się samo^lonha.

Było to w pierwszych dniach września 1914 
r  Rozbite wojska austrjackie cofały się w po­
płochu na zachód od Lwowa, a zwycięska atom ja 
rosyjska, następując im na pięty, już miała 
wkroczyć do Lwowa.

Żywo tkwią w  pamięci Starszego pokolenia 
Lwowian te pełne niepolkoju i obaw chwile, któ­
rych grozę podnosiło bezwzględne, często wan­
dalizmem i okrucieństwem nacechowane postę­
powanie wojsk austrjaokich, mszczących się za 
swoje niepowodzenia wojenne na spokojnych 
mieszkańcach kraju i ich mieniu.

Wielu Lwowian dotychczas nie wie, jakie 
im w  tym czasie groziło niebezpieczeństwo, od 
którego ochroniła ich tylko odwaga i energja 
„zaborczego oficera". Oto dowódca cofającego 
się na Dobrostany austr. oddziału, czy to z włas­
nej inicjatywy, czy też w wypełnianiu otrzyma­
nego rozkazu, postanowił zniszczyć mieszczące 
się tam urządzenia wodociągowe. Czem by to 
było dla przeszło dwusto tysięcznego miasta, 
przepełnionego olbrzymią armją rosyjską, a  w' 
d o d a tk u  w czasie panujących wówczas upałów 
i posuchy, —  chyba nie trzeba się rozwodzić.

Ale Opatrzność Boska, która od setek lai 
czuwa nad Lwowem i chrom go zawsze w dniach 
grozy i klęski, i teraz nie opuściła go i zesłała 
mu ratunek. Tym razem w postaci oduzdału

Kryzys nie zaszkodzi! prasie 
w  Anglfl.

Prasa w Anglji jest hardziej żywotną i wko- 
ireendona niż w innych krajach europejskich. 
W,plywa na to poczęści i  posiadanie przez nią 
olbrzymiego hintenandu poza metropolją w po­
staci krajów i dominjów, gdzie panuje język 
anglo - sasów. Podstawą jednak i to solidną roz­
woju prasy angielskiej jest je j dobra organiza­
cja  i mocne oparcie finansowe. Świadczą o tern 
olbrzymie nakłady mietylfco dzienników, ale i  
tygodników, świadczy też dągły  wzrost liczebny 
w  ostatnich czasach towarzystw i spółek wy­
dawniczych. Według statystyki, opracowanej 
przez związek wydawców pism codziennych i 
perjodycznych, w latach 1925— 1935 powstało 
740 nowych spółek wydawniczych. Kapitały 
inwestowane w  tych przedsięwzięciach oceniają 
na sumę około 30 miljonów funtów, t. j. trzy 
czwarte miljarda złotych!

W niemieckich arsenałach.
Według relacji prasy francuskiej, piecho­

tę niemiecką wyposaża się obecnie w karabiny 
maszynowe, oddające na minutę 100 pocisków, 
przebijających w  "dległości do 1.000 m. płyty 
pancerne grubość, 25 mm. Wprowadza się rów­
nież 37-mdlimetrowe armatki przeciw czołgom; 
ich pocisk waży 650 gr. i przebija d0 600 m. 
płyty grubości 33 mm. W artylerji działa 105 
mm. otrzymują nowe pociski o wadze 15Vz kg. 
i nośności 18 km, W toku są próby nad działem 
150 mm. o nośności 30 km. i 210 mm. o nośno­
ści około 50 km. W zakładach Kruppa przystą­
piono do produkcji moździerzy 40 i 55 om.

(k) Posterunek P. P. w Dobrzanicy ( pcw. 
Przemyślany) zlikwidował w czasie świąt Wiel­
kiej Nocy wielką potajemną gorzelnię, mieszczą­
cą się w lasach w powiecie rohatyńskim. Zlikwi­
dowanie tej gorzelni wywołało zrozumiałą sen­
sację, tembardziej, że była to gorzelnia, jaką 
prawie nigdy dotychczas nie spotykano. Chłopi 
bowiem dotychczas pędzili wódkę prymitywnym  
sposobem a zasięg sprzedaży samogonu był mi­
nimalny i ograniczał się tylko do zartuwania 
samogonem okolicznych wiosek. Gorzelnia w la­
sach rohatyńskich produkowała okowitę, w któ­
rą zaopatrywała ludność prawie 3 okolicznych 
powiatów.

Likwidacja tej gorzelni nastąpiła w nastę-

austrjacko - polsko .  zaborczych ułanów p od , 
dowództwem austrjacko .  polsko zaborczego 
majora.

Ten, dowiedziawszy się o zamiarze zn i-! puj ących okolicznościach: 
szczenią ^wodocią-gow, oświadczył, że do tego i Władze bezpieczeństwa w  Przemyślanach 
me dopuści, a gdy tamten dowódca upierał się : Rohatynie zwróciły uwagę, że począwszy od 
przy .amiarze, otoczył zakład wodociągowy uła- j^ńca ubiegłego roku, ludność okoliczna zaopa- 
n£ i, i gotował sic do odparcia zamachu siłą. truje w spirytus pędzony potajemnie. • Prze- 
Energja jego zwyciężyła i jzakład, a rnia k  prowadzane kilkakrotnie dochodzenia utknęły na 
można powiiedziec, ze także Lwów, ocalał, * martwym punkcie, gdyż gorzelnia była dosko- 

Oficerem ;ym był ówofeesmy major, a ©bec-’ nale zakonspirowana. Tymczasem plaga zatru- 
nie „zaborczy" emeryt, dc brze znany we Lwo-j urania ludności okolicznej samogonką wzrastała, 
wie i powszechnym szacunkiem otaczany gene- p0 wsiach kręcili się ajenci - chłopi, którzy 
rał Sulimirski, ojciec bohaterskiej śp. Felicji ’ sprzedawali okowitę w litrowych flaszkach, p< 
poległej za Ojczyznę, której nazwiskiem szezy-1 2 złote za litr. Zdawało się, że gorzelnia nie zo- 
d  się lw owaka Drużyna Harcerska. | stanie wykrytą.

A  ze, gdy się już raz wdepnie w ułanów, to A ż oto w czasie minionych Świąt Wielkiej 
trudno stię od nich wyrwać, więc niech mi wolno Nocy załoga posterunku P. P. w Dobrzanicy, 

v„zie wspomnieć o innym ich czynie, tym ra- w  osobach komendanta Bassa, st. post. Ubysza 
err jednak o czynie rosyjsko .  polsko .  zabór- j posterunkowych Kobzy i Kukuly, wpadła na 

czych ułanów. Mam tu na myśli fakt ocalenia trop tajnej gorzelni. W nocy na Wielką Nie- 
Stanisławowa, przez oddział ułanów płk. Moscic- dzielę z zachowaniem wszelkich środków ostro- 
kiego. Chyba me ma w Polsce 1 olaka, któryby ^ności udała się policja z Dobrzanicy, celem od- 
nie słyszał o  tym czynie naszych dzielnych Kre- szukania tajnej gorzelni. Akcja była utrudniona 
chowiakow, który im nawet u nieprzyjaciół dyż gorzełnia m ieicila się w gąszczu dziewi- 
zjedrnł podznv i uznanie,_zamanifestowane do-' h ost lasów rohatyńskich. 3 godziny 
raźnie tak w  jego rozkazie dziennym, jak i w od ludzkich 0SiedlL Sama gorzelnia
specjalnem traktowaniu jencow z tego oddziałuj ukryta byla w schronie> w ykopanym w ziemi 

Dowodca jego płk. Mościcki me żyje. Po. dzona wedl wszeikich wymagań kunszt
tegł za Ojczyznę straszną śmiercią z rak roz- gorzelnian; go_ Policja obstawito gorzelnię, a je- 
bestw.onej tłuszczy Lecz przynajmniej me do- den pvjIlCjant6w post. Kcaa> wszedł do środ£ 
zył, by mu po 18 latach istnienia N iepodległej, J zaj ?ci byii zamożni gospodarze

spirytus do haków po benzynie i gazolinie, na 
które następnie nalepiano etykiety „Galkar", 
„K arpaty" etc. Chodziło widocznie o ułatwienie 
rozwożenia samogonki.

Na widok policji, sprawcy usiłowali rato­
wać się ucieczką, przyczem Hrankowski, torując 
sobie drogę, oblał ukropem post. Kobzę, parząc 
mu całą twarz. Ratujących się ucieczką schwy­
tała załoga posterunku i odstawiła do aresztów.

Okazało się, że w gorzelni pędzono okowitę 
na szeroką skalę, gdyż sam kocioł do wywaru 
spirytusu miał pojemność 200 litrów, zaś sama 
aparatura do pędzenia spirytusu, wykonana 
pierwszorzędnie, a wężownice zlutowane spe­
cjalną pastą. Z tego wnioskować należałoby, że 
aparat wykonany został w mieście, prawdopo­
dobnie we Lwowie, a następnie przewieziony 
częściowo na miejsce przeznaczenia, gdzie rów­
nież zapewne zmontowany został przez jakiegoś 
fachowca.

Przesłuchani na posterunku gospodarze 
przyznali się, że wyrobem samogonki trudnili się 
od jesieni 1935 roku i że od tego czasu wypro­
dukowali 2.000 litrów okowity. Według prowizo­
rycznych obliczeń cyfra  ta jest przynajmniej 
10-krotnie większą,

Wykrycie tak wielkiej potajemnej gorzelni 
jest niewątpliwie sukcesem miejscowej policji. 
Spodziewane są dalsze aresztowania.

Londęn w czasie świai
HU elkanoc?.

Polski oiśnięto w oczy zarzut służby zaborczej,1 
jak tego doczekał jego kolega gen. Sulimirski.

W ŁADYSŁAW  OROBKIEWICZ. 1

z Kliszczowej, pow. Rohatyn, w osobach Stefa­
na Dobrzańskiego, Michała Martyniaka i  W a­
syla Hrankowskiego. Oni to właśnie rozlewali

Ruch naturalny ludności
w  państw ach  e u re p a isk ich .

G łów n y  U rząd S ta ty s ty czn y  o p ra co ­
w ał zestaw ienie ru ch u  n atu ra ln ego  lu dn o­
ści w  szeregu  k ra jó w  eu ropejsk ich  w  UJ 
k w arta le  ub. r. Ja k  w yn ik a  z ty ch  danych , 
na jw iększą  liczb ę  urodzeń  (w  liczb ach  bez­
w zględ n ych ) za n otow a n o w  N iem czech , 
nuianowicie 307.586 u rodzeń ; na drugiem  
m ie jscu  zn a jd u ją  s :ę W io ch y  —  241.8D0 u- 
rodzeń, n a  trzeciem  P o lsk a  —  225.525 u ro ­
dzeń, d a le j F ra n c ja  —  160.185, A n g lja  z 
W a lją  —  155.615, C zech osłow acja  —  66.838, 
W ę g r y  —  48.831, oraz H o la n d ia  —  42.675 
urodzeń . W  stosu nku  do liczb y  m ieszk ań ­
có w  n ajw ięk szą  liczb ę  urodzeń  zan otow a­
no w  P olsce , gdzie  na 1000 m ieszkańców  
p rzyp a d a  25.4 urodzeń ; w e W łoszech  liczba 
ta wynosii 22.6, na W ęg rzech  21.8, w  H o- 
la n d ji 21, w  N iem czech 18,4, w  C zech osło ­
w a c ji  17.5, w  A n g l j i  15.3, w e F r a n c ji  15.2.

N a jw ięk szą  liczbę zg o n ó w  (w  liczbach  
bezw zg lędn ych  zanotow ano w  N iem czech 
170.739. d a le j w e W łoszech  —  138 235, we

F rancji —  136.423. w  A ngljii —  100.060. w 
P o lsce  95.738, w  C zech osłow acji —  43.548, 
na W ęg rzech  32.642, w  H olan d ji 15.482. N a 
1000 m ieszk ańców  przyp ad a  n a  W ęg rzech  
14.6 zgonów , w e W łoszech  i  F r a n c ji  po 
12.9 w  C zech osłow acji 11.4, w  P o lsce  11.3, 
w  N iem czech  10.2, w  A n g lji  9.8, w  H o­
la n d ii 7.3.

N a jw ięk szy  w  F czbach  bezw zg lędn ych  
przyrost ludności zanotow ano w  - Niem­
czech , gdzie  w y n ió s ł on  136.847 osób , n a ­
stępn ie  w P o ls ce  119.787, w e W łoszech  
10.3.565, w  A n g lji  55.555, w  H o la n d ji 27.193, 
w e F ra n c ji 23.762, w  C zech osłow acji 23.290 
i n a  W ęg rzech  16.174. N a jw ięk szy  p rz y ­
rost ludności w  stosunku  do  liczb y  m iesz­
k ań ców  za n otow a n o w  P o lsce , m ia n o w icie  
14.1 na 1000 m ieszkańców ; n a  dru g iem  
m ie jscu  zn a jd u je  się H o la n d ia  12.8, dalej 
W ło ch y  9.7, N iem cy  8.2, W ę g r y  7.2, C ze­
ch o s ło w a c ja  6.1, A n g l ja  5,5, F r a n c ja  2.3.

Mieszkańcy Londynu opuścili tysiącami mia­
sto w  czasie świąt Wielkanocy, ażeby spę izić 
je  na wybrzeżu morza.

Rycina nasza, przedstawia setki autobu­
sów, czekających na pasażerów w  czasie świąt.

O S w i a t a  t o  p o d s t a w a
P a  A s t w a l  

P o p ie ra ł prace T. S. L.!
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Z frontów wojennych.
Plan marszu na Addis Abebę. —  Co podafą ko­

munikaty abisyfiskie.
N a podstaw ie in fo rm a c y j z rozm a ity ch  

źródet P . A . T . og łasza  n a stęp u ją cy  aorau- 
n ikat o  sy tu a c ji na fro n ta ch  w  A h is y u ji  
w  dniu 16 k w ietn ia  br.:

O becnie, g d y  od d z ia ły  ask arisów  i 
p ie ch o ty  w ło sk ie j d otarły  do Dessie, 

k o lu m n a w o jsk  zm otory zow a n ych  za­
mierza p o d ją ć  P on ow n y m arsz n a  Ań" 
dis • A b eb a , p osu w a ją c  s ic  t. zw . d ro ­
g ą  cesarską , ponad k tórą  lo tn ;c y  w ło ­
scy  d ok on yw u ją  liczn ych  lo tó w  w y ­

w iad ow czych .
P o  k ilk u  dniach  m ilczen ia  k om u n ik a­

c ja  z cesarzem  zosta ła  p rzyw rócon a . Nie­
w iadom o gdzie cesarz zn a jd u je  się obecnie, 
lecz, ja k  sądzą, p o  bitwie nad je z :orem  
A szinagi ob ją t on  k ierow in ctw o  w o jsk  na 
fron cie  po łu d n iow o - w scbodm m .

N a fro n c ie  so m a lijsk im  A h is y ń cz y cy , 
w ed łog  doniesień z A d d :s A boby, od­
n ieśli zw ycięstw o. N a  fro n c ie  ogadeń - 
sk im  toczą  się p od ob n o  w alk i, lecz, ja k  
się zda je , chodzi w  da n ym  w ypadk u  
dopiero o  sarcia  stra ży  przedn ich ,

O ru ch a ch  k sięcia  n astępcy  tron u , k tóry  
o p u ścił D ess 'e  p rzed  przybyciem  W łoch ów , 
n iem a d otych czas żadn ej w iadom ości. N a 
k ilk a  dni przedtem  n astępca  tron u  zdołał 
zażegn ać pow ażn e n iebezp ieczeństw o, ja ­
k ie  zagraża ło  m iastu , m 'an ow ioie , g d y
18.000 w o jo w n ik ó w  ze szczepu  U a llos , któ 
rzy  by li n iezadow olen i z dow ódcy , w y zn a ­
czon eg o  przez cesarza , k tórego  zadaniem  
b y ło  zreorgan izow an ie  ich  p o  porażce ar- 
m ji a b isy fisk ie j na p ó łn o cy  —  postan ow ili 
p o w ró c ić  do dom u. Z a łoży li on i obóz  w  o- 
k o lica ch  D essie i u staw ili k a ra b in y  maszy 
n ow e n a  p o z y c ja ch , a b y  b ron ić  się n a  w y ­
padek  n apaści.

P ew n a  liczb a  ty ch  w o jo w n ik ó w  za­
czę ła  g ra b ić  D essie , k tó re g o  lu d n ość  ży ­
ła  w  c ią g ły m  strachu . Cesarz polecił a- 
resztow a ć p rzy w ó d cę  i  ro zp ró szy ć  zbun ­
tow an ych . N astęp ca  tron u  jed n a k  dał 
ty m  w ojow n ik om  do w yb oru  p o w ró c ić  do 
d om ów  lu b  też u d a ć  sie  n a  fr o n t  pod do ­
w ództw em  cz łow iek a , k tórego  sam i w y ­
b iorą . K s ią ż  izaprosił następn ie  o k o ło  
20-tu p rzy w ód ców  teg o  szczepu  n a  w ie lk i 
bankiet. W  n ocy , gdy, p rzy w ó d cy  po p ija ­
ty ce  tw ard o  zasnęli, g w a rd ja  _ cesarsk a  

p o ch w y ciła  trzech  g łó w n y ch  w in o w a jcó w , 
w  te j lic z b ie  k u zyn a  zm arłego  n iedaw n o 
b. cesarza L id z  Jassu , zaku ła  ich  _w k a j ­
dany  i od esła ła  sam olotem  d o  A d d is  A b e - 
by . D alszy, ich  los  je st n iew iad om y.

A g e n c ja  R eu tera  d on osi z A d d is  A b e- 
by, że

u b ie g łe j n o cy  p a tro le  a b isy fisk ie  za­
a tak ow ały  oddzia ł włosiki w  o k o li­
cach  S idam o i  p o  k ró tk ie j w alce  zm u­

s iły  g o  d o  u cieczk i. N a p la cu  b o ju  
p ad ło  321 żo łn ierzy  i  o f ic e ró w  W ło ­
ch ów . W  rece  A b isy ń czy k ó w  w pa­
d ło  6 sa m och od ów  c iężarow ych , w y ­
p e łn ion ych  am unicją . P o  stron ie  ab i- 
sy n sk ie j b y ło  ja k o b y  ty lk o  17 zab i­

ty ch .
N a  w ieść o  tern zw ycięstw ie  cesarz 

n adać m iał ja k o b y  dow ódcy  oddziałów  abi- 
.yń sk ich  i 5 o fic e ro m  w y so k ie  od zn acze­
n ia  w o jsk ow e.

O fic ja ln y  k om u n ik at ab isyfisk i za­
przecza  w ia d om ośc iom  o  za ję c iu  D es­
sie  przez W ło ch ó w , n ie  p o d a ją c  je d ­
n ak  d ok ła d n ie jszych  danych  o iem , 
g d z ie  z n a jd u ją  sie obecn ie  c o fa ją ce  
s ię  s i ły  ab isy fisk ie . K o m u n ik a t s tw ier ­
dza, że W ło s i pu ścili u m yśln ie  w iad o­
m ość o  za ję c iu  D essie, aby  od d zia ła ć

w ten  sposób  n a  kom itet 13-tu.* + •
RZYM . (P A T ). Donoszą z Dżibuti, że zwy­

cięski marsz Włochów wywołał olbrzymie w ra­
żenie w Addis-Abebie. Wedle pogłosek, abisyń- 
ski następca tronu wysłać miał do Włochów 
własnych parlamentarzy celem podjęcia roko­
wań pokojowych. Następca tronu gotów jest 
jakoby zgodzić się na protektorat włoski nad 
całem terytorjum Abisynji.

• *  •

RZYM . (P A T ). Agencja Stefani donosi z 
Dessie, iż samoloty włoskie zrzuciły w  dniu 
wczorajszym na miasto znaczne zapasy żywno­
ści, przeznaczone nietylko dla wojska, lecz także 
na potrzeby zgłodniałej ludności.

U d erzen ia k rw  iao K owy, ścisk an ie  w  
ok o licy  serca , brak  tchu, uczucie  strachu, 
przeczu len ie n erw ow e, m igrena , n ie p o k ó j 
i  bezsenność m o g ą  b y ć  ła tw o  usunięte 
przez używ anie n a tu ra ln e j w od y  g o rz k ie j 
F ran ciszk a -J óze fa , Zal. przez lek a rzy . 1827

Przed wizytą premiera 
w  stolicy Węgier.

W AR SZAW A , (P A T ) Premjer Kościał- 
koiwaki wyjeżdża w  tych dniach z wizytą o fi­
cjalną do Budapesztu. Towarzyszyć mu będą w 
podróży: wiceminister rolnictwa i reform  rol­
nych Raczyński, wicedyrektor departamentu 
politycznego M. S. Z. Kobylański, zastępca dy­
rektora protokołu dyplomatycznego M. S. Z, 
Łubieński i szef biura prasowego prezydjum 
Rady Ministrów Bączkowski.

BUDAPESZT. (P A T ) Jerzy Olah, autor 
cyklu artykułów o Marszałku Piłsudskim, które 
uk zały się w ciągu ubiegłego roku na łamach 
„U j M agyar Sag' , zamieszcza artykuł wstęp­
ny P. t. „N owa PoI,ska“ . Autoi. nawiązując do 
bliskiej wizyty premjera Kościalkowskiego w 
Budapeszcie, charakteryzuje były współpracow­
ników Marszałka, a  obecnych kierowników ży­
cia polskiego.

„Przybędą oni do nas —  kończy dziennik —  
jako przedstawiciele nowego państwa polskiego. 
Trzeba więc, byśmy poza formami kurtuazji 
dyplomatycznej i braterskiej m iłośd, przyjęli 
ich ze szczeretn d głębokiem wzruszeniem, bo, 
drodzy gośde polscy, nietylko przyjaźń i mi­
łość przynosicie ludowi węgierskiemu, ale i 
podnietę w  pracy dla ojczyzny".

K to  w y g ra ł!
W  drugim dniu dągnienia Loterji Pań­

stwowej padły m. i. następujące większe w y­
grane :

20.000 zł. na nr. 94526
10.000 zł. na nr 326 122621 186117 194147
5.000 zł. na nr. 116093 165011 174308
2.000 zł. na nr. 5552 22583 44723 58924

137421 149339 190959
1.000 zł. na nr. 13779 15554 21292 53092 

107087 109712 127322 142306 171415
500 zł. na nr. 15661 29733 40670 47331

48492 68799 77471 81556 91432 119228 173857 
190789

400 zł. ne nr. 73 46 44072 49512 6S328 
87330 88005 99653 102358 105878 110903
142484 156644 184028 192757

PO PRZERW IE.
50.000 zi. na nr. 182097
25.000 zł. na nr. 166798
10.000 zł. na nr. 74446 142752 

189348
5.000 zł. na nr 26999 32046 35663 

154795
2.000 zł. na nr. 61084 73729 187839
1.000 zł. na nr. 40680 111723 137611 

169318
500 zł. na nr. 29857 34931 84622

149412 152931 157960 159869 161906
172811 174984 177437 183464 186926

400 zł. na nr. 11011 275546 28109 
33127 39905 72635 79399 83630 84147
93781 102049 121355 145367 161361
169578

187282

56914

154140

146443
162091
189316

32643
87282

162980

Działalność terorystyczna 
hitlerowców austrjackich.

W IE D E Ń  (P A T .) W Sr. Peter k o ło  Grazu 
bezrobotn y  cze lad n ik  rzeźn ick i M ach d o k o ­
nał zam achu re w o lw erow eg o  na kpt. T roch ę , 
ran iąc go. M ach przyznał się, że jest naro­
dow ym  socja listą  i  dok on ał zam achu z p o ­
w o d ó w  p o lity czn ych . N ależy  pod k reślić , że  
sp ecja ln ie  w  Styrji, w  o k o lic y  Grazu, w zm aga 
się ostatnio bardzo siln ie działa lność tero­
rystyczn a  n a rod ow y ch  socja listów .

Wykolejenie się pociągu.
PARYŻ. (P A T ) W  odległośd 4 km. od 

Ni ort wykoleił się p od ą g  osobowy. 6 pasaże­
rów jest rannych, w sej liczbie 4 ciężko.

Oryginalne angielshle 
materiału ubraniowe

sprzedaje hurtownia 18531
S. EHRLICH, Lwów, ul. Jagiellońska 20.
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Gdy wrócił..
Powieść współczesna.

Adaptacja autoryzow ana E u g e n i u s z a  B a ł u c k i e g o .

Skazaniec-komin
nie uznawał praw grawitacji.

(K .) Ubiegłej środy okoliczne pola, u wy­
lotu ulicy Zielonej, zajęły grupy ciekawskich, 
którzy chcieli być świadkami egzekucji na 40- 
letnim kominie, stojącym na gruzach cegielni 
Nachta. Przedewszystkiem licznie reprezento­
wane tam były różne komisje inżynierskie, które 
uzbrojone w aparaty fotograficzne, a nawet 
filmowe, czekały, aż wierzchołek komina zadrga 
i  runie. Dochodziła godzina 4-ta. Ludzie wciąż 
napływali, wciąż wybuchały kłótnie o  lepsze 
miejsca z widokiem na komin.

Jakaś młoda, elegancka i przystojna pani 
zwraca uwagę jakiemuś młodemu człowiekowi, 
że zasłonił je j widok, który do niej należy, bo 
siedzi, patrząc na komin, od godziny 2-giej po­
południu.

Czas wlecze się powoli. Zapada wieczór. ■— 
Nareszcie robotnicy podpalają podpórki, dźwi­
gające masyw komina. Płyną minuty za minu­
tami. Ludzie nietierpliwią się.

—  Ten komin nie uznaje praw grawitacji, 
dowodzi jakiś widocznie uczony. Obok wykła­
dowcy grupa ludzi słucha z zaciekawieniem wy­
kładu. Ktoś się chce założyć, że komin nie runie 
i  że uczony bredzi. Są nawet tacy, którzy za­
kładają się, że komin będzie stał, choć mu „od ­
cięli nogi".

N a przekór obliczeniom statystycznym fa ­
chowców, w  mrokach nocy, ciemnieje kontur ko­
mina. Komin naprawdę nie uznaje praw grawi-

tcjL  Komin zlekceważył sobie wszelkie prawa 
zyki i nie chciał runąć. Nawet najwytrwalsa 

ciekawscy nie doczekali się, by być £wiadkami 
śmierci komina i poszli do domu.

Dopiero wczoraj rano o godzinie 7 ’ omiń 
runął. Zadrwił sobie z cy fr  i  cyferek, obliczo­
nych przez inżynierów, zignorował wzory mate­
matyczne o punktach podparcia i legł akurat 
W' 16 godzin później, aniżeli przepowiadano.

Zabobonni, wierzący w złośliwość martwych 
przedmiotów, twierdzą, że komin nie chciał mieć 
świadków swojej śmierci.

a

Staszkow ski sp o jrza ł n a  n ie g o :
—  T ak , to  je s t  rzeczy w iśc ie  dość dzi- 

rne... ch o ć  nie w idzę w  tem  nic za baw n e­
g o  —  d od a ł su row o. —  W ię c  p a n  tw ierdzi, 
że za te  przew in ien ia  dosta ł tr zy  la ta  1 
dz iew ięć m iesięcy?

—  P ięć  lat, pan ie  kom isarzu , a le  za 
rzo iow e  sp raw ow an ie  się  zm n ie jszo n o  mi

k a rę  o rok  1 t r z y  m iesiące. Sądziłem , że pan 
k om isarz  um ie napam ięó ta ry fę  z w y c z a j­
n ą  j u lgow ą ,

—  P a ń sk i sp osób  w y ra ża n ia  się, p a ­
nie... no, ja k  ta m ? —  z a jrza ł d o  p a szp o r ­
tu : —  Leiner... T ak , p a n ie  L einer, pański 
sp osób  w yrażan ia  się..,

—  N ie podob a  się p a n n t —  p o d ch w y ­
c ił  D a le ck i: —  M n ie  też się nie p od ob a , 
p a n ie  k om  sarzu, że p ierw sze  w o ln e  p op o ­
łudnie spędzam  w  urzędzie p o licy jn y m . 
S tąd  m oje podniecenie...

S taszk ow sk i w sta ł:
—  P rzepraszam  p a n a  bard zo ! T o  m o ­

że b y ć  r ze czy w iśc ie  pom yłk a , a le  n iech  
pan sp o jr z y  n a  tę fo to g r a f ję .  T o  pan , czy  
n ie  p a n ?

D a le c k i wiedział, co  zob aczy?  p r z y g o ­

tow ał się do okazan ia  n a jw y ższe g o  i szcze­
r e g o  zdu m ien ia ,

—  R zeczy w iśc ie ... p s !akrew !... —  m ru ­
k n ął przez zęby , o g lą d a ją c  m a łe  zd jęc ie  ze 
w szystk ich  stron : —  S a m b ym  p om yśla ł, 
że t o  ja , g d y b y m  n ie  w iedział n a  pew no, ie  
n igd y  w  ż y c iu  n ie  miałem  u b ra n ia  w  ja ­
sne paski!...

S taszkow sk i zaczął ch od zić  szybkim  
k rok iem  z kąta w  kąt.

D a le ck i w id z !al, że ro zm y ś la  nad 
czem ś u siln ie .

P o  p a ru  m inu tach  k o m isa rz  w rócił do 
biurka, je szcze  ra z  przerzucił pap iery  i p o ­
w iedzia ł, n a c isk a ją c  g u z ik  dzw on k a  e lek ­
try czn e g o :

•— P a n  m usi s ię  u zbro ić  w  cierp liw ość 
n a  p a rę  godzin . —  Z w rócił s ię  do u rzęd n i­
ka, k tó r y  w szed ł do p o k o ju : —  P a n ie  S aw - 
czyk , proszę w z ią ć  odcisk  p a lca  te g o  pa n a ! 
N astęp n ie  z tą  k a rtą  zw o ln ien ia  p o jed z ie  
pan d o  w ięz ien ia  M ok otow sk ieg o  i  p r z y ­
w iezie odcisk p a lca  w ięźn ia  N r. 907, k tóry  
zosta ł d op :ero  w cz o ra j z w o ln io n y . N iech  
się pa n  p ośp ieszy .

D a le ck i w estch n ą ł g łę b o k i ,

W ie d z ia ł teraz, że za dw ie g od z in y  
będzie w o ln y .

O dciski p a lcó w  m n sia ły  n d o w o d a ić  
p r z y  p orów n an iu , że on  i  w ięzień  N r. 907 
są je d n ą  i  tą sam ą osobą.

W y p u szczą  —  u śm iech n ął się w  du ­
c h u  —  ch o c ia ż  w łaściw ie  je s te m  W ito l­
dem D aleck im , k tórego  poszuku ją ...

R O Z D Z IA Ł  V .
Jeszcze  n ig d y  czas  tak  się nie d łużył 

D a leck i em u.
N ie m in ę ły  p e łn e  d w ie  g o d z in y , g d y  

d o  p o k o ju  w szed ł kom isarz S ta szk ow sk i
P rzep ros ił g o  u p rze jm ie , n a w et p rz y ­

ja źn ie  i  w rę cz y ł o so b liw y  dokum ent, 
s tw ie rd za ją cy , że  on, G ustaw  L e in er , z o ­
stał d n ia  9 lu teg o  1935 roku o  godzin ie sze­
sn aste j zw o ln ion y  z  w ięzien ia M ok otow ­
sk ie g o  p o  od byciu  k a r y  trzech  la t  i  dzie­
w ięciu m iesię cy .

D ok u m en t b y ł  o sob liw y  d la tego , żo 
m iał sp e c ja ln ie  od k reślon e  m ie jsce  n a  od ­
c isk  p a lca  i słu ży ł ja k o  zabezp ieczen ie  na 
p rzy sz ło ś ć  przed  w zięciem  D a le ck ie g o  za 
poszu k iw an ego  przestępcę.

P o  ra z  w tó ry  w  ty m  d n iu  m usiał p r z y ­
c isn ąć k ciu k  do podu szeczk i z fa rb ą , a  p o ­
tem p r z y ło ż y ć  g o  do m ie jsca  od k reślon ego  
na zaśw iadczeniu .

Ten papier b y ł  w a ż n ie js z y  stokrotn ie  
od paszportu , pon iew aż stw ierd za ł p on ad  
w szelk ą  w ą tp liw ość , że  je g o  ok azicie l je s t  
G ustaw em  Leim erem  i n ie  m a nic w sp ó l­
n ego  z W ito ld e m  D aleck im ...

Z n ów  by ł na u licy .
D o b ie g ł d o  r o g u  S en a torsk ie j i p r z y ­

stan ął, ro zg lą d a ją c  s ię  n ie sp o k o jn ie  na 
w szystk ie  stron y .

S k ąd  m ó g łb y  za te le fo n o w a ć?
Z  cukiern i po tam tej s tro n ie  p la cu !
P rędk o! M a ry s ia  n a  pew n o  się  m ar- 

twii, c ze k a ją c  ty le  g od zm  n a w ia d o m o ść !.-
T e le fo n  b y ł za ję ty , w  k o le jce  czek a ły  

jeszcze  dwie pan ie .
J a k  na je g o  c ie rp liw o ść  te g o  b y ło  sta ­

n ow czo  za w iele.
W s k o cz y ł do taksów ki.
O czy w iśc ie ! —  u śm iech n ą ! się: —  Nią 

p rzysz ło  m i odrazu  do g ło w y  p o je ch a ć  pro­
s to  do n ie jl T a k  będzie  lep ie j I n aw et 
ładniej!...

M ia ł w rażenie, że ta k sów k a  led w o  s ię  
w lecze, p oza  tem  p osteru n k ow i, r e g u lu ją ­
c y - r u c h  d łużej n iż  zw y k le  za trzym yw ali 
szn u ry  p o jazd ów  na sk rzyżow an iach  ulic.

S p o jr z a ł n a  zegarek  —  dziesięć pfl, 
d ziew iątej.

T ru d n o  b y ło  u w ierzyć, że  u p ły n ę ło  
n iew iele  w ięce j pon ad  dw adzieścia  cz te ry  
g od z in y  od czasu, ja k  w yszed ł z w ięzien ia .

D w adzieścia cz te ry  g od zin y ! N o c  I 
dzień !

Z daw ało  m u  się, i e  m inęło  p r z y n a j­
m n ie j k ilk a  tygod n i.

T a k sów k a  d s ta n ę ła  w reszcie  prz8  
w ie lk ą  n arożną  k am ;en icą  u p strzon ą  róż­
n okolorow em u n eonam i.

P am iętał, że M a ry s ia  m ia ła  dziś dyżur 
n a  dole , w  re s ta u ra c ji .

W b ie g ł d o  n iew ielk ie j szatn i.
N a  górze  ork iestra  g ra ła  len iw ie  tan ­

g o , p o  w ew n ętrzn ych  sch od ach , w y ło ż o ­
n y ch  g ru b y m  cze rw o n y m  dyw anem , sch o ­
d ziło  na dól duże tow a rzy stw o . Jakaś ko­
bieta  roześm ia ła  s ię  g łośn o  i  dźwięcznie.

K to ś  k rzyk n ą ł za  D aleck im :
1 (O. d. n.)«

N a rycinie robotnicy zajęci niszczeniem  
fundamentów komina, które następnie za­
stępuje się dreumianemi podpórkami. Pod­

pórki podpala się i komin się wali.



.W IE K  NOW Y* z dma 18 kw ietnia 1938.

Mussolini żąda kapitulacji Abisynii.
Delegaci włorcy szantażuj Francją.

W ARSZAW A, (s. —  tel.) Klucz sytuacji 
politycznej leży w  ręku Mussoliniego.

Mussolini przedstawił swoje warunki przy. 
jęcia pokoju z Abisynją. Warunki te rów. 
nają się kapitulacji Abisynji bez zastrze­
żeń. Delegacja abisyńska oświadczyła, że 
woli dopuścić do podboju całego państwa, 
niż przyjąć te warunki. Warunki te brzmią:
1) Strona zwycięska i strona pokonana po. 
prowadzą układy bezpośrednie z wyłączę, 
niem Ligi Narodów. Miejscem rokowań 
będą Włochy lub Szwaj car ja, ale nie Ge­
newa. Dopiero układ zawarty oddany bę.

dzie do zarejestrowania Lidze Narodów.
2) W toku rokowań nie będzie zaprzestana 
akcja wojenna w celu uniemożliwienia re.

konstrukcji armji abisyńskiej.
3) Rewizja uchwalonej przez Ligę Naro­
dów definicji napastnika, która to definicja

uznała Włochy za stronę napastniczą.
Te -warunki wywarły wielki popłoch w ko­

łach Ligi Narodów. Narady były prowadzone 
w olbrzymim napięciu wśród powszechnego za­
łamywania rąk.

Delegaci włoscy usiłowali zaszantażować 
Francję, mówiąc, że powinna się zdecydo. 
wać i odprawić Anglję z kwitkiem. W prze- 
ciwnym wypadku jest nieunikniona wojna 
z Włochami na morzu śródziemnem. Nie 
ulega wtedy wątpliwości, że Niemcy pu­
szczą w ruch baterje ustawione w pobliżu 
Strassburga, a Anglja nie będzie mogła 

podążyć Francji z pomocą.

Gra na zwłokę.
W A R SZA W A  ( s . —  telef.). Francja i W ło­

chy postanowiły grać na zwłokę. Żadne z tych 
państw nie życzy sobie przyspieszenia procedury. 

Paul Boncour i Aloisi starają się zgodnie, 
by do końca tygodnia nie powziąć żadnych 

decyzyj.
Przyczyny tego wahania są różne. W Paryżu 
nie można powziąć decyzji ostatecznej ze wzglę­
du na sytuację wewnętrzną, gdyż

w przeddzień wyborów francuski rząd nie 
może zaangażować się na długie lata, zwła­

szcza, iż tegoroczne wybory stoją wybitnie 
pod znakiem polityki zagranicznej.

Inna przyczyna wahania i zwłoki jest ze stro­
ny włoskiej. Rzym nie wątpi, iż zajęcie Addis 
Abeby jest kwestją dni. Nie ulega wątpliwo­
ści, iż

obie delegacje, tj. włoska i francuska dzia­
łają zgodnie, świadomie dążą do przecią­
gnięcia sprawy. Chodzi tylko o znalezienie 
formuły, aby nie sprzeciwiać się zbyt ostro 
Anglji, która nie pozwoliła na przewlecze­

nie dyskusji do przyszłego tygodnia.

Rząd Azany otrzymał yotum 
zaufania.

M ADRYT. (PA T .) W  zakoń czeniu  de ­
baty nad e x o o se  rządow em , K ortezy u ch w a­
liły  votum  zaufania dla rządu Azany 195 ma 
głosam i p rzeciw k o 88 przy jed n ym  w strzy ­
m ującym  się  od  głosow ania .

ć ft& n o itH d ir

'• *• P- NaSży b S : g; r poczuda

f i l u c i

i m m i y * - * --------  1
1692

Podróż inspekcyjna 
francuskiego szefa sztabu gen.

PARYŻ. (P A T ) Szef sztabu generalnego 
gen. Gamelin odbywa podróż inspekcyjną do 
okręgów pogranicznych. Po wizycie w garnizo. 
nie w Strasburgu udał się następnie do Korha- 
ru i Milhuzy.
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Wiaaomości z kraju.
Pan Prezydent Rzpltej przyjął wczoraj pre- 

m jera Kościałkowskiego, który informował P. 
Prezydenta Rzpltej o  bieżących pracach rządu. 

•  *  *

Wobec pogłosek, które ukazały się w prasie 
■W związku z wypadkiem lotniczym z dnia 15 bm. 
między Konstancinem a Jeziorną, przyczem w 
notatkach tych jako przyczynę wypadku podaje 
się wadę motoru samolotu, nieprawidłowość lo­
tu itp., gabinet ministra spraw wojsk, wyjaśnia 
że wiadomości te odnośnie podanych wyżej 
przyczyn są nieprawdziwe.

• • •
17 bm. przybywa do Warszawy norweski 

minister spraw zagr. Halvdan Koht na dwu­
dniowy pobyt.

*  • *

Wczoraj przeszła nad Gdańskiem pierwsza 
w  tym roku burza z silną ulewą.

• * m
Liczba bezrobotnych na terenie W. M. 

Gdańska wynosiła według danych gdańskiego 
urzędu statystycznego w  marcu br. 18.066 osób, 
w  lutym br. 20.959, w  marcu ub. r. 18.611. —  
Liczba mieszkańców m. Gdańska wynosiła w  lu­
tym r. b. 259.900 osób.

Wiadomości z zagranicy.
Prem jer łotewski Ulmanis po objęciu funk- 

cyj prezydenta republiki ustąpił ze stanowiska 
min. spraw zagranicznych i powierzył czasowo 
kierownictwo tego ministerstwa min. finansów 
E-kisowi.

• • •
Podczas egzekucji pielęgniarki Waddingham 

przed więzieniem w  Birmingham zebrał się 3- 
tysięczny tłum, śpiewając psalmy. Znany ze 
swej działalności propagandowej przeciwko ka- 
lze  śmierci działacz społeczny Vanderelst zor­
ganizował burzliwą demonstrację i został are­
sztowany.

Strzały do konduktu 
pogrzebowego.

M ADRYT, (P A T ) Wczoraj w  dzielnicy 
Paseo dela Casitellawa przy przejściu konduktu 
żałobnego za trumną por. Los Reyes nieznani 
sprawcy, zaczajeni w  jednym z budujących się 
domów zaczęli strzelać z rewolwerów do osób, 
idących w kondukcie. Gwardja cywilna odpowie­
działa strzałami. Ofiarami strzelaniny padło 
dwóch zabitych i kilkunastu rannych. W  związ­
ku z tym incydentem gwardja cywilna otoczyła 
całą dzielnicę i z rewolwerami w  rękach re­
widuje wszystkich przechodniów, którzy mu-szą 
chodzić z rękami podniesionemu do góry.

Incydent ten wywołał wielkie wrażenie w 
kuluarach Izby. B. minister socjalistyczny Prie- 
bo odbył w  tej sprawie dłuższą rozmowę z 
przewodniczącym Kortezów.

Wiochy zaprzeczają.
RZYM. (P A T ) Sfery  miarodajne dementu­

ją  wiadomość, jakoby rząd włoski zwrócić się 
miał do Anglji z prośbą o wycofanie floty  bry­
tyjskiej z morza Śródziemnego dla uzyskania w 
ten sposób od Anglji aktu pojednawczego.

W czoraj popołudniu przybił do Wilhelms- 
hafen kontrtorpedowiec angielski „Scout I-y“ 
wiozący trumnę ze zwłokami zmarłego w Lon­
dynie ambasadora Rzeszy niemieckiej vom 
Hoescha.

*  *  •

Japoński konsul generalny w Fu-Czeu za­
protestował u władz lokalnych przeciwko kam- 
panji antijapońskiej, prowadzonej w miejsco- 
wem kolegjum angielsko-chińskiem.

* * •
Rząd chiński polecił swemu konsulowi w 

Marsylji dokonać inspekcji sitarbów sztuki chiń­
skiej na pokład; ie parowca „Ranpura", który 
osiadł na mieliźnie, wioząc spowrotem do Chin 
eksponaty, które były wystawione na wystawie 
londyńskiej.

*  *  *

W  obecności b. króla Hiszpanji Alfonsa od­
był się w Wiedniu śb-b jego siostrzeńca, infanta 
Alfonsa z księżniczką A licją Burbońską.

• • •
Centralny komitet wykonawczy ZSRR. mia­

nował Borysa Skwirskiego ambasadorem Z. S. 
R. R. w Afganistanie.

Ograniczenie zbrojeń niemieckich
i przystąpienie Niemiec do Ligi Narodów?

W arszaw a (s. —  te le f.) w ed łu g  p o g ło ­
sek z n iem ieck ich  k ó ł fin a n sow y ch , 

S ch aclit doszedł d o  p orozu m ien ia  »  
H itlerem  i d ow ód cą  R e ich sw eh ry  c o  
do k on ieczn ości og ra n iczen ia  w yd a t­
k ów  na w o jsk o . P o d o b n o  S ch aclit  nie 
ty lk o  pozy sk a ł H it le ra  d la  og ra n icze ­
n ia  zbro jeń , a le w p ły n ą ł rów n ież  na 
n ie g o  w  spraw ie  p rzystą p ien ia  d o  L ig i 
N arodów , k tórą  to  sp raw ę za d ecydo-

Prowokacja mniejszości 
niemieckiej.

W ARSZAW A, (s. —  tel.) W  związku z 
prowokacyjnem wystąpieniem mniejszości nie­
mieckiej w kościele w Pierdułtowicach, w  powie­
cie rybnickim, dokonano szeregu aresztowań, 
mianowicie aresztowano przywódców Ferdy­
nanda Knapika i Adamczuka. Natomiast trzeci 
przywódca Jan Georg Lopatta, syn budownicze­
go miejscowej kopalni, uciekł do Niemiec.

Najstarsze miasto Indian.

W y sok o  na p ła sk ow zgórzu  le ż y  w  N ow ym  M eksyku  (St. Z jed n oczon e ) in d ja ń sk ie  
m iasto A com a, zw ane przez Indjan „m iastem  n ieb iań sk iem “ . Jest to najstarsze nie* 

przerw anie przez Indjan zam ieszkałe m iasto w  A m eryce .

w ał H it le r  w sw ojem  przemów ieniu  
w  m arcu .

W  p on ied zia łek  H it le r  p rzy b y w a  z wy­
w czasów  św ią teczn i eh  do B erlin a , gdzie  
p rzy jm ie  w ie lk ą  defiladą  na u roczystość  
urodzin . N arazie  w  N iem czech  p a n u je  
pauza  p o lity czn a , w  oczek iw an iu  na p y ta ­
n ia  an g ie lsk ie , k tóre  m a ją  b y ć  doręczon e 
N iem com  w  c ią g u  p rzysz łeg o  ty g o d n ia ."?

 . »

Obrady sztabów Anglji, Belgjl 
i Francji.

PA R Y Ż. (P A T .) O pinja francuska p o ­
św ięca  bardzo du żo uw agi toczącym  się 
w L on dyn ie  rozm ow om  przedstaw icie li szta­
bów  generaln ych  b ry ty jsk ie g o , fran cu sk iego  
i b e lg ijsk ie g o , p odk reśla ją c, iż  w  przeci­
w ieństw ie do zam ąconej atm osfery  g en ew ­
skiej rozm ow y  te zda ją  się to czy ć  w  atm o­
sferze  zaufania. „L ’ o eu v re “  don osi, iż fran­
cu scy  e k sp erci w o jsk o w i na w stęp ie  narad 
w ysun ąć m ieli p ro jek t opracow ania  w szcze­
gó łach  planu w spóln ej p om ocy  w o jsk  fran­
cu sk ich  i a n g ie lsk ich  dla B eig ji na w yp a ­
dek  ew entualn ego ataku, P on iew aż zagad­
n ienie o ch ro n y  B eigji posiada sp ecja ln e  zna­
czen ie  d la  W. Bryfanji. in ic ja tyw a  francuska 
znalazła p rzy ch y ln e  p rzy ję c ie  i natychm iast 
przystąp ion o  d o  k on k retn y ch  obrad.

Ucieczka córki miljonera.
W AR SZAW A , (s. —  ttel.) Z Bostonu dono­

szą, że 12-letn wnuczka multimiljonera Mor­
gana, Evelina Prett, uciekła z domu rodziciel­
skiego i pozostawiła list, że dość ma już tego 
nudnego życia przy boku rodziców. Cała policja 
i wszystkie radjostacje zostały poruszone. 
W szystwie gazety zamieszczają podobiznę ma­
łej uciekinierki na pierwszych stronach. Stary 
Morgan ofiarował 10.000 dolarów nagrody za 
znalezienie i odstawienie zbiega do domu ro­
dzicielskiego.

Zadarmo
do cyrku Sfaniewsk?ch.

Cyrk Staniewskich, którego wspaniały pro­
gram iStał się tematem rozmów Lwowa zgodził 
się na zamieszczanie na łamach naszego pisma 
kuponów ulgowych, dzięki którym cały Lwów 
będzie miał możność zobaczyć to nowe pod każ­
dym względem imponujące widowisko. Radzimy 
naszym Czytelnikom wykorzystać wyjątkową 
-okazję i pośpieszyć do cyrki:, Każdy posiadacz 
kuponu ulgowego po okazaniu go w kasie o- 
trzyma po wykupieniu jednego biletu za nor­
malną opłatą, drugi analogiczny bezpłatnie,
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Wczorajsze u y p ^ k l «e f,m c  wie
w oświetleniu prasy warszawskie).

(D a lszy  ciąg: ze str. I-szo j)
W A R S Z A W A , (s. —  te le f.) W czo ra js ze  

wypadki w e L w ow ie  w yw oła ły  w W a rsza ­
w ie w ie lk ie  w rażenie  i o d b iły  sie żyw em  
echem  w k ołach  p o lity czn ych . R e d a k cje  
dzienn ików , a także m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych, zasypyw an e były, te le fon a ­
m i ludzi z m iasta , k tórzy  ch c ie li d ow ie ­
dz eć ei? praw dy. W o b e c  krążących najro* 
■jinaitszych pogłosek władze dały do zro­
zumienia, iż jedynie komunikat P A T -a  
i IS K R Y  jest prawdziwy ; może być i mie­
szczony. W ice m in is te r  spraw  w ew n. K o r ­
sak, k tóry  brał u dzia ł w czora j w rau cie  u- 
rządzon ym  przez p ose lstw o  austr, z p o ­
w odu p rzy ja zd u  teatru  A u der Josephs- 
stadt, by ł zasypyw an y  pytaniam i c o  do w y ­
padk ów  lw ow sk ich . Jeszcze  późn ą  n ocą  
n ad ch od ziły  n ie p o k o ją ce  w iadom ości. D ziś 
rano k ilk a  dzienn ików  zam ieściło  w łasne 
in form a cje  ze L w ow a , a w szystk ie  za ­
m ieściły  kom u n ik aty  P A T ‘a.

Pierwsze starcie 
na ulicy Piekarskiej.

„G azeta Polska* zam ieściła  obszerny  
arty k u ł w ed łu g  r e la c ji  sw eg o  korespon den  
ta ze L w ow a . A rty k u ł ten  brzm i: „K on d u k t 
ruszył na u l. P iek a rsk ą . U  w y lo tu  ul. Gu­
liń skiego,

gdy tłum idący za trumna zamierzał 
skierować sie w stronę Urzędu woje- 

*> wódzkiego, policja nie chciała do tego 
dopuścić. Wówczas posypały się kamie­
nie i strzały w stronę policji. Na te 
prowokacje policja również zareago­
wała strzałami, Do drugiego starcia 
doszło na placu Akademickim, gdyż a- 
gitatorzy zamierzali urządzić na placu 
Akademickim doraźne zebranie, jako  
na tem miejscu, gdzie we wtorek zgi­
nał śp. Kozak. Policją przeszkodziła 
utworzeniu tego zebrania î gdy  ̂ tłum 
począł rzucać w nla kamieniami, mu­

siała i tu użyć broni.

Rabunki i podpalania.
D o trzeciego  za jś c ia  doszło na p l. H a ­

lick im . T ra sa  p och od u  w skutek podbu rza ­
nia przez ag ita torów  zm ienda sie  i m ia ła  
iś ć  przez ul. K ra k ow sk ą , R yn ek , na ul. K a ­
zim ierzow ską, a le  tym czasem  zatrzym an o 
sie n a  pl, M a r ja ck im .

W tedy doszło do trzeciego starcia, 
i przyczem ze strony Lumu padły kamie-
j nje nictylko do policji, ale i m  wysta-
■j wy sklePowe. Zostały zniszczone zu­

pełnie sklepy Nowaka, Starka, Jan­
kowskiego, W edla, Zippera, a wiec 

wszystkie lokale znajdujące się m  pl. H a­
lickim i Marjackim.

D o czw a rtego  za jścia  doszło przed k o ­
szaram i p o l ic j i  p rzy  ul. K azim 'erzow sk :e j. 
Od tego  m ie jsca  tłum . liczący  3.000 osób, 
stopniał do lic zb y  .1.500 osób. W  te j liczb e 
dotarł tłum  n a cm en tarz, gdzie po  w y g ło , 
szeniu  przem ów ień  od b y ł sie  pogrzeb  za­
b iteg o  K ozak a .

Tłum, wracający z cmentarza, ściągnął 
na ul. Janowskiej z konia posterunko­
wego i silnie go poturbował. Przy ul. 
Gródeckiej rozbijano sklepy i w yry­
wano wystawy wraz z futrynami. —  
Wielki skład drzewa Ecka oblano naf­

ta i podpalono.
Tłum usiłował przeszkodzić straży pożarnej 

w gaszeniu. Napadnięto również Itr o wary 
Lwowskie, gdzie zrabowano wielkie ilości piwa. 
Do rabunków doszło nietylko przy ul. Gródec­
kiej, ale także przy ul. Na Baiki i Głębokiej, 
gdzie grupy wyrostków rozbijały szyby i wy­
stawy.

O godz. 11-tcj wieczór zapanował na mieście 
zupełny spokój. Władze wszczęły energiczne do­
chodzenia i w ciągu nocy przytrzymały kilka­
dziesiąt osób, głównie komunistów, przy których 
znaleziono broń.

Zmiana trasy pogrzebu
spowodowała nieszczęsne zaiScla.

no wystawy i futryny. Obrzucano 
kamieniami szyldy szklane i okna mie­
szkań prywatnych. Rozbito szyby w 
kawiarniach Wiedeńskiej, de la Paix, 

w sklepie Zippera i Berfelda.
M im o zd ecyd ow a n ej p o s ta w y _ p o lic j i  

doszło do  n ow ych  za jść  na ul. Kazimierzo­
w sk ie j. P o lic ja  in te rw e n io w a ła  k ilk an aś 
cie razy  p rzy  ul. K leparow sk ie j, w reszcie  
tłu m  d otarł do cmentarza Ja n ow sk iego . 
P o  p og rzeb ie  tłu m  jed n a k  nie rozp róezy l 
się, lecz w drodze powrotnej rozpoczęły 
sic dalsze incydenty. K oło starego teat, 
na ul. Skarbko«-skiej mety uliczne zni­
szczyły sieć elektryczną i rozbijały za* 
mknięte sk lepy  | okna w kamienicach, 
nawet na I p'ętrze.

KUPON
„ W I E K U  N O W E G O 1 

DO CYRKU 5 T A N I E W S K I C H
przy ul. Pełczyńskiej

SA.1 U  17 KWIETNIA b. r.
na p rzeo staw ieD ie  w tetz o ro w e  o o. H O
Okaziciel n in iejszego kuponu, po 
wykupieniu jed n ego  biletu  po cenie  
norm alnej, otrzym a w kasie cyrku
drugi bilet takiej BEZPŁATNIE
sam ej k a te g o r ji :

W Y C I Ą Ć  i OKAZAĆ PRZY KASIE!

Wybuch torpedy.
BREST. (P A T ) W tutejszym arsenale na­

stąpił wybuch torpedy, od którego dwóch ro­
botników zostało zabitych na miejscu, a trzech 
odniosło ciężkie rany.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Dziś miasto powróciło do norma'nego trybu życ a.

A rty k u ł o za jścia ch  w e L w o w ie  zam ie­
szcza także „Kurjer Poranny**. W e d łu g  te- 
go  ośw iadczen ia  wypadlki lw ow sk ie  wygTĄ- 
d a ją  n astęp u jąco : W e  czw artek  o g od i 3 
popołu d n iu  m ia ło  sie  o d b y ć  w yp row a d ze ­
nie zw łok  trag iczn ie  zm arłego  K ozak a , o- 
fia ry  z a jś ć  w to rk o w y ch  z bu dynk u  anato- 
m ji na cm entarz Ł yczak ow sk i. O koło g o ­
dzin y  12-tej k o ło  zakładu  an atom iczn ego  
poczęły  s ię  g ro m a d z ić  tłu m y, k tóre  n ie za­
k łó ca ją c  sp o k o ju  w ch o d z iły  do an atom ji, 
ab y  od d a ć h ołd  w ysta w ion y m  tam  zw ło ­
kom  śp. K ozak a . Policja skousygnowana 
na miejscu nie miała powodu do interwen­
cji, g d y ż  porządku pilnowała milicja 
zw iązkow a. O rg a n iza c je  zw iązkow e zapew ­
niły , że sp o k ó j n ie bedzie n igd zie  za k łóco ­
ny. U sta lon o  z g ó ry , że pogrzeb  trag iczn ie  
zm arłego  K ozak a  odbędzie  sie  na cm en ta ­
rzu Ł ycza k ow sk im . T ym czasem  na pól g o ­
dziny  przed  w yruszen iem  kon duktu , tj. 
o 2.35

grupa niezorganizowanych robotników 
sprzeciwiła sie odbyciu pogrzebu na 
cmentarz Łyczakowski i tłum zabraw-

Dwaj księża przed sądem.
W A R SZA W A  (s. —  telef.). W  sądzie n a j­

wyższym w Warszawie toczyła się wczoraj spra­
wa dwóch księży, wytoczona im z powodu ich 
zachowania się podczas pogrzebu Marszałka. 
Jeden z oskarżonych, to proboszcz Trok, Maty- 
nic, który podczas kazania znieważył pamięć 
Marszałka. Ksiądz został skazany w sądzie 
pierwszej instancji za przekroczenia z art. 152 
k. k. na rok więzienia i z art. 248 k. k. również 
na rok więzienia, łącznie na karę jednego roku. 
Zarówno sąd apelacyjny jak i sąd najwyższy 
wyrok ten zatwierdził

Drugi oskarżony ksiądz, to ks. Kochański, 
który dzieciom w szkole mówił, że nie powinne 
nosić żałobnych opasek z powodu śmierci Mar­
szałka. Został oskarżony o nakłanianie do nie­
posłuszeństwa wobec zarządzeń władz. Sąd ape­
lacyjny wyrok skazujący sądu pierwszej in­
stancji uchylił, motywując to tem, że noszenie 
czarnych opasek nie było nakazane, lecz zaleco­
ne przez ministerstwo i to w drodze radjowej. 
Prokurator odni.-jł się do Sądu Najwyższego, 
który wyrok sądu apelacyjnego uchylił i prze­
kazał sprawę do ponownego zbadania ze wzglę­
du na błędną interpretację rrzkazów mini­
sterstwa.

szy zwłoki z domu pogrzebowego skie­
rował się w stronę cmentarza Janow­
skiego, który znajduje się na przeciw­

nym końcu miasta.
U p om n ien ia  p o lic j i ,  a b y  za w rócić  z 

d rog i, nie o d n iosły  skutku . Pochód sk ie ­
row a ł sią w  d ó ł ul. P iek a rsk ie j. U  wylotu 
ulic Żulińskiego i Piekarskiej doszło do 
starcia z policją. Cześć tłum u  c o fn ę ła  sią, 

ale cześć dotarta  do pl. B ern ard yń sk iego . 
T u  p o lic ja  znow u  u siłow a ła  ich zawrócić 
,z d rogi.

Męty na widowni.
Z zamieszania skorzystały męty spo­
łeczne, które przyłączyły sie do tłumu 
pogrzebowego. Na pl. Halickim i ul. 
Legionów doszło do prawdziwego po­
gromu sklepów. Demolowano wnętrza 
sklepów nawet zamkniętych. Niszczo-

P o  w czora jszy ch  krw aw ych  za jściach , 
k tóre  w strząsnęły  do g łę b i w szystk im i m ie­
szkańcam i naszego g rod u , dziś ran o m ia ­
sto obu d ziło  się ju ż  bardzo w cześnie, a lb o ­
w iem

uż o godz. 5-tej na ulicach pojawiły 
się grupy przechodniów, pozostających 

P'H wrażeniem wczorajszych zajść.
W  ca lem  mieście panu je  bardzo ożywiony 
ruch , ludzie obch odzą  u lice, na k tórych  r o ­
zeg ra ły  się p on u re  i wstrząsające w ypadki. 

W  godzinach rannych trwały jeezcze 
prace nad usunięciem śladów wandal- 
skich wyczynów mętów społecznych, 
które w dużej masie wdarłszy się siłą 
do pochodu 1 nie mając nic wspólnego’ 
z zorganizowanym ruchem robotniczym, 
a korzystając je<ly;.ie i  tragicznych 
;ajść, opanowane dziką żądza rabunku, 

dokonały poważnych zniszczeń. W a r­
tość samych szyb wystawowych i okien­
nych, zniszccnych wczoraj we Lwowie, 

sięga zawrotnych sum.
Nie da się naw et w  przyb liżen iu  określić  
szkód, w yrząd zon ych  przez sp ląd row an ie  
sk lepów , z których  

wynoszono na ulice towary, podpalano, 
a częściowo zabierano do domu. N a j­
gorzej ucierpiała ulica Gródecka, po­
cząwszy od kościoła św. Anny do ko­
ścioła św. Elżbiety Silnie ucierpiała ni. 
Leona Sapiehy, gdzie zdemolowano sze­

reg sklepów.
Z dem olow an o  sk lep y  na pl. G oluchow - 

skich L e g jo n ó w , p l. M arjack im  i H alickim . 
Dużo latarń gazowych zostało zniszczo­
nych, tak, że w godzinach wieczornych pa­
nowały w mieście ciemności. Żądza niszczę-

P ro ta  bezrobocia we Lwowie
musi być definitywnie rozwiązany.

W  dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie 
Polskiego Koła Radzieckiego, poświęcone spra­
wom budżetowym. Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego

poruszono sprawę tragicznych wypadków, 
które miały miejsce w czasie pogrzebu 

ś. p. Kozaka.
Liczni mówcy wyrażając głębokie ubolewanie z 
powodu tych wypadków, zwrócili się do obec­
nego na posiedzeniu p. o. prezydenta miasta 
wice-prez. dr. Ostrowskiego z żądaniem wyja. 
śnień

*jakich środków zamierza użyć Zarząd Miej. 
ski, by dać pracę bezrobotnym, których we 

Lwowie jest znaczna ilość.
Radni domagali się uruchomienia wszystkich 
rozporządzalnych na ten cel kredytów i poczy­
nienia energicznych kroków u władz miejsco­
wych i centralnych,

o przydzielenie dla Lwowa sum, odpowia­
dających potrzebom miasta.

W  wyjaśnieniach swych dr. Ostrowski pod­
kreślił, że miasto już obecnie zatrudnia maksy­
malną ilość robotników, odpowiadającą wysoko­
ści posiadanych na ten cel środków —  przy­
czem ilość zatrudnionych w tej chwili robotni, 
ków odpowiada największej ilości pracowników, 
zajętych w ubiegłym sezonie. Dr. Ostrowski 
wskazał, że rozpoczęte w bieżącym sezonie ro­

boty drogowe na *umę 1.742.184 zł. i kanałowe 
na sumę 1.048.900 zł. pozwolą wzmóc znacznie 
stan zatrudnienia. Niezależnie od tego, będzie 
wykańczany gmach elektrowni przy ul. Peł­
czyńskiej kosztem 750.000 zł. oraz będzie prze­
prowadzona budowa dwóch szkół, kosztem oko­
ło 300.000 zł. Dalej dr. Ostrowski wyraził głę­
bokie przekonanie, 

że r- najbliższym czasie miasto uzyska kre­
dyty Banku Gospodarstwa Krajowego na 
rozbudowę w kwocie dwóch miljonów zł. 
co pozwoli inicjatywie prywatnej urucho­
mić posiadane na ten cel kapitały w wy­

sokości około 7 miljonów zł.
Dr. Ostrowski zdaje sobie sprawę z tego, że 
wszystkie powyższe środki nie usuną radykal­
nie panującego bezrobocia i dlatego poczyni 
wszelkie starania, aby problem bezrobocia we 

Lwowie mógł być definitywnie rozwiązany.
Powyższe oświadczenie prez. Ostrowskiego 

przyjęto do wiadomości, z tem, że Zarząd mia­
sta w najbliższym czasie na posiedzeniu Rady 
Miejskiej przedstawi szczegółowy 

stan podjętych przez miasto w tym kierun. 
ku wysiłków oraz wnioski, zmierzające do 

ukrócenia klęski bezrobocia.
Następnie przystąpiono do dalszej dyskusji 

nad sprawami budżetowemi.

n'a by ła  tak s.lna, że bez zastanow ienia się 
uiszczono, łam ano, tra tow an o w szystko, co 
ty lk o  wpadło pod rękę. Z brodn icze elemon 
ty  n ie zaw ahały  się  dok on ać - podpalen ia  
sk ładu  drzew a, n a ra ża ją c  w m ścicie li na 
nieoblicza lne szkody, a n ad om :ar złego eta 
raly się u trudn ić a k cję  ratu n k ow ą straży  
pożarn ej. D o późn ych  godzin  w ieczorn ych  
p a tro le  p o licy jn e  lik w id ow a ły  za jścia . 

Dopiero około godz. 9-tej wieczór zami­
nował spokój. W  ciągu nocy władze 
bezpieczeństwa Przystąpiły do areszto­
wań wśród elementów, które spowodo­

wały wczorajsze tragiczne zajścia. 
L iczb a  aresztow an ych  osób n ie  je s t  jeszcze 
znana.

Oficjalna cyfra ofiar wczorajszych 
zajść n*e jest jeszcze ustalona. Wedle 
nieoficjalnych informacyj śmierć po­
niosło 8 osób, z których cztery zostały 

agnoskowane.
Rannych ciężej i lżej z ranami postrzsio- 
wemi i kontuzjami jest prawdopodonnie 

około 120 osób.
Sarnę Pogotowie ratunkowe opatrzyło ponad 
80 osób, a pozatem do wszystkich szpitali zwo­
żono ran-nych taksówkami i wozami. Rannych 
opatrywano w szpitalu powszechnym, wojsko­
wym, żydowskim i szpitalu Ubezpieczalmi. 
Wczoraj wieczorem pan wojewoda przyjął na 
audjencji delegację OKR PPS i ZZZ.

Pfacz abisyńsklego następcy 
tronu.

W A R SZA W A  (s. —  telef.). W  miejscowo­
ści Farre na północ od Addis Abeby spotkali się 
negus i starszy jego syn, następca tronu, A sfa 
Wosan. Następca tronu rzucił się w ramiona 
cesarza i długo płakał. Następnie obaj udali się 
do Addis Abeby, gdzie są oczekiwani jutro. —  
Również Włosi ciągną w kierunku Addis Abe­
by pod kierownictwem gen. Maravigna od Dessie 
i pod kierownictwem hr. Sterace od Gondaru.

W Dessie odbył się niezwykły ślub oficera 
włoskiego z Abisynką, arystokratką z Adui. 
Czarna arystokratka zakochała się tak bardzo 
w oficerze, że podążyła za nim do Dessie. Ślubu 
udzielił kapelan wojskowy, gdyż arystokratka 
przeszła na wiarę katolicką.

Uczenlca w szponach złodzieja.
W A R S Z A W A  (s. —  telef-). 16-letnia 

T eresa  R adom sk a , uczen iea g im n az ju m , 
p ozn a ła  przed  n ie ja k im  czasem  pew n ego  
m ężczyznę, k tóry  sklo-nił ją  do zam iesz­
k an ia  u  n iego. O kazało sie, iż  był to  za­
w od ow y  złodzie j, k tóry  w cią gn ą ł ją  do 
e w eg o  fach u . W c z o ra j m łoda  p a ra  d ok o­
nała w łam an ia  do je d n e g o  ze sk lep ów  na 
P ra d ze  i zosta ła  zask oczona  przez p o lic ję  
w  ch w ili, g d y  pa k ow a ła  rabow ane rze ­
czy  do w ork ów . R adom ska zosta ła  u jęta , 
j e j  koch anek  zdążył zbiec.

Aresztowanie komunistów.
W A R SZA W A  (s. —  telef.). Policja poli­

tyczna w Warszawie natrafiła na kilka gniazd 
komunistycznych, dokonując kilkanaście are­
sztowań. M. in. aresztowano niejakiego Kuksa, 
JMsa i Altenberga.
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Fałszerz wynalazcą.
Znany z głośnego procesu o fałszerstwo 

franków francuskich, Izajasz Nowakowski, w 
czasie odbywania kary opracow: 1 projekt ulep­
szenia maszyny litograficznej. Projekt ten No­
wakowski zgłosił do Urzędu patentowego.

K .

Napastnik żąda aprobaty
na zupełne zdławienie napadniętego.
G E N E W A . ((P A T .) P osiedzen ie  K o m i­

tetu i3-tu  w yzn aczon e w czora j na godz. 16 
zosta ło  od roczon e  do godz. 18.

Po pod jęciu  posiedzen ia  o godz. 18 zde­
cyd ow a n o , że odbędzei się ściśle  ta jn e  p o ­
siedzen ie  w g a b in ec ie  sekretarza  gen era l- 
n g o  w n ow ym  g m ach u  L ig i N arodów . P o ­
siedzen ie  p rzeciąg n ęło  się do godz. 20. K o- 
m ito t 13-tu posranow ił u p ow a żn ić  sw ego 
przew odn iczą cego  oraz sekretarza g e n e ra l­
n ego  do zakom unikow ania  d e le g a c ji abi- 
sy ń sk ie j odpow iedzi w łosk ie j w spraw ie 
rozp oczęcia  rokow a ń  p o k o jo w y ch . N astęi 
ne posiedzen ie  K om itetu  rów n ież ściśle  ta j­
ne, odbędzie  się dziś o  god z  16.

A g e n c ja  R eu tera  don osi z G enew y, że 
K o m ite t  postan ow ił dok on ać ostan ie j 
próby i przedstaw ić d e le g a c ji aM syń- 
sk ie i w aru n k i w łosk ie  lek k o zm ien io ­
ne, które, ja k  tw ierdzi k orespon den t 
R eu tera , p ozw a la ły b y  L idze  N arodów

i ariretyzm , podagra , grypa '
“ i ip r z e z ię b ie n ie  s g  p la g ą !  
^ lu dzkości. Przeciw  tym  cier-y 

i p ie n io m  stosu je  się tablet- 
\ k iT og a l. T ogal przynosi u,1-1 

kgę c ierp iącym . Cena Zł. 1 5 0 1

2078 '

Pożyczka angielska 
dla Abisynji.

P A R Y Ż  (Pał.). A gen cja  Havasa donosi 
z  L on dyn u  o  k rą żących  w b ry ty jsk ich  k o­
ła ch  fin an sow ych  p o g p A a c h  na temat p o ­
ży czk i abisyńBkiej na sum ę 50J.0(;0 luntow , 
która by ła by  em itowana w L on d yn ie  pod 
op iek ą  kom itetu d oradczego , m a jącego  na 
ce lu  ześrodk ow an ie  w ys iłk ów  w ceiu  p rzy j­
ścia z pom ocą  A bisyn ji. — B ryty jsk ie  min. 
Bkarbu, które p izez  d łu ższy  czas odm aw iało 
sw eg o  upow ażnienia na p oży czk ę , zgud/.iło 
s i?  na tę op era c ję  finansow ą pod wat ud­
k iem , że ob lig a c je  p oży czk i nie będą  o fi­
c ja ln ie  notow ane na g iełdzie .

Niemcy o rządzie polskim.
W ARSZAW A, (s. —  teł.) „Koelnische Zei- 

tung“ umieszcza artykuł o rządzie premjera 
Kościałkowskiego. Autor artykułu pisze, że no­
wy parlament polski nie znalazł jeszcze swojej 
form y organizacyjnej. Autor przypuszcza,

na wystanie obserwatora na rokowania 
pokojowe włosko - abisyńskk. Uchodzi 
za rzecz niemal pewną, że delegacja 
abisyńska nie przyjmie propozycyj 

włoskich.

Energiczny protest Alrsynj!.*
H a v a s donosi, że d e le g a c ja  abisyńska 

zaw ia d om iła  ju ż  p rzew od n iczą cego  Korni 
tetu 13-tu, że rząd  ab isyń sk i n ie m oże przy 
jąć w stępnych  p ro p o zy cy j, u czyn ion ych  
przez rząd w.oski w ce lu  za ła tw ien ia  k on ­
flik tu . D e le g a c ja  ab isyń sk a  op ie ra ją c  się 
na słow-ach apelu , k tóry  b y ł wystosowajfTy 
do  n io i przez R a d e  L ig i, od rzu ciła  i odrzu ­
ca nadal te p ropozycje .

Składa ona energiczny protest i piętnuje 
groźny precedens, jaki może być w ten 
sposób wytworzony, a który zaciążyłby po. 
ważnie na losach wszystkich państw, a spe. 
cjalnie małych krajów. Rząd wolski, doma­
gając się, aby naród abisyński odany został
napastnikowi, w rzeczywistości jak
stwierdza nota —  ustala jedynie cenę dla 

dalszych targów.

Odpowiedzialna chwila.
Mianowicie Włochy udzielą swego poparcia 

w ewentualnym zatargu europejskim wzamian 
za zniesienie sankcyj i zgłoszenie przez Ligę 
desinteresssement wobec napaści wolskiej. Czyż 
to  dla osiągnięcia takich rezultatów, zapytuje 
nota, 52 narody uznały w październiku 1935 
rząd włoski za winny napaści z pogwałceniem 
zasad paktu Ligi Narodów, stwierdzając zara­
zem swą bierność wobec tegoż paktu.

Obecnie dla Ligi Narodów nadeszła chwila 
przyjęcia na siebie odpowiedzialności. W  
zakończeniu nota podkreśla iż zasady, któ- 
rych zastosowania domaga się rząd abisyń­
ski, są zasadami samego paktu Ligi, które 
były wielokrotnie proklamowane i v które 
przypominał rząd francuski w swej dekla, 

racji i  dnia 8 kwietnia 1936 r.

W  „NADZIEJICC

W 3-cim dniu ciągnienia III. klasy padły 
dwie główne wygrane po zt. 100.000 
na iosy: Nr. 104.798

i Nr. 192.588
zakupione w popularnej i niezmiennie szczę­
śliwej kolekturze

„NADZIEJA**
Lwów, Legionów 11.

Kupujcie szczęśliwe losu IV. Masy!
l i  99

Strajk generalny w Hiszpanji.
Szef pollcli podał sie do dymisji.

M ADRYT. (P A T ). Po przyjęciu przez Kor- 
tezy wniosku, wyrażającego zaufanie rządowi, 
w jednym z salonów Izby odbyło się posiedzenie 
gabinetu. s* ~*-t K' =*:-.-■* i r ; .

Inspektor generalny gwaraji cywilnej d o ­
żył prem jerowi szczegółowy raport, doty-

J U Ż  W K R Ó T C E
O TW A R C IE  z n a n e j  Wytwórni lodów PICADILLY
18)09 naprzeciw głównej Poczty

Znakomite L O D Y  i M E L B Y  S ło w a c k ie g o  4. Telef. 111—07.

Zbrodnia na polskiej farmie.
Ekspo liijan t zastrzelił farm era I le g o  io n e .

W AR SZAW A . (Teł.). W  Paranie, na kolonji 
Nowa Woła, zostali zamordowani dwaj koloniści 
polscy, Stefan Wolski i jego zięć Rudolf Papla,

bezrobotny znalazł 
to okrutnie się od-

niebawem w łonie parlamentu powstanie nowa t wybitni działacze oświatowi i rolnicy wśród 
grupa pod przewodnictwem posła Miedzińskie- tamtejszej Polonji. Początkowo sądzono, że za- 
go. Podobno rząd nie patrzy na to przychylnie,) mordowali ich krajowcy, lecz śledztwo ustaliło, 
gdyż nowa grupa ma być zbliżona do dawnej że padli oni z ręki Polaka, Jana Halamy-Czar- 
grupy pułkowników, a więc mająca inny o d ., neckiego, który był u nich zatrudniohy w gospo- 
cień, niż teraźniejszy rząd. j darstwie. Człowiek ten, wydalony z policji za

Jszust matrymonialny
nacęgał niewiasty „tęskn:ace za ogniskiem domowem".

W A R S Z A W A , (s. —  telef.) W  W a r ­
szaw ie aresztow an o oszusta atrym om jalne- 
g o , W ła d y s ła w a  h e rb a cze w sk ie g o . —  
U m ieszcza ł on w dzienn ik ach  sto łeczn ych  i 
p ro w in c jo n a ln y ch  n astępu jące  og łoszen ie : 
P ro szę  o odezw an ie  się n iew iasty , tęsk n ią­
c e j za og n isk iem  dom ow em , in te ligen tn e j, 
e le g a n ck ie j, naw et n ie  posażn ej. P o d  „ O f i ­
cer rezerw7y “ . O prócz teg o  u m ieszczał o g ło ­
szenia h an d low e, poszu k u ją c  spóln iozk i do 
interesu , celem  otw arcia  sk lepu  sp ożyw cze­
g o . N a og łoszen ia  te od p ow ia d a ły  p an ie  z 
różn y ch  sfer, m. in. m ieszkanka K ry n ic y

Ja n in a  Bura.czyńska, k tóra  naw et na sku ­
tek og łoszen ia  p rzy b y ła  d o  W arszaw y, 
g d z ie  H erbaczew sk i poprow adził ją  na ul. 
K oszy k ow ą  i pokazał sk lep  pod  firm ą  M a­
lin ow sk i, tw ierdząc, że to  jest je g o  sklep, 
k tó ry  p o trzeb u je  rem on tu  i w kładu. B ara - 
czyń sk a w ręczy ła  m u  w ów czas 600 zt. i od 
te j ch w ili w ię ce j g o  n ie w idzia ła . P o l ic ja  
w szczęła doch odzen ia  i po k rótk im  czasie 
aresztow ała  H erbaczew sk iego , zn a jd u ją c  
przy n im  p aczk ę  lis tó w  na nazw isko H er­
baczew sk iego  [urn M alin ow sk iego . O kaza­
ło  się. że n igd y  n ie  b y ł o fice re m  rezerw y.

pewne wykroczenia, jako 
u Wolskiego pracę i za 
wdzięczył.

Zastrzelił najpierw z zasadzki Paplę, a gdy 
na odgłos strzału wypadł z domu Wolski, 
Czarnecki dwoma strzałami położył go tak­
że trupem. Chciał nadto zamordować cór­
kę Wolskiego, Cecylję Paplową, lecz ta 
uciekła wraz z dzieckiem do lasu, ścigana 

jakiś czas przez mordercę.
Zbrodniarz ukrył się przed pościgiem.

Mord, czy samobójstwo?
W A R SZA W A  (s. —  telef.). W  Warszawie 

znaleziono na torze kolejowym zwłoki obywatela 
sowieckiego, rodem z Afganistanu, przy którym 

i znaleziono papiery opiewające na nazwisko 
Netczura Nowicki. Z dokumentów wynika, że 
skończył mu się termin pobytu w Pchce, wobec 
tego istnieje podejrzenie, że z rozpaczy popełnił 
samobójstwo. Druga wersja twierdzi, iż wyrzu­
cono go z pociągu po zupelnem poprzedniem 
ograbieniu.

Ujęcie szajki przemytników.
W ARSZAW A, (s. —  teł.) Śląska straż

graniczna przytrzymała wczoraj szajkę prze­
mytników sacharyny. Zatrzymano koło Katowic 
auto, w którego skrytkach znaleziono 30 kg. 
isacharyny. W związku z tern aresztowano po
krótkich dochodzeniach dalszych spólników
szofera, jednego w  Sosnowcu a drugiego w Ka­
towicach. Jak się się okazało szajka przeszmu. 
glowała dotychczas 150 kg. sacharyny, 1.000 
kg. skórek futrzanych i kilkadziesiąt kg. biżu- 
terji.

Znów samolofy włoskie
n ad  stolicą Abisynji.

ADDIS AB EBA . (P A T ). Nad stolicą Abi­
synji przeleciały wczoraj rano na nieznacznej 
wysokości dwa włoskie samoloty bombardujące, 
które rzucały zadrukowane kartki koloru czer­
wonego i żółtego, które początkowo ludność 
w7zięła za pociski gazowe. Mieszkańcy stolicy 
byli jednakże tym razem mniej przestraszeni 
niż podczas poprzedniej defilady dwudziestu 
kilku samolotów włoskich nad Addis-Abebą.

czący wydarzeń popołudniowych.
Chociaż wiadomość ta nie została jeszcze o fi­
cjalnie potwierdzona, w  kołach politycznych 
krążą uporczywe, pogłoski, że „dyrektor gene­
ralny bezpieczeństwa publicznego złożył dymi­
sję.

Organizacje robotnicze postanowiły ogłosić 
strajk generalny, by zaprotestować p rze ­
ciwko atakom i napaściom ze strony fa ­

szystów-
craz przeciwko stanowisku gwardji cywilnej, 
która eskortowała wczoraj popołudniu kondukt 
pogrzebowy podporucznika Reyesa.

M ADRYT. (P A T ) W związku z wczoraj- 
szemi zajściami w  mieście krążą najrozmaitsze 
pogłoski. Milicja frontu ludowego zorganizowała 
swą własną straż, a władze przedsięwzięły 
wszystkie środki ostrożności.

Wobec powagi sytuacji i niedyspozycji mi. 
nistra spraw wewnętrznych premjer Aza. 
na w towarzystwie ministrów Guiroga i 
Franco przeniósł się do ministerstwa spraw 

wewnętrznych.
Socjaliści domagają się wydania surowych za­
rządzeń przeciwko faszystom. Konfederacja na­
rodowa pracy o odcieniu anarchistyczno-syndy- 
kalistycznym ogłosiła w  Madrycie 

strajk 24-godzinny. Strajk ten zaczął się 
o północy. Jest on wymierzony przeciwko 

ugrupowaniom faszystowskim.

Okradzenie ekspremjera.
W A R S Z A W A . (T ele f.) P rze b y w a ją cy  

w  sw ym  m a ją tk u  w  P rzy b y s ła w ica ch  (w  
pow . m iech ow sk im ) b. p re m je r  p ro f. L eon  
K o z ło w sk i p a d ł o f ia rą  n iezw yk łe j k ra dzie ­
ży . Z  leżą ceg o  na w era n d zie  u bran ia , k tó ­
re  w yn ios ła  tam  s łu żą ca  ce lem  w yczyszcze­
n ia , sk radz ion o  p o r t fe l  z 2.000 zł., le g ity ­
m a c ja  sen atorska  z różnem i n otatk am i o- 
raz  cenn a  pap ierośn icę . Z ło d z ie j skorzysta ł 
z  m om entu , g d y  słu żą ca  w eszła  d o  m ie ­
szkan ia . s

Awantury przed więzieniem
w czasie egzekucji na pielęgniarce-trucicielce.

i

W A R SZA W A . (T eł.), W  więzieniu angiel- 
skiem w Birmingham (jak już donieśliśmy 
krótko w części wczorajszego nakładu), stra­
cono we czwartek przez powieszenie Dorotę 
Waddingham, 34-letnią pielęgniarkę, matkę 
5-ga dzieci, która

otruła powierzoną je j  opiece 55-letnią pa­
cjentkę, wyłudziwszy od niej przedtem te­
stament, ustanawiający ją  spadkobierczy­

nią majątku te j kobiety.
Przed więzieniem, strzezonem przez 200 poli­
cjantów, zgromadziły się nieprzejrzane tłumy,

które protestowały przeciw egzekucji. Najwię­
cej awanturowała się 

miljonerka van der Elst, która przyjecha­
ła pod więzienie w samochodzie i przez 
umieszczony na nim głośnik usiłowała 
przemówić, lecz policja je j  w tern prze­

szkodziła.
Fozatem zamówiła ona 6 samolotów, które mia­
ły rozrzucić wśród zebranego tłumu ulotki pro­
testujące. łecz policja udaremniła i tę demon­
strację.
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Uroczystości ku czci 
św, Stanisława.

T A R N Ó W . (Kt.) W  zw iązku  z 900-let- 
n ią  roczn icą  u rodź n św. Stanisław a, bisku­
pa  - m ęczennika, odbędzie  się w S zczepa­
now ie pod  B rzask em, szereg  podniosłych  
u roczystości. I  tak w dniach  17—26 kw iet- 
nig. odbędą się  m is je  p row a d zon e przez UO. 
Jezu itów  z K ra k ow a , zakończone G eneral­
ną K o m u n ją  św., k tóre j udzieli ks. b 'sknp 
su fra g a n  dr. K om a r. W  dniach  29 k w ie t­
n ia  do 16 m aja  od praw ia n e  będą u roczysto  
m sze św. i n ieszp ory  z kazaniem . G łów no 
u roczy s tośc i rozp oczn ą  s ę 4 m a ja , w  któ- 
rem  to dniu nastąpi pow itan ie  re lik w ij św. 
Stanisław a na g ra n icy  d je ce z ji przez sp e ­
c ja ln ą  d e leg a c ję . R e l 'k w ie  p rzyw iezie  z 
K ra k o w a  do S zczepan ow a książę m etrop o­
lita  Sapieha, e sk ortow an y  przez ba n d erję  
k rak u sów  do M okrzysk . Od M ok rzysk  re- 
lik w je  będą prow adzon e p roces jon a ln ie  
d o  Szczepanow ie, g d z :e p on ty fik a ln e  n ie ­
szp ory  o d p ra w i ks. b s k u p  L isow ski, a  k a ­
zanie  w yg łos i ks. biskup dr. K om ar. P ó ­
źn ym  w ieczorem  ruszy p re ce s ja  z N a jśw . 
S akram en tek  na R y n ek , g d z ie  rozpoczn ie  
się  n ocn a  ad oracja . O p ó łn o cy  pon ty fik a l- 
ną szę św. odprawii ks. b skup dr. Komar. 
D n ia  5 m aja  nastąpi pow itan ie  P rym a sa  
P o lsk i k a rd y n a ła  H londa, k tóry  odpraw i 
sumę pc '.yfikalną, zaś nieszpory pon ty fik at 
ne odpraw i ks. biskup R ospon d . W ie c z o ­
rem  odbędzie się ak a d em ja  da in te ligen ­
c j i .  D n ia  6 m a ja  W o ty w ę  ce leb row a ć  bę ­
dzie opat C ystersów  O. M a g ie ra  zo 
S zczyrzyn a, zaś sum ę p o n ty fik a ln ą  ksiiążę 
m etropobta  Sapieha. W  n astępn ych  dniach  
odbędą się dalsze u roczystości, k tóre za ­
k oń czon e zostan ą n ieszp oram i dmia 16 m a­
ja . P odczas g łów n y ch  u roczystości odbę­
dzie się  z lot K at. S tow . M łodzieży  M ęskiej 
1 Żeńskiej.

W  zw iązku ze* p odziew an ym  m aso­
w ym  n ap ływ em  w iern y ch  z ca .ego  P a ń ­
stw a  a  n aw et i za gran icy , M in. K om . u d "io  
lilo  p ie lgrzym om  daleko id ących  -zn  żek 
k o le jo w y ch , p rócz  te g o  u ru ch om ion e ; będąj 
k pećya ln e  p o c ią g i popu larne. ;

KRONIKA JAROSŁAWSKA.
(ki,) Powstanie nowej placówki spól 

dzielczej. Na G arbarzach  za w ią za ła  się  
spółdzielnia w  ce lu  * ek sp loa tac ji p ia sk u  i  
szutru  p od  nazw ą „S a n “ .

(ki) Ze sportu- W  medzielę odbędą się 
zawody piłki nożnej między W . 0 . K . S. 
Ognisko a Polonją przemyską o mistrzo­
stwo Ligi okręgowej.

(k i) Pierwsze ofiary brutalnej gry  
w  piłkę. W  czas ie  ostatn iego m eczu  tu t. 
„O gniska*1, rozegra n ego  z „Czarnymi** w e 
L w ow ie , k on tu z jow a n i zostali g ra cze  J a ­
błoński O dój z O gn ioka. T en  ostatni zo ­
sta ł od d a n y  do. szp ita la , gdzie stw ierdzono 
z łam an ie  kości g o le n io w e j.

(k i) Śmiertelne porachunki. W  tut. 
szpita lu  pow sz. zm arł Jęd rze j N yk ''et z 
R ozb orza , k tórego Jan Satam ej z Rzeplina 
przebił w  sob otę  p o  re zu re k cji bagn etem  
fran cu sk im  w p le c y  tak, że k on ieo  w yszed ł 
p iersią .

(ki) Znaczną krhdzież g a rd erob y  i- bi- 
żu terji na szkodę A . K ow alika p op e łn ił 
R om an  K a p ło n , la t  16 z Jank ow ie , w ystę ­
p u ją cy  p od  fa łszy w em  n a z w is k o m  Id zi- 
ka. N ieletnim  przestępcą za op iek ow a ła  s,ę 
p o lic ja .

(ki) Z kroniki żałobnej. Józef A od­
wieź - Stańkowski, em. dyr. szkoły, były  
więzień ideowy Talerhofu, zmarł w 74 ro 
ku życia. '

K in a. S ok ó ł: „Roberta**, D om  żołnie- 
rzar „D od ek  na froncie**.

Kiedy woźnemu daje się 
prezent?

PRZEM YŚL. (L T ). Drugi dzień magistrac­
kiego procesu stał pod znakiem zeznań dalszych 
oskarżonych. Po głównym oskarżonym inkasen­
cie Kabale zeznawał osk. Djonizy Daćko. Jest 
to siedemdziesiąt lat liczący starzec, już_ na 
emeryturze. Przez długie lata był Daćko woźnym 
magistrackim, następnie zaś inkasentem opłat 
ubojowych, a  więc niejako poprzednikiem K a­
bały. Od niego też odebrał Kabała funkcje in­
kasenta. Obecnie znalazł się Daćko na ławie 
oskarżonych na skutek zeznań Kabały, złożonych 
w  toku śledztwa. Mianowicie Kabała na swą 
obronę zapodał, że pożyczając pieniądze gminne 
Urzędnikom wzorował się tylko na swym poprzed­

Oszalał na wiadomość o dziedzictwie
wielkie? fortuny.

STANISŁAWÓW. (HJ.) Mieszkaniec Opry- 
szowiee pod Stanisławowem Matij Krywo­
ruk otrzymał od jednego z adwokatów za­
wiadomienie, że brat jago Michał, umiera­
jąc w Mońtevideo, pozostawił mu w spadku 
11.000 dolarów, które odebrać może w War­
szawie. Kiedy Kryworuk przybył do adwo­

kata i ten pokazał mu zawiadomienie Mini­
sterstwa z radości dostał atak szału i stra* 
cii zmysiy.

Nieszczęśliwego Kryworuka, po zbada­
niu przez lekarzy, odstawiono do Kulpar- 
kowa. Są małe nadzieje, że Kryworuk od­
zyska zdrowie.

Sensacyjne aresztowanie adwokata.
STANISŁAWÓW. (TIJ telcf.) Dziś rano 

aresztowany został na polecenie prokuratu­
ry dr. Izydor Tannenbaum, adwokat, syn­
dyk masy konkursowej firmy Segil i Saa.

3 laty nadużyć, b órych dopuścił się przy 
likwidacji rafinerji Segil w Nadwornej, w y­
jechał zagranicę, gdzie przebywał do ostat­
nich dni. Onegdaj wrócił do Stanistawowa

A dw ok at Tannenbaum , po u jaw nieniu  przed i i sam zg ło s ił się  d o  prokuratury.

niku Daćce, który również rozpożyczał pienią­
dze z inkasa za ubój. Oskarżony Daćko nie za­
przecza faktu udzielania pożyczek, ale twierdzi, 
że na ten cel miał własne fundusze i nawet je ­
szcze dziś ma rozpożyczónych u ludzi ok. 15 ty­
sięcy złotych. Na uwagę prokuratora dra Cisz- 
kowicza, dlaczego skoro miał tyle pieniędzy nie 
daWał ich do banku, staruszek jakby z pewnem 
obruszeniem odpowiada, iż do banku także da­
wał pieniądze. Dalej twierdzi Daćko, że nie miał 
nigdy braków w pieniądzach kasowych, a co so­
boty całe inkaso odprowadzał do Kasy miejskiej, 
„aby wszystko było w porządku**.

Sensacją dnia są zeznania następnego 
oskarżonego, rachmistz-za magistratu p. Jana 
Ryczaja. Funkcje kierownika działu rachuby 
magistratu objął oskarżony w r. 1927. Czynno­
ści jego polegały głównie na sprawdzaniu ra­
chunków, kontroli całej rachunkowości, sporzą­
dzaniu zamknięć rachunkowych, preliminarzy 
budżetowych itp. Z naciskiem stara się oskarżo­
ny podkreślić brak jakichkolwiek instrukcyj w 
kierunku kontrolowania działalności swych pod­
władnych. Osk. Kabała podlegał mu jako kie­
rownikowi rachuby. Kontroli nad kwitarjusza- 
mi nikt nie sprawuwał, bo nie było odpowiednich 
zarządzeń w yrń kierunku. Do pewnego stop­
nia jednak miał ewidencję odnośnie do prowa­
dzenia przez inkasenta Kabałę rachunków i 
księgowości. Oskarżony przyznaje, że tak u te­
go, jak i u poprzedniego inkasenta Daćki po­
życzał doraźnie drobne kwoty, które „od ręki“ 
mu zwracał. Czy inni urzędnicy pożyczali so­
bie również pieniądze u Kabały, tego oskarżony 
nie wie. Nie wie też, czy Daćko udzielał poży­
czek z funduszów gminnych.

Osk. Ryczaj twierdzi dalej, że polecił jed ­
nej z urzędniczek, zasiadającej obecnie na ławie 
oskarżonych sprawowanie kontroli nad osk. Ka­
bałą. (Oświadczenie to wywołuje u odnośnej 
urzędniczki odruch sprzeciwu, niewątpliwie w 
toku zeznań tej urzędniczki będzie ono szczegó­
łowo wyjaśnione). W  dalszym ciągu swych ze­
znań twierdzi osk. Ryczaj, że nie miał nigdy 
żadnych podejrzeń co do prowadzenia się i spo­
sobu urzędowania Kabały. U Kabały pożyczył 
oskarżony przeszło 400 złotych, a rozpoczął za­
ciąganie pożyczek u niego w jesieni r. 1933. Za­
pisków w tym kierunku oskarżony nie prowa­
dził. Oskarżony, jak mówi, nie wiedział zupełnie 
o  tem, że i inni urzędnicy zaciągali pożyczki u 
Kabały, wie tylko, że urzędnicy dobrze trakto­
wali Kabałę, w każdym razie nie jak zwykłego 
woźnego. W dalszym ciągu swych zeznań uja­
wnia oskarżony niezwykle charakterystyczny 
fakt. Oto na imieniny kupili urzędnicy magi­
straccy inkasentowi Kabale srebrną papiero­
śnicę, do której kupna osk. Ryczaj przyczynił 
się nawet pewnym datkiem. Na temat kupna tej 
papierośnicy wywiązuje się pomiędzy wotantem 
s. o. Czernym a oskarżonym ciekawa dyskusja, 
która chwilami obfituje w  momenty drama­
tyczne. Oskarżony tłumaczy swój udział w 
kupnie papierośnicy w ten sposób, że przyczynił 
się do kupna papierośnicy jakimś drobnym dat­
kiem na skutek interwencji urzędników, którzy 
przeprowadzali zbiórkę na ten cel. Osk. nie za­
stanowił się wówczas nad tem, że nie licuje z 
godnością wyższego urzędnika zarządu miejskie­
go kupowanie prezentów imieninowych dla woź­
nych, czy nawet inkasentów opłat rzeźnianych.

Przesłuchanie tego oskarżonego wypełniło 
całą niemal wczorajszą rozprawę. Po ukończeniu 
zeznań tego oskarżonego przerwał przew. wice­
prezes s. o. Haszozyc rozprawę do dnia następ­
nego. Sprawa ta budzi w dalszym ciągu wśród 
społeczeństwa przemyskiego niezwykłe zaintere­
sowanie. W dalszym ciągu rozprawy ma być 
przesłuchanych jeszcze trzynastu oskarżonych. 
Postępowanie dowodowe zostanie otwarte naj­
wcześniej w poniedziałek, zaś wyroku należy się 
spodziewać dopiero ok. środy przyszłego ty­
godnia.

KRONIKA SAMBORSKA
(La) Nominacja. Na miejsce przeniesione­

go do Wejherowa dotychczasowego naczelnika 
więzienia karmo-śledczego w Samborze podko 
misarza Bortkiewicza, mianowany został na­
czelnikiem podkomisarz Władysław Piotrowski 
z Równego. Nowy naczelnik przejął już urzę­
dowanie.

(L i) Odznaczenie. Kapitan Józef Jezierski 
z 6 p. s. p. w  Samborze odznaczony został e- 
stońskiru orderem Czarnego Orła V klasy. .

(Li) Walne zebranie Z. S. Pod przewodnic­
twem burmistrza W ajdy odbyło się onegdaj 
przy dużem uczestnictwie członków doroczne 
walne zebranie oddziału Związku Strzeleckiego | 
w Samborze. Po złożeniu szczegółowego spra-| 
wozdania przez prezydenta dra Mossora, który i 
wskazał na stały rozwój oddziału i na skutecz­
ną akcję oddłużającą, składali sprawozdanie' 
inni funkcjonariusze zarządu i kierownicy po­
szczególnych sekcyj. Na wyróżnienie zasługi-j 
wało sprawozdanie założonej dop.iero w ubieg­
łym roku sekcji kajakowej pod 'kier. sędziego, 
okr. Stafińskiego. W ybory nowego zarządu da 
ły następujące wyniki: prez. dyr. dr. Mossor,
członkowie Michalik, Lechowicz, prof. Święch i 
prof. Lasota.

KRONIKA ZAGŁĘRIA.
(St>) W alne Zgromadzenie Związku 

T echników ’ w B ory s ła w iu  o d b y ło  się o- 
ii eg da.i. W  obszernem  sp raw ozd an iu  z 
d z ia ła ln ości Z w iązk u  prezes inż. Łaiszcz 
om ów ił ak tua ln e spraw y w przem yśle  
n a ftow y m . Z w iązek  w  rok u  sp ra w ozd aw ­
czym  zak u p ił po 30 latach  is tn ien ia  w ła ­
sn y  budynek . P ra ce  k o m is ji za w od ow ej 
szły  w k ierun k u  u zd row ien ia  stosu nków  
w  przem yśle  n a fto w y m  i u su n ięcia  t. z w. 
„koziarstwa**, t j. ty ch , k tórzy , n ie  d a ją c  
sw ej p racy, sp rzed a ją  swe u praw n ien ia  
za bezkoku rencyjm ie n isk ą  cenę. P o  u- 
dzielen iu  ab so lu toriu m  u stępującem u za­
rządow i, w yb ra n o  n ow y  zarząd  w  n astę­
p u ją cy m  sk ładzie : prezes inż. T. Łaszcz,
w icep rezesi B. T w a rd z ick i i inż. S. W o lf-  
sthal. sk arbn ik  T. Serw atka , zast. skarb. 
A . P ik u lsk i, sek retarz W , S tasiow sk i, 
zast. ser. R . K esse lrin g , ~ stpod arz E. 
F au lh am m er, zast. gosp . A . M izersk i oraz 
pp. J. D rzy zg i inż. J. H a w ry łow , -inż. 
J . K ru m h o lz  i inż. B . Żaczek .

(Sp ) N ow y klub sportowy w Drobo- 
tyczu. W  D roh ob y czu  zosta ł za łożon y  n o ­

wy, u k ra iń sk 1 k lu b  s p o r t o w y  „W atra**. 
D o  zarządu  zosta li w yb ra n i: p ro f. S o l-
czan yk , prezes, M r. ie w ry k , w iceprezes, 
sek retarz B orys , dyr. P ió rk o  i dr. Ja rem - 
czyszyn . W a tr a  w stąp iła  do P . Z P . N. i 

iędzie brata  u d z ia ł w  ro zg ry w k a ch  p i ł ­
k arsk ich  w  obecn ym  sezonie.

(gp) W alne zgromadzenie sędziów 
piłkarskich w Drohobyczu. O n egd a j od ­
by ło  się  w  D roh ob y czu  w a ln o  Z g ro m a d ze ­
n ie  sęd ziów  p iłk arsk ich  pod  p rze w o d ric - 
tw em  prezesa  p o d o k rę g u  oodk an p a ck iego  
por. S zy b y  ze L w ow a- D o  zarządu  zosta li 
■wybrani: prezes Jan  T atarsk i, zastępca 
prezesa H en ry k  W ołow sk i, sekretarz Ju - 
ljaiu T atarsk i.

KRONIKA
STANISŁAWOWSKA.

(H J.) Aresztowanie kupca na sali roz-j 
praw. N a po lecen ie  p rok . Leya zosta ł a- 
rosztow a n y  w  czasie ro z p ra w y  kupiec z 
B u czacza  M o jże sz  J u rm an  za  sk ładanie > 
n iezgodnych  zeznań tak w  śledztw ie , ja k  
i  na rozpraw ie.

(H J ) R e h a b ilita c ja  urzędnika sądo­
w ego. P rzed  T ryb u n a łem  sądu  stan is ła ­

w o w s k ie g o  odpow iadał em . k ięrow u iL  se­

k retaria tu  sądu ok r. w  Stanisław ow ie F. 
K ra u tm an , osk arżon y  o b ran ie  łapów ek . 
P rzep row a d zon a  rozp ra w a  nie dostarczyła  
żadnych  dow odów  w iny, w obec cze g o  T r y ­
bunat u n iew in n ił osk a rżon eg o  od w iny i 
kary. B ro n ił dr. Zasław ski.

(H J .) O szust m atrym on ia ln y . W y d z ia ł 
śledczy  aresztow ała  dziś S te fan a  Sanow e- 
gę, k tóry  w prow adziw szy w błąd K a ta rz y ­
nę Sojk i p o b ra ł u  n iej 1000 zk, p rzyrzek a ­
ją c , że się  z n ią  ożeni. P rzetrw on iw szy  
pien iądze, S a n ow y  zapoznał s ię  z M a- 
r ją  B o jk o  i te j rów nież p rzyrzek ł m ałżeń ­
stw o, p o b ie ra ją c  na kon to  p osa g u  500 zł. 
N a skutek donies:eń oszusta  aresztow ano.

(H J .) Ponury stan motoryzacji w  
w o j. stanisławowskiem. N a 34.129 p o ja ­
zdów m echanicznych  w  ca łe j P o ls ce  na 
w o jew ód ztw o  sta n is ła w ow sk ie  p rzyp ad a  
269 sam ochodów . W  naszem  w ojew ództw ie  

, p rzyp ad a  1 p o ja zd  na 4.033 m ieszkańców ’ .
( (H J .) D alszy  c iąg  procesu  przeciw  b.

w łaścicie lom  B an k u  K re d y to w e g o  Bondle- 
row i, E lh a u sow i i E ige n fe ld o w i, rozpoczą ł 
sie w  piątek. _ . .

( !)  Ochrona zabytków sztuki huculskie] 
Urząd wojewódzki w Stanisławowie jako wła­
dza konserwatorska zakwalifikował ostatnio 
szereg budowli w  stylu huculskim do grupy za­
bytków podlegających ochronie ustawowej. 
M. i. stwierdzono wartość zabytkową cerkwi 
filfalnej z 18 wieku pod wezwaniem św. Dymi­
tra w Tatarowie, jako charakterystyczny typ 
budownictwa drzewnego wraz z obok s jącą 
dzwonnicą, ogrodzeniem i figurą Męki Pańskiej. 
Ponadto uznano za zabytek starą dzwonnicę 
z 18 w. przy cerkwi parafjalnej w  Mikuliczynie 
wraz z dzwonnicą. Nadanie charakteru zabytku 
pociąga za sobą ten skutek, że odnośne przed­
mioty oprócz innych ograniczeń ustawowych 
nie mogą być przerabiane bez zewolenia odpo­
wiednich władz.

( ! )  Rozwój Okr. Tow. Roln. Akcja O. T. R. 
na terenie pow stanisławowskiego ostatnio oży­
wiła -się znacznie. Zreorganizowano kółka rolni­
cze w  Chorostkowie, Pasiecznej, Tyśmienioza- 
nach, Komorowie —  Ostoi, Jezupolu Zygmuntów- 
ce i Pacykowie. Założono nowe kółka rolnicze 
w  Uzinie, Bednarowie, Uhrynowie Dolnym i K o­
zinie. Ponadto zaczęto budowę domów Kółek 
roln. w  szeregu miejscowości. Zaznaczyć należy, 
że O. T, R. pracuje ściśle z Wydziałem Powia­
towym w  Stanisławowie, oddając wielkie usługi 
w jodnoszeniu kultury gospodarstw rolnych w 
pow. stanisławowskim.

Strach ma wielkie oczy.
KOŁOM YJA (dk). W środę popołudmu 

przesłuchiwano w procesie Tennenzapfa i tow. 
w dalszym ciągu świadków. Św. Jonas Sinnreich 
dowiedział się poraź pierwszy o krążących po­
głoskach o rozruchach od grupki Żydów na 
„czarnej giełdzie**. Osk. Tennenzapf oświadczył 
mu, że ma dowody, iż akcja pogromowa istnia­
ła i oświadczył, że gdyby świadek z nim po­
szedł do osk. Funta toby się więcej dowiedział. 
Św. Schaechter słyszał, że petardy znajdowały 
się w  trumnie (sic) znalezionej u właściciela 
zakładu pogrzebowego, Dolińskiego, przyczem 
wymienia szereg nazwisk rzekomych organiza­
torów rozruchów, świadek twierdzi, że osk. 
Brandes w restauracji Kauka mówił, że pogłoski 
te są chyba bezpodstawne. Św. Szmalenberg Hen­
ryk wyjaśnia, że wieść o rzekomych bombach, 
których skład miał się u niego znajdować, po­
wstała prawdopodobnie na tej podstawie, że 
otrzymał w owym czasie trzy paczki zawierają­
ce żarówki do naświetlań dentystycznych, a na 
każdej paczce był napis „Ostrożnie**. Wie, że 
posądzano go o to, że miał podłożyć bombę pod 
bożnicę, lecz nie rozumie, komu zależało na sze­
rzeniu takich pogłosek. Na pytanie prokuratora 
oświadcza, że osk. Funt czuje do niego niena­
wiść i opowiadał o nim, że jest hitlerowcem, że 
jego żona nosi swastykę. Świadek pokazuje są­
dowi rzekomą swastykę, która okazuje się zwy­
kłym krzyżykiem związku niemieckiego „Jung- 
maedchenverein“ . Na wniosek obrońcy dra Mol- 
dauera, poparty przez prokuratora sąd posta­
nowił w y p u łić  na wolną stopę redaktora „Sa- 
moobrony** Tannenaapfa i dent. Funta. Rozpra­
wę przerwano do 27 bm. z powodu nienadejścia 
kart karnych oskarżonych.

KRONIKA POKUCIAr
(dk) Zbiegi z więzienia 12 dni przed od. 

cierpieniem kary. !Z podwórza sądc grodzkiego 
w Żabiu zbiegł więzień Dmytro Nebesijczuk, 
który odsiadywał karę 18 miesięcznego więzie­
nia. Zbiegły miał do odsiedzenia jeszcze tylko 
12 dni.

(dik) Zwłoki noworodka w sianie. Na stogu 
■siana na podwórzu realności przy ul. Choło­
niewskich 14 znalazła jakaś kobieta zwłoki no­
worodka, Policja prowadzi dochodzenia w  tej 
sprawie.



„iClEK NOWY* z dnia 18 kwietnia 1930.

RUCH GIEŁDOWY.
Lwów, 17 kwietnia 1936. 

G IE ŁD A  PIEN IĘŻN A.
Większe obroty w dewizie Londyn.
Dolar około zł. 5.30 i pół.
O broty poza giełdą: Dolary amerykańskie 

5.29 —  5.31; Marki niemieckie 1.37 —  1.42; 
Franki francuskie 34.85 —  35.05; Franki 
szwajcarskie 172.50 —  173.50; Funty szterlingi 
26.15 —  26.30; Szylingi austrjackie 98.00 —  
100.00; Korony czeskie 19.60 —  20.10; Lei ru­
muńskie 32 —  33; L iry włoskie 37.00 —  38.00.

Złoto: Dolary 9.11 —  9.13; Ruble 48 —  
48.60; Franki francuskie 34.80 —  35.20; K o­
rony 36.75 —  37.20; Dukaty 84; 1 gr. 5.9244. 

S rebro: Korony 0.29, Ruble 1.20; Floreny
0.75.

Prem jów ki: Dolarówki 51.50 —  52.50. 
Listy zastawne: 4bź%  doi. T. K. Z. 38— 40; 

5%  doi. B. H. 50— 52; 4%  Zł. B. H. 37— 39; 
4M %  Zł. B. H. 41— 43; 4Va%  Kom. 51— 53; 
Doi. 50.50 —  51.50.

AK CJE I PA PIE R Y .
Bank Polski 95; Lilpop 9.10; Starachowice

28.50, 27.50; nieco słabsza.
Dolar pryw at.: 5.31.
Konwersyjna 57; 6 dolar. 74.50 do 74.25, 

ostatni setki; premj. dolar. 51 do 50.50; etabil.
61.50, 62.00, 62.50, ost. drobny, 69.50 setki.

Morderstwo w pokoju nr. 6.
M ilionow y sp adek. —  Rom ans m ilionera  z paryżanka. —  Zm iana  
testamentu. —  Kto zam ordow ał m ilionera  1 Tajem nica poko ju  nr. 6.

Zwyżkowa tendencja dla zbóż
W A R SZA W A . (T e l . } .# Od kilku dni daje 

się ponownie zaobserwować na ważniejszych 
giełdach' krajowych zwyżkowa tendencja dla 
zbóż. W dn. 16 bm. na giełdzie zbożowej i to­
warowej w  Poznaniu notowano żyto po zł. 15 za 
100 kg. wobec 14,75 w dn. 15 bm., pszenicę 2014 
— 2014 wobec 19,90— 20,15. Należy podkreślić, 
że również giełdy zagraniczne rejestrują mocną 
tendencję dla zbóż.

Wzrost obiegu monet.
W A R SZA W A . (Tel.). Obieg polskich mo­

net srebrnych i bilonu w  dniu 10 bm. wynosił 
(w  miljonach zł. —  w  nawiasach obieg w  dniu 
31 m arca): ogółem 401,5 (397,1) w  tern mone­
ty  srebrne 321,5 (317,6), bilon niklów: i bron- 
zowy 80,0 (79,5).

Kronika bieżąca.
18

KWIETNIA
SOBOTA

rz.-kat. B ogu m iła , A p oL  
gr.-kat. 5. T e o d y ła

(xy) Dnia 18 sierpnia 1933 zmarł w e le - , 
ganckiej klinice w  Passy wśród bardzo tajem­
niczych okoliczności 43-letni „król świń“  John 
R. Green z Chicago. Lekarskie badanie zwłok 
stwierdziło jako przyczynę śmierci nadużycie al­
koholu. Jednocześnie znaleziono w ciele zmar­
łego znaczną ilość narkotyku, którego obecność 
mogłyby wytłumaczyć liczne injekcje, jakie 
zmarły otrzymał w ostatnich dniach. Jako przy­
czynę śmierci ustalono więc atak sercowy i zwło­
ki oddano do krematorjum.

Po kilku miesiącach musiano jednak podjąć 
śledztwo w sprawie śmierci Greena, ponieważ 
doszło do olbrzymiego procesu o spadek po nim 
w kwocie 50 miljonów dolarów między paryską 
przyjaciółką Greena a jego dwiema siostrami, 
mieszkaj ącemi w  Chicago. I wtedy wyszły na 
jaw  ciekawe rzeczy.

Green, który w  przeciągu 15 lat stał się z 
biednego hodowcy świń multimiljonerem, wyco­
fa ł się w  r. 1931 nagle ze swoich interesów 
osiedlił się w Paryżu, gdzie rzucił się w wir 
szalonych zabaw Każdego wieczora uczęszczał 
do nocnych lokali, pił większą ilość whisky, a 
potem kazał się odwozić taksówką do swego luk­
susowego hotelu na rue St. Honore.

Trwało to aż do czasu, gdy pewnego dnia 
Green poznał przypadkowo pewną bogatą kobie­
tę z paryskiego towarzystwa, panią B ertę Ran- 
don, w której się zakochał. Pod wpływem nani 
Kandon Green przestał pić i zaczął z nią uczęsz­
czać do teatrów, kinoteatrów, na koncerty, wy­
ścigi itd. Po pewnym czasie opuścili oboje Pa­
ryż i udali się w podróż po Europie. W dniu |

2 lutego 1932 Green złożył u amerykańskiego 
konsula w  Genewie testament, w którym  cały 
swój m ajątek zapisał pani Randon.

W e wrześniu 1933 wrócili oboje do Paryża. 
Tutaj Green zachorował ciężko na żołądek i za 
poradą swego lekarza przeniósł się do kliniki 
prywatnej, gdzie stan jego zdrowia pogorszył 
się jeszcze. Wkrótce potem przyjechały z Chica­
go dwie siostry Greena. Siostrom udało się 
otrzymać w tej samej klinice, w której leżał ich 
chory brat w pokoju nr. 6, przylegający i po­
łączony drzwiami pokój nr. 5. Co się stało w 
tych dwóch pokojach, niewiadomo. Pielęgniarka 
zeznała, że czuła nieraz w pokoju Greena silny 
zapach alkoholu. -  okoj owy potwierdził zeznanie 
pielęgniarki, dodając, że wynosił nieraz z po­
koju chorego mnóstwo pustych butelek. Pani 
Randon twierdzi, że całemi tygodniami nie do­
puszczano je j  do chorego Greena pod różnemi 
pozorami. Tymczasem stan Greena pogarszał 
się z dnia na dzień, aż pewnego dnia chory 
umarł. Ale w wieczór, poprzedzający skon, we­
zwał notarjusza i obalił pierwszy testament, zar 
pisująo cały m ajątek dwom swoim siostrom.

Wobec tego pani Randon wytoczyła w No­
wym Jorku proces c wydanie je j spadku, oskar­
żając lekarza, adwokata, notarjusza i  obie sio­
stry, że oszołomiły Greena narkotycznie i pod­
sunęli mu do podpisania nowy testament, po- 
czem uśmiercili go nadmierną dawką narkotyku. 
Proces trwa już trzy lata i nie został dotąd 
ukończony z powodu braku dowodów. Śmierć 
Greena pozostała dotąd zagadką.

cSPORT
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Tajemnicza z arodnia.
Czterej n ieznajom i napastn icy zastrzelili w łaścicie la  zn an ego

kabaretu  parysk ie go .

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH.
TEA TR W IE LK I: Piątek, godz. 20 „Cyga- 

neirja" (opera). —  Sobota, godz. 20 „Addis 
Abeba“ . —  Niedziela, godz. 15.30 ,,Bal w 
Savoyu“  (ceny najniższe); godz, 20 „Tłraviafta“ 
(opera).

TEATR ROZMAITOŚCI: nieczynny.

CYRK STANIEWSKICH przy u l Pełczyńskiej 
Piątek, 17 bm. 1 przedstawienie o 8,30 wiecz.

REPERTUARY KIN LWOWSKICH.
A P O L L O : „Straszny Dwór".
A T L A N T IC : „Koenigsm ark" w-g powie­

ści Piotra Benoit.
C A S IN O : „Bounty*1.
C H IM E R A : „Złotowłosy brzdąc" z Shirley  

Tempie.
C O LO SSEU M : „W alka o chleb powsze­

dni", rewja „Radujm y się razem11. " 
G R A Ż Y N A : „Ilonka".
K O P E R N IK : „Róża11 (w gŁ powieści Że­

romskiego).
M A R Y S IE Ń K A : „Róża" (w g. powieści

Ż erom sk iego).
M IR A Ż : „Katarzynka11 % Franciszką Gaal. 
M U Z A : „Kapitan Blood".
P A Ł A C E : „Pieśń miłości11 —  Jan K iepu­

ra i Gladys Swarthout.
P A N : „Melodje wielkiego miasta".
P A X : „Kapryśna M arjetta" i aktual­

ności. 18292
R A J : „Manewry miłosne11 kom. polska. 
S T Y L O W Y : „Należę do Ciebie" oraz re­

w ja „Pomyśl o m nie".
Ś W IT : „Rapsodja Bałtyku" z M arją  Bog­

da j A . Brodzisz.
T O N : „Ostatni Posterunek*1.
U C IE C H A : „Napad na K ongo11 i rewja.

FOTOPLASTIKON -  P|ae Marjackl 5 — 
Riwiera Włoska. . 17996

„C Y G A N E R IA 1 Pucciniego. Dziś, w  pią­
tek 17 kwietnia 1936 „Cyganerja", trzecie z 
rzędu przedstawienie staggiome pod dyrekcją 
T. Mazurkiewicza i R. W ragi. Będzie to naj­
ciekawsze przedstawienie z cyklu przedstawień 
kwietniowych, gdyż wystąpią w  niem obie pri. 
madonny: Ewa Bs drcrwska-T urska, światowej 
«ławy śpiewaczka i .rtystka

(xy) Paryż jest od kilku dni pod wraże­
niem zagadkowej zbrodni, której ofiarą padł 
bardzo znany w  eleganckim świecie właściciel 
modnego kabaretu nocnego przy Champs 
Elysees, Ludwik Lepee. Był to człowiek o bar­
dzo bujnej przeszłości. Obracał się początkowo 
w światku artystycznym na Montmortrze i 
Montpamassie, w światku literackim i malar­
skim, a szczególnie za kulisami teatrów i te­
atrzyków paryskich. Potem, w  okresie wojny 
światowej, organizował głośne dancingi pary­
skie, wkońcu, przed kilku laty otworzył swój 
własny, elegancki bar i kabaret „Gerings“  przy 
Champs Elysees, w  którym występowała co­
dziennie wylansowana przez niego młoda śpie­
waczka, zwana „Mome P iaf“ , doskonale inter­
pretująca najnowsze piosenki Montmartru.

Onegdaj rano sekretarka pisma „Cine-Mon- 
de" panna Sanier, mieszkająca w  tej samej kar" 
mienicy, w  której w  parterze znajduje się ka­
baret Lepleego i jego prywatne mieszkanie ka 
walerskie, spotkała na schodach poslugaczkę 
Lepleego z zakneblowanemi ustami i skrępowa- 
nemi wtyle rękoma. Panna Sanier sądziła po­
czątkowo, że to  jakiś żart. Kiedy jednak zdjęła 
posługaczce z ust knebel, usłyszała przerażającą 
wiadomość: „M ego pana zamordowanol“ . We­
zwano natychmiast policję, która znalazła pana 
Leplee w  jego sypialni, leżącego w  łóżku, z 
śmiertelną raną od kuli rewolwerowej w głowie. 
Kula przebiła prawe oko pana Leplee, powodu­
ją c  natychmiastową śmierć.

Posługaczka zeznała, że około godziny 8 ra­

no zapukano do drzwi mieszkania pana Leplee 
Kiedy posługaczka otworzyła, weszii czterej 
młodzi mężczyźni, żądając wpuszczenia ich do 
pana Leplee, który spał eszcze. Gdy posłu­
gaczka oparła się temu żądaniu, nieznajomi in­
truzi zagrozili je j rewolwerem, następnie zakne­
blowali je j usta kneblem, przyniesionym ze so­
bą w teczce i skrępowali je j ręce i nogi. Unie­
ruchomioną w  tein sposób zanieśli do salonu, 
gdzie jeden z nieznajomych pilnował je j, gdy 
trzej inni weszli do sypialni pana Leplee. Obu­
dzony wejściem nieznajomych pan Leplee zer­
wa, się z łóżka, ale nie mógł wezwać pomoc: 
wobec groźby trzech rewolwerów. Nieznajomi 
zażądali od pana Leplee wydania pieniędzy, a 
gdy pan Leplee odmówił, zastrzelili go. Potem 
przeszukali dokładnie cale mieszkanie. Czy za­
brali jakieś pieniądze, niewiadomo. Po dwóch 
godzinach tej rewizji napastnicy opuścili mie­
szkanie. Wówcza to posługaczce udało się 
uwolnić nogi z krępujących ją  więzów i  wybiec 
na schody.

Zbrodnia jest zagadkowa i przypomina gło­
śną aferę zamordowania dyrektora paryskiego 
teatrzyku Dufrenne‘a przed dwoma laty. Poli­
cja  ma tym razem ułatwione zadanie w poszu­
kiwaniu morderców, ponieważ działali bez mar 
sek i twarze ich były widziane przez dwie oso­
by tj. poslugaczkę i je j  córkę, która spotkała 
ich na schodach. Możliwe, że motywem zbrodni, 
prócz rabunku, była zemsta. Policja paryska 
pracuje obecnie nad wyświetleniem tajemnicy 
tej ponurej zbrodni.

AN G IE LSC Y PIŁK AR ZE P R ZY JA D Ą  .
D E F IN IT Y W N IE  DO POLSKI.

LONDYN. W czwartek odbyła się w Lon­
dynie w  lokalu znanego angielskiego klubu 
pierwszej angielskiej ligi zawodowej Chelsea 
konferencja, w której wzięli udział delegaci kra­
kowskiej Wisły, red. Obrubańsk i red. Haupt- 
man oraz kierownik klubu Che.ses Knightom. 
Na konferencji ustalono definitywnie warunki, 
na zasadzie którycłf Chelsea przybędzie na dwa 
mecze do Polski. Pierwszy mecz odbęuzie się dn. 
23 m aja w  miejscu jeszcze nie ustalonem. Dru­
gi mecz odbędzie się dn. 24 m aja w  Krakowie 
w ramach uroczystości jubileuszowych Wisły. 
Będzie to  pierwszy występ angielskiej drużyny 
piłkarskiej w  Polsce Niepodległej.
P E R R Y  W Y G R Y W A  W  GRZE POJEDYN­
CZEJ A u E  PR ZE G R Y W A  W PODWÓJNEJ.

BU D APESZT. W czwartek odbyły się w 
Budapeszcie zawody tenisowe z udziałem pierw­
szej rakiety świata, Anglika Perry‘ego. W grze 
pojedyńczej panów Perry wygrał z Szigetim 
6:3, 4:6, 6:1, 6:3. W grze podwójnej ppra wę­
gierska Szigeti - Gabrowits wygrała s  parą 
Perry - Drjetomski 3:6 , 7:5, 6:3.
ROTHOLC I K A JN A R  NIEDOPUSZCZENI 

DO M ISTRZOSTW  POLSKI.
POZNAŃ. Zarząd Polskiego Związku b c«- 

serskiego zajmował się na ostatniem posiedzeniu 
sprawą ewentualnego, dodatkowego zgłoszenia 
do mistrzostw bokserskich Polski w Łodzi olim­
pijczyków Rotholca i Kajnara, którzy, jak  wia­
domo, nie zostali zgłoszeni przez zainteresowa­
ne okręgi. Ze względów statutowych Polski Zwią­
zek Bokserski postanowił nie dopuścić ich do 
udziału w  mistrzostwach Polski.
H EB D A W Y E LIM IN O W A N Y  W  ATE N AC H

A T E N Y . W  czwartek odbyły się półfinały 
międzynarodowego turnieju tenisowego w  Ate­
nach.

Hebda został pokonany przez Jugosłowiani­
na Punceca w 4-ch 6etach 4:6, 6:4, 6:1. Gentien 
(Francja) wygrał z Nicolaidesem 8:10, 6:3, 
7:5, 6:4. Pozatem Palada (Jugosławja) prze­
grał niespodziewanie z Francuzem Joum u 2:6, 
4:6.

W  półfinale gry  podwójnej pań para pol­
sko-angielska Jędrzejowska-Yorke pokonała pa­
rę Xydi3-Lenos 6:0, 6:3.

W drugim półfinale gry  pojedyńczej pań 
Dunka Sperling wygrała z  Angielką Yorke 
c ;0 , 6:2. ■ ‘ >->* " ‘U

Pozatem z okazji uroczystość5 jubileusz- 
wych 40-lecia Ateńskiego Klubu Tenisowego od­
były 3ię uroczystości w obecności króla Jerzego, 
następcy tronu, członków rządu itd. W ramach 
tych uroczystości odbyły się mecze pokazowe w 
historycznych strojach tenisowych z r. 1895. 
Jędrzejowska gra jąc razem z Francuzem Joum u 
wygrała z parą grecko-jugosłowiańską Lenos- 
Kukuljevic 6:2, 8:6. Gra Jędrzejowskiej spotka­
ła się z żywem uznaniem ze strony zgromadzo­
nych dostojników. Polacy; cierpią spowodu sil­
nych upałów.

obok najlepszych śpiewaków kraju i  zagranicy: 
Józefa Wolińskiego (R udolf), Eugenjusza Na- 
roineg (Schaumard), Aleksartdna Karpackiego 
(M arceli), Romana W ragi (Colline), „ana R o­
manowskiego, Leona Bykowskiego, Tadeusza 
Łowczyńskiego i  B. Śnieżka. D yryguje T, Ma­
zurkiewicz. Reżyseruje A . Popławski.

NAJBLIŻSZA PREMJERA. „Nieusprawie. 
dliwiona godzina11 pióra znakomitego pisarza 
węgierskiego Bekeffi‘ego —  oto tytuł najbliż­
szej premjery, której próby są na ukończeniu. 
Datę podamy w  najbliższym komunikacie,

IZBA PRZEMYSŁOWO .  HANDLOW A ko-
munifcuje, że przyjmuje podanie o  pozwolenie 
przywozu towarów zakazanych na kwiecień— maj 
b, x. Termin składania podań upływa 21 bh.,' 

POSTULATY GOSPODARCZE M 4 Ł 0 P 0 L . 
SKI WSCHODNIEJ. W  cyklu wykładów o po­
stulatach gospodarczych województw południo­
wo-wschodnich, zapowiedzianych przez Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne, pierwszy wykład pt. 
„Położenie ekonomiczne rolnictwa11 wygłosi p. 
Ludwik Dunin, dyrektor Tow. Kredytowego 
Ziemskiego w  sobotę 18 kwietnia w wielkiej sa­
li posiedzeń Izby Przemysłowo .  Handlowej, 
przy ul. Akademickiej 17. W stęp wolny dla 
członków i wprowadzonych gości.

AP E L DO B. UŁANÓW LWOWSKICH. 
Zarząd i Rada Dowódców Koła b. ułanów lwow­
skich, ochotników z 1918— 1920, wzywają wszyst­
kich b. oficerów, podoficerów i ułanów do wzię­
cia udziału w  opracowaniu historji jednostek 
kawalerji lwowskiej z lat 1918— 1920 r. oraz

— ,  -------------  ------VJ„ —  oraz znakomita projektów ogólnej odznaki b. ułanów lwowskich.
Łiusette scen polskich, Zofja Fedyczkowaka — j Relacje wojenne i 6zkice- .projektowanej odzna­

ki należy przesyłać w  zalakowanych kopertach 
pod adresem Zarządu Koła —  Lwów, Sobieskie­
go 2 (skrytka pocztowa Nr, 63), lub pod adre­
sem przewodniczącego Sekcji kulturalno-oświa­
towej dr. Michała Tadeusza Nittmana, roni. 
W. P. w  st. spoczynku, Warszawa, Hotel Sej­
mowy.

KASYNO I  KOŁO ŁITERACKO.ARTY. 
STYCZNE we Lwowie, u® -akademicka 13 ko­
munikuje, że Zielony Karnawał rozpocznie 
niedzielny

DANCING .  BRIDG‘E 
dnia 19 kwietnia 1936 o  godz. 18-tej (6-ta popo­
łudniu. 2186

POLSKIE TOW ARZYSTW O FILOZOFICZ­
NE. W  sobotę, 18 kwietnia o godz. 19-tej w  sa­
li posiedzeń Ser-iinarjum Filozoficznego Uni­
wersytetu 353-cie plenarne posiedzenie nauko­
we, na którem dr. M, Kokoszyńska wygłosi od­
czyt p. t. „O  jednolitość wiedzy (Analiza poglą­
dów Kola Wiedeńskiego na naukę)11,

KURS PRZEWODNIKÓW PO LW OW IE 
odbędzie się w  Polakiem Towarzystwie K rajo- 
enawczem w  ciągu kwietnie i maja. Początek we 
wtorek 21 kwietnia o  godz^ 19-tej w  sali P o l 
Tow. Krajoznawczego (ul. Bourla-rda 5, I. p .). 
Odbycie tego kursu, zakończone egzaminem, bę­
dzie uprawniało uczestników do oprowadzania 
wycieczek ea wynagrodzeniem. Zgłoszenia i in­
form acje w  „Orbisie" (pl. M arjacki) i  w Pol. 
Tow. Krajoznawczem,

LEGITYM ACJI. JBEZPIECZALN I SPO­
ŁECZNEJ Katarzyny Senczyszak do odebrania 
w  Administracji „W ieku N ow ego"

Program radiowy.
PIĄTEK. 17 KW IETNIA 193«.

15.15 Wiadomości o eksporcie polskim. 15.20 Przegląd 
giełdowy. 16.30 Taniec narodowy (p łyty). 16.00 Audycja 
dla chorych (ks. kap. M. Rękas). 16.15 Koncert orkiestry 
T . Seredyńsklego, 16.45 „Szop  -  pracz, m ój syn i ja "  
(opowiadanie dla dzieci). 17.00 ,,Lasy polskie’* (prof. Jan 
Kloska). 17.15 »,Minuta poezji**. 17.20 Recital fortepianowy 
(Paul Suberts). 17,50 Poradnik sportowy. 18.00 Muzyka 
lekka. 18.w  Skrzynka programowa (dyr. J . żuławski), 
18.40 Chwilka społeczna. 18.45 A r je operetkowe (F . Wald- 
man -  Frey‘ow a), 19.00 „M iłość od pierwszego spojrzenia" 
(Feljęton wesoły W . Raorta). 19.10 Program na dzień 
następny. 19.85 Wiadomości sportowe. 19.45 Komunikat 
śniegowy. 19.60 Błuro studjów rozmawia ze słuchaczami 
P . R. 20.00 „Zaporożec za Dunajem" (ukr. opera ko­
miczna Artemowskiego. 21.35 „Obrazki z Polski współ­
czesnej". 21.80 Koncert poświęcony twórczości Emila Mły­
narskiego (Orkiestra P . R „  Jadwiga Hennert, śpiew ). 
22.30 „L o t"  ,oratorjum St. Kazury w wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej Tow. Muzycznego w  Katowicach, chóru 
mieszanego „S łow lczek", oraz solistów. 22.46 Skrzynka 
techniczna (red. W , Frenkiel), 23.00 Wiadomości meteor, 
23.05 Muzyka taneczna.

SOBOTA, 18 KW IETNIA 1981 t-. *
€.30 Audycja poranna. 7.30 Program na dzień bież, 

7.85 „P arę  inform acyj". 7.40 Audycja poranna d. c. 8.00 
Audycja dla szkół. 11,57 Sygnał czasu, 12.15 Przegląd wy­
dawnictw (red. T. Fabjański). 12,25 Przyroda w muzyce 
(18 p ły t). 13.10 Chwilka gospodarstwa domowego. 13.15 
Koncert życzeń,

14.30 Trio salonowe Polskiego Rad ja . 15.0 „W ielka­
nocne wspomnienia zybirskiego zesłańca" (J , SutorBki), 
15.15 „N asz handel m orski", 15.20 Przegląd giełdowy.
15.30 Koncert Chóru Erjana (P łyty). 16.00 Lekcja ję ­
zyka francuskiego (L . Roąuigny). 16,15 Słuchowisko hi­
storyczne dla młodzieży p. t . „K iliń sk i" Michała Bałuc­
kiego. 16.45 „K iliń sk i" (w ygł. prof. H. M ościcki). 17,00 
Cała Polska śpiewa. 17,15 Nowości s płyt, 17.45 „ 8 wiat 
anszych roślin4*: „K roku s" (w ygł. prof. B. Hryniewiecki). 
17.50 „Inicjatyw a regjonalna" (J . Michałowski). 18.00 
Koncert solistów (W . Kalenkiewicz, śpiew, St. Nawrocki, 
fortepian, prof. L. Urstein, akompaniament). 18.40 Silva 
rerum. 19.00 „B io log  o dzisiejszej kulturze, a degeneracja 
człowieka" (w ygł. ks. Dr. Jan Stępa). 19.10 Program na 
dzień nast. 19.15 Wiadomości sportowe. 19.25 Przemówie­
nie Nacz. Dyrektora Polskiego Radja R . Starzyńskiego.
19.30 Pogadanka aktualna (Dr. M. Stępowski), 19.45 Kon­
cert reprezentacyjny Rozgłośni Łódzkiej. 20.80 Koncert 
(I. Padarewskl, p ły ty ). 21.00 Audycja dla Polaków za 
granicą: „N a  polską nutę", 21.30 Wydział muzyczny za­
prasza radjosłuchaczów na ucztę z okazji 10-lecia Polskie­
go Radja, która odbędzie się na falach wszystkich polskich' 
rozgłośni. 23.00 WlndomnŁM Mstsnr. 23.OK -.Da łjintra**

1121 plAi.



10 .WIEK NOWY* z dnia 18 kwietnia 1936,

Z dziedziny m ody.
Właściwie był kostjum zwalczany przez 

wielkie salony mód. Ale okalało się, że kostjum 
wraz z bluzką zyskał taką popularność, iż nie bę­
dzie już można zignorować gustów większości.
I oto okazuje się, że wszystkie bez wyjątku 
przedsiębiorstwa konfekcji damskiej lansują te­
raz kostjurny, oraz suknie żakiecikowe.

Te ostatnie robi się z najlżejszego nawet 
materjału i moda ta utrzymuje się już bez 
przerwy trzeci rok. Oczywiście są tu pewne mo­
dyfikacje lecz forma została taka, jaka była.

Co do kostjumów, to moda stawia tutaj 
dość wyraźną granicę między kostjumem, no­
szonym przedpołudniem, a tym, który nosi się 
popołudniu. Przedpołudniowy kostjum ma cha­
rakter sportowy; na popołudniową porę dobiera 
się do sukni pelerynę, krótki, czy też luźny kaf­
tanik lub paltocik trzyćwierciowy.

Fantazji zostawiono wolne pole. Można 
więc dobrać do sukni wzorzystej paltocik w je ­
dnolitym kolorze ; do spódnicy w kratę w  jedno­
litym kolorze smoking. Tylko peleryna powinna 
być z tego samego materjału, co suknia.

Suknia -żakiecikowa stała się wprost po­
trzebą i nie może jej zabraknąć w  garderobie 
kobiety, która chce być modnie ubrana. Można 
w tym roku wybrać materjały „pepita", lub de­
seniowe. Pierwsze z nich są w kolorach: czarno­
białym, beige - bronzowym, piaskowo - zielo­
nym. Deseniowe mają wzór drobny, lub styli­
zowany chiński.

Pozatem nosi się suknie w  jednolitym kolo­
rze, a te będą zawsze wyglądały elegancko i w 
dobrym tonie.

Do. wzorzystych sukien radzę wybierać ka­
pelusz w ciemnym kolorze, bez wielkich ozdób. 
Zwłaszcza suknie żakiecikowe i kostj urnowe o 
charakterze sportowym, nie znoszą przybranych 
suto kapeluszy. Forma winna tu być pełna pro­
stoty. Przybranie z wąskiej wstążki i tyle tego, 
co najkonieczniejsze. Kapelusz, pantofelki, to­
rebkę i rękawiczki dobiera się w jednym kolorze.

Objaśnienia do tablicy mód.
1) Suknia żakiecikowa z materjału dese­

niowego. Spódnica dołem zapina się na 4 guziki. 
Żakiecik z przodu zapinany na dwa rzędy gu­
zików. Kołnierz z rewersami, pasek i kieszonki 
nadają tej sukni charakter sportowy. Bluzka 
łjiąj^ lub ciemna w jednolitym kolorze.

2) Kostium smokingowy z  jednolitego ma­
terjału. Różowa, z bladoliljowej lub białej or-

gandi. Bluzka biała lub blado - lila. Kostjum to 
popołudniowy.

3) Suknia w kolorze beige lub zielonym. 
Żakiecik z fantazyjnemi rękawami drobno pli- 
sowanemi. Forma żakietu luźna z karczkiem. 
Szalowy kołnierz z tego samego materjału.

4) Suknia wzorzysta z czarnym jedwabnym 
paltocikiem „trzy ćwierci". Poniżej linji paska

zostawiono u paltocika tzw. okno aż do brzegów. 
Efekt wzorzystej sukni podkreślony -wyraźnie. 
Pozatem ozdobą paltocika są guziki szmukler- 
skie. Rękaw raglanowy, naszyty powyżej ra- 
miączka, które skrojone jest normalnie, tak, że 
rękaw da się w razie potrzeby naszyć „normal­
nie".

Obiady na cały tydzień.
NIEDZIELA. Zupa cytrynowa z ryżem, bit­

ki cielęce z kaszą i kompot ze śliwek; ciastka.

PONIED ZIAŁEK . Kapuśniak; wątrobo, 
cielęca dynstowana z kartoflami i  szpinak; 
omlet.

W TOREK. Zupa kartoflana; zrazy z kaszą 
i ogórki; soczewica.

ŚRODA. Zupa grysikowa; gołąbki z ryżem 
i farszem mięsnym; fasolka na kwaśno.

CZW ARTEK . Rosół z makaronem; sztuka 
mięsa z sosem cebulowym | kartofle; budyń ry­
żowy z jabłkami.

PIĄTEK . Barszcz zabielany z fasolką; ła­
zanki ze słodką kapustą dynstowaną; budyń 
czekoladowy.

SOBOTA. Zupa grochowa; pieczeń wołowa 
na dziko z kluseczkami i  buraczki; strudel z 
jabłkami.

Odpowiedzi redakcji.
LIN A. —  List Pani przyszedł zapóźno, nie­

stety. Odpowiedź byłaby już dzisiaj nieaktualna.
IRA. —  Przygotować „szpryckę", napełnić 

ją  amoniakiem i do każdej dziurki w biurku i 
w stole nasączyć powoli i ostrożnie trochę płynu 
przy pomocy tej „szprycki". —  To się zdarza 
że stare meble toczą specjalne robaczki tak dro­
bne, że golem okiem trudno je  dojrzeć. Czy da­
dzą się wytępić doszczętnie, trudno przewidzieć. 
Niech pani spróbuje. Czy zaś szkodniki te nie 
przerzucą się na nowe meble? —  zapytuje Pani. 
Sądzę, że o  ile stać będą zdaleka od stołu, to­
czonego przez robaki, a uda się Pani choć w czę­
ści wytępić szkodniki, większych już strat nie 
będzie.

AN U LK A. —  Garnitury jasne do ciemnych 
sukien robi się z organdi, linon lub piki. Ozdo­
bić je  można ściegami kolorowemi, riużkami, a 
nawet guzikami. —  Strojne obrusy, tj. takie, 
które używa się z okazji uroczystych świąt lub 
wielkiego przyjęcia, ozdabia się haftem koloro­
wym. Znowu do mody wróciły białe obrusy z 
zahaftowanemi bukietami kwiatów w kolorach 
naturalnych. Może też być haft biały z mereż- 
kami.

W IERA. —  Jeżeli Pani ma zamiar odwie­
dzić solenizantkę i powinszować je j osobiście w 
dniu imienin, to nie posyła się wpierw kwiatów 
lecz kwiaty te ze sobą przynosi, oczywiście po­
winny to być kwiaty cięte, a nie w doniczce.

.Naczelny redaktor:
nru)N ęJt.A w  l a s k o w n i c k ł

Odpowiedzialny redaktor:
JCZFF fv R Z \ S /T O F O W irZ .
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Jeśli P a n i  chce 
uzyskać czystą i  
zdrową cerę, może 
nastąpić to jedy­
nie przy stałem 
używaniu tylko pu­
dru „BON JOUR", 
gdyż jest to puder 
l e c z n i c z y  u- 
znany przez wy­
bitnych specjali­
stów z dziedziny 
kosmetyki. Puder 
„ B O N J O U  R “
jest c z y s t o  r o ś l i n n y  działający odży­
wczo na cerę, pod gwarancją nie zawiera żad­
nych szkodliwych substancji, jest idealnie dro­
bny, dlatego też przylega ściśle, matując cerę i 
nadaje je j aksamitny brzoskwiniowy i młodzień­
czy wygląd. Wielką zaletą pudru „BON JO UR" 
jest, że może Pani dobrać sobie odpowiedni od­
cień, gdyż wyrabiany jest w 24-ch najmodniej­
szych odcieniach. —  Do nabycia w skł. apt., w 
drogerjach, perfumerjach. Cena pudełka zł. 1.50, 
podwójnej wielkości tylko zł. 2,50 2196

B E Z PO SA G U ,
bez k łopotu , może szczę. 
ś liw ie każda pani w y jść 
zam ąż. O siągnąć to może 
przez piękną sw oją  cerę, 
k tórą  uzyska przez u ży . 
w anie w szechśw iatow ej 
s ław y krem u I pudru — 
„K w ła t  Śnieżny’* który 
usuwa w szelk ie n iedom a­
gania  sk óry . W szędzie 
do na b ycia . 17008

O ŻEN IĘ  SIĘ  
z  panną lub w dow ą, k tó­
ra  posiada  od 2—20 tyś. 
L isty  „G d y n ia 4* do  A d m : 

18910—1575

N A JT A Ń S Z Y  
skład instrum entów  m u— 
zyczL y ch , strun, gram o­
fonów , p ły t  — „M u z a 14. 
Lw ów , L eg ion ów  19. 18017

S ZC ZĘ ŚL IW E  
obrączk i ślubne, złote — 
14 kar., zł. 7. — W o lf, 

H etm ańska sześć. 18268

W Ó ŻK I D Z IE C IN N E  
poleca , n apraw ia  solidn ie 
w ym ien ia  na now e sp or ­
tow e P ra rcow n la  w ózków  
Pasaż M ik olascha , 18354

REALN OŚĆ 
obok s ta cji Z im na W oda, 
do sprzedania . L. 138, — 
J ad w iga  K elln er. 
_______________ 18383—1478

S Y P IA L N IĘ  
forn ierow aną , now oczesną 
O K A Z Y J N IE  sprzedam . 
S to larn ia , Szpitalna lO .

17980
ZŁO TE  ZĘ B Y , 

z ło to , sreb ro  — b ry la n ty , 
d ,lam enty, p erły , k upu je , 
dobrze  p ła c i: G utterm an,
S ykstnska czternaście .

18351

ZŁ O T E  ZĘ B Y ,
b iżu terie , kartki zastaw ­
n icze, kupu je . P r e c y z y j­
na tania napraw a zega r, 
ków . W an der, Sykstuęka 
trzydzieści trzy . 18701-1537

F IA T  510, 
stań dosk onały , — tanio 
sprzeda K itt le r , L w ów  — 
T om ick iego  12. 18646

P A  U C E  L E
południow e, ok o lica  P o ­
tock iego , sprzedam . W ia ­
d o m o ść : Dr. F leck er, — 
K op ern ik a  sledm .

18639-1527
P A P IE R Y  LIST O W E .

W ieczne p ióra . — N ożyki 
do golen ia . N a jtan ie j — 
K iken , C zarn ieck iego  ośm 

18166
P A R C E L Ę  

nawet N IE F R O N T O W Ą ,
ew ent. w olne o f ic y n y  — 
b lizk o śródm ieścia  w przo 
m ysłow o -  hand low ej ezę 
śei m iasta kupię. D urbak 
P otock iego  47, teł. 112-84.

18620—1521

F O R T E P IA N
lub p innlno, kupię nawet 
zniszczone za gotów k ę. — 
L isty  „N iesp od zian k a ’4 
do W ieku. 18878

S P R Z E D A M
dom  m urow an y, cztery  
u b ik a cy j, ca ły  p od p iw n i­
czon y  i parcela  w ca łości 
124 sążni. H olosk o  W ie l­
kie naprzeciw  D rożd żam i 
L eg jon ów , B erezow ski.

18781-1555

P I A N I N O
lub krótki fortep ian , k u ­
pię. L isty  do A dm in istr . 
pod „U c ze n ica "  18851-1567

S T R A J F E R
now y i wózek rzeźnleki 
now y, sprzedam  o k a z y j­
nie. Ł yezakow ska  1. 145.

-  ■ 18752

L O D Y !
Sprzedam  o k a z y jn ie  kon_ 
serw atory  trzy — cztery 
puszkow y. —  W ołyńska  
osiem . 18605—1516

M A S Z  Y N A
do szycia  dam ska, ok n zy j 
n ie d o  sprzedania . B a r to ­
sza G łow a ck iego  22, I. p .t 
H ryn cza k ow ie , 18867-1570

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1870. 
Zak ład  o grod n iczy , Salon 
K w ia tów , T eod ora  K lim o„ 
w ieża, L w ów , p lac  H a li­
ck i 14. T e le fon  207-53. P o ­
le ca : B u k ie ty , W ieńce.
K rzew y. R ozsa d y , N asio­
na, D ek ora c je . F i l j i  n ie- 
posladam .

S K L E P  
sp oży w czy  z  tow arem  — 
św ietn y  interes, odstąpię 
z  m ieszkaniem  G ospodarz 
ul. B iliń sk ich  50 .

18809-1563
■V

PO GŁÓ W N YM
rem on cie , tan io do sprze­
dania  sam och ód  F ia t 512, 
6 .c io  osobow y. In form a ­
c je  Ś ch on fe ld , S tan isła ­
w ów , W ałow a  ośm . 2174

S P R Z E D A M
now ą m aszynę tra n sp or . 
tów kę z 4 w ytrzęsaczam i, 
z p o jed y n czy m  przyrzą_ 
dem  czyszczącym  19 ca ­
low ą, bardzo tan io. Za„ 
r icz n y j W asy l, w ieś K o r . 
nie, p. Raw a R uska. 2170

N AW Ó Z K O Ń S K I, 
w iększą ilo ść  — sprzeda 
J an ick i, ul. O grodn icka , 
Zam arstyn ów . 18580
P A R C E L E  B U D O W L A N E

słoneczne w Z im n ej W o­
dzie i w S u ch e j W o li na 
po łu d n ie  od dw orca  i k o- 
le ji ,  sprzed a je  się. B liż ­
sze in fo rm a c ji — udzie la  
inż. R yb a czew sk i, Lw ów , 
Z o f j l  19, te le fon  211-44.

18920:
O K A Z Y J N IE  

kuplę w ózek  d z ie c in n y  — 
K ru p iarsk a  2 a. m. dw a.

18896:

GO TOW E G R OBOW CE,
•lagrobki, p o leca : Iw an o- 
w icz, ul. Św. P aw ią 9. — 

18430—1485

S P R Z E D A  M
sklep spoży w czy , dobrze 
sklep spożyw czy , dobrze 
p rosp eru ją cy , ty lk o  chrzo 
śe ija n in ow i. L isty  A dm in. 
W ieku  „Gees**. 18978:O K A Z Y J N IE

z pow odu w y ja zd u  — do 
sprzedania  ładna, oparka  
niona parcela  — B oczna 
C zęstochow ska. Tel. 238.53 

18930

D O B E R M A N
rasow y, m łod y , tan io  do 
sprzedania  P la c D ąbrow ­
sk iego sześć. 18961:

J A D A L N IA
jasna jesion ow a , — nizki 
bu fet, stół rozsuw any , — 
8 krzeseł, d w ie  przystaw ­
ki, do n a b y c ia ; Z y b lik ie . 
w icza  24 a, I . p, 18933

K A M IE N IC A  
now a, jedn op iętrow a  kom 
fortow a , słoneczna , o k o li, 
ca Ł yczak ów , korzystn ie 
do nabycia . W iadom ość : 
ul. Dolna 5 A . m. trzy  — 
daw niej K rzyw czyck a .

18962:MOTOR R O PN Y
10—15 k oni. na ch odzie  — 
ok a zy jn ie  k up ię  gotów k ą  
K on stanty K am ieńsk i — 
B óbrka , poczt. K ańczu ga .

18943:

DO S P R Z E D A N IA
roczn y  ra sow y  B ernard. 
W iad om ość : S k lep, Ł ycza  
kow ska 223. 189G4:

A N T Y C ZN E
Łóżko, Lustro, Szafka 
nocna, sprzedam . P ia sk o ­
wa 46, m. dwa. 18946:

P I A N I N O
krzyżow e, zagraniczne — 
ok a zy jn ie  sprzedam . S o j-  
kow ski, Ł yczak ow sk a  29.

18993—1594S P R Z E D A M
praw ie n ow y fortep ian  — 
B ósen dorfer. - P la c  A k a ­
dem ick i 4. I I .  p., drzw i 
nr. siedem . 18903

JU M P E R K I,
stro je  k ąpielow e, napra­
wę tak ow ych , w y k o n u je : 
T ryk otaru ia , P iłsu d sk ie , 
go  27. 18980:O K A Z Y J N IE

sprzedam  urządzenie skle 
pow e. Na B ajk ach  31. — 

18908:
F O R T E P IA N

krótk i, k rzy żow y , praw ie 
now y, tan io  sprzedam  ul. 
B atorego 28, m . 7. 18992:S P R Z E D A M

słoneczną dużą p a rce lę  z 
m ałym  dom kiem , Ł am a­
na 11, Zam arstynów .

18909:

P O Ł O W Ę  DOMU 
now ego kup ię , w olne m le 
szkanie, ogród ek . L isty  
, G otów ka i d łu g "  A dm : 
W iek u . 18921:

K A M IE N IC A
dw u piętrow a, ogród , bocz 
na S ap ieh y , czyn sz  9.650, 
gotów k ą  5 0 ,0 0 0  z ło ty ch . 
K am ien ica  now a, dw upię 
trow a , 6 m ieszkań 3_poko 
jow e , k om fortow e , boczna  
P otock iego , czynsz 7 .800 , 
gotów k ą  6 5 .0 0 0  z ło ty ch  
sprzeda Skonm row skL — 

' A k adem ick a  23. 18950

S P R Z E D A M
sklep sp oży w czy  k a to lik o ­
wi w ru ch liw em  m iejscu . 
L isty  „C zy n sz  55“  A d m : 
W iek u . 18911:
P A R C E L E  B U D O W L A N E

słoneczne, przy  ul. M och­
n a ck ie g o , tan io do n a b y ­
cia . B liższe in fo rm a cji — 
p od a je  inż. R yb a czew sk i, 
L w ów , Z o f j l  19 tel. 21L*ł 

18919: .

S P R Z E D A M
ga rn itu r k lu bow y . Duże 
b iurko m ahoniow e. Sobie 
sk iego  24, I I . p ., m, 15.

18955:

JA JA  ZIELONONÓŻEK
znakom itych  niosek  15 gr . 
dużych  kaczek P ek in g  20 
Indyków  M am utów  40 — 
Z iem niak i ogrod ow e b a r ­
dzo wczesne 20  kg. 4 zl. 
F o lw a rk  W lcyń , k . Dana 
jow a . 18977:

P A R C E L A
1 .0 0 0  sążni, ok o lica  dw ór 
ca łycza k ow sk iego , nada- 
Jaca się na sanatorium  — 
lub bursę do sprzedania. 
L is ty  „P a r ce la "  A d m in ; 
W iek u . 18954*

K U P I Ę
k onserw ator na lod y  1 rę 
czn y  w ózek. Ł ycza k ow ­
ska 11, C ukiernia . 18958:

G A B I N E T
sprzeda sto larn ia , S k le- 
p iń sk iego  11, Z am arsty­
nów . 18967 *

B R ZU C H O W IC E .
Do sprzedania  dom  z ogr*  
dem . 1425 m. kw . W ia d o ­
m ość: ul. S zep tyck ich  18, 
p ierw sze p iętro , ganek — 
na praw o, P rodanów ,

189661

E LEG AN CK I  
pensjonat „ R A J " D IŁO K  
17 p ok oi, restau ra cja , ta . 
ras , b a lk o n y , w y d z ie r ta . 
w ic . Dr. Felll, Staniała, 
w ów . 2X87:

TRUSKAWIEC.
P en sjon at 14 p ok oi k om . 
to rtow ych , cen tra ln ie  p o - 
io io n y  ew ent. ca łk ow itym  
inw entarzem  o d stą p i,. — 
„N ow t R ek lam a " S za jn o , 
ch y , „S p o so b n o ść "  — lu b  
telefon 271.18. 18983;
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H0Q)9
„Sterucznu”
Puder flo

'  Zudziwlalacy wynolozeh 
pnrysRiego cbemika-kosmetyRo

P ader d o  twarzy dziesięciokrotn i* eieńizy 
I Iżejazy niż to  k iedykolw iek zoitato  osiągnięte I 
T y lk o  puder utrzym ujący sią w pow ietrzu jest 
■użytkowanyl Na tern polega nowy zadziwiający 
•posdb fabrykacji pew nego paryskiego chem ika—  
laadoptow any obecnie przez firmą Tokalou.

i*B 4l O PIfftM ) W im ilO IT M R Z Y , 
' LECZ/ I. ' - ”

'O

A by Łyd naprawdę powabną, musiss dbać o piękno c a łe g o  
ciała... N ietylko twars, lecs i ręce, ramiona, plecy, powinny 
być cudown.e delikatne i ładne. A  więc, idź w flady pięk­
nych kobiet całego fwiata. W ykorzystaj tek tajemnicę pięk* 
aoJei: mydło Palraoliye do kąpieli i dla cery I T o  słynna 
m ydło pięknofei wyrabiane jest a tajemnej mieszaniny o le j­
ków owoców palmowych i oliw kow ych. Bogata, aksamitna piana 
mydła Palmoliya wydelikatnia Twą skórę i dokładnie o cz jis - 
cza pory od brudu. Tak w ięc, aby być piękną „o d  stóp do głów*' 
u iyw aj mydła Palm oliye dla Tw ej cery i do kąpieli. Prze­
konaj się jama, dlaczego mydło Palmo re jest tilubionem 
mydłem w Polsce, jak równie* w 78 innyeb krajach.

rjdy świat fiodzuiiu tę„„iJzieu>częcĄ cezę P̂almoUoe’

Sprawia to , i e  Puder Tokalon spreparowany 
Według oroginalnego francuskiego przepisu 
inakom itago paryskiego Pudru Tokalon, przylega 
rów no i g ładko, pokrywając skórą jakby nie­
widzialną powłoką piękności. W ynikiem  togo 
jest zupełnie naturalnie w yglądające  piękno. 
R óżn i się tak bardzo od  staromodnych pudrów, 
k tóre  nadawały w ygląd „m nquillage‘u". Pudar 
T okalon  zawiera pozatam  Piankę Kremową, 
dzięki której trzyma sią w ciągu 8-iu godzin. 
W  najbardziej dusznej sali restauracyjnej twarz 
Pani nie będzie nigdy wymagała przypudrowania, 
jażeli używa Pani Pndru Tokalon. U 
schyłku przetańczonej nocy cera Pani będzie 
■wież* i pozbawiona połysku.

tias linii

. N A U K A
F R A N C U S K IE G O

udziela  dyp lom ow a n a  — 
kon w ersacja , k o re p e ty c je , 
W SH Z . P iek arsk a  1 C, — 
m ezanin . 17507

W P I S Y  
na trzym iesięczn y  K U R S  
K R O JU , szycia , rozpo­
czy n a ją cy  s ię  20. kw ie­
tnia. Nauka in d yw id u a l­
na now oczesnym  ła tw ym  
system em  „Anna** Lwów 
H alick a  20. 15780

S T U D E N T K A
m atem atyk i, udziela  k o - 
r e p e ty c y j. L isty  A d  m in. 

W iek u  pod „C ie rp liw a " .
18705

W Y U C Z Ę
pierw szorzędn ie  jed n ą  pa 
n ią  m an icu re , początków  
on d u la c ji za 25 zt. K o ­
n ieczn ie  potrzebn a  — do 
p łatn e j p ra cy  na  letn isko 
Z g łoszen ia  n atych m iast. 
K a n torow a, B oim ów  6. - 

189,37:

CZTEROPOKOJOWE
pełn ok om fortow e m ieszka 
nie, do  w y n a jęc ia . Lw ów , 
W lśn low ieck ich  ośm .

18497-1504
C ZT E R Y  P O K O JE ,

kuchnia , k om fort, balkon 
K och a n ow sk iego  52. W ia . 
dom ość 2—4, te lc f. 110.12.

18440
DO W Y N A J Ę C IA  

w  n ow ym  dom u, W ułeck a  
dziesięć (przedłużen ie K o 
p ern ik a ). naprzeciw  R e­
m izy  tra m w a jow e j, pełno 
k om fortow e, s łoneczne — 
d w u pok ojow e m ieszkanie.

18G1S—1519

J O K r t  ,1
u m eblow any, słon eczny — 
od  l_g o  m a ja . do w y n a ­
ję c ia . P iłsu d sk iego  23, — 
I . sch od y  I I I . m. 16.

18734

K O P E R N IK A  9.
T rz y  p o k o je  na b iu ro . — 
siedm  p ok o i, kuchn ia , — 
cz tery  p ok o je , kuchnia , 
p e łn y  k om fort, w inda, — 
ew ent, 14 pokoi na b iura  
lub pensjon at. ~  D ozorca  
w skaże. 18411

KIEDY MĘŻCZYZNA
PATRZY TAK ZBŁISKA

P O K Ó J
um eblow any, kom fortow y  
osobn e w e jśc ie . S ierpow a 
dw anaście, m . trzy . 18443

T R Z Y  POKOJE^
k uchn ia , p e łn y  k om fort, 
do w y n a ję c ia . Łazarza 8, 
m. siedem . 18721

D U ŻY  SŁON ECZN Y 
p o k ó j kom fortow y.. U trzy 
m anie. Zadw órzauska 117. 
T elefon  21)3.68. 18668.1534

D W A  P O K O JE
k uchn ia , łazienka , do w y  
n a jęc ia . B oi. 'C h r o b re g o  
1. 15, b. P o tock iego . 18655

P O K Ó J
fron tow y , u m eb low any — 
balkon , zaraz do w y n a ję ­
c ia . ZybU k iew lcza  41, ~  
ni. cz te ry . 18621—1522

S Z E W S K I L O K A L  
do w y n a jęc ia . P otock iego  
1. 154, od w ła śc ic ie la .

18865—1569
P O K Ó J

k om fortow y , fro n to w y , — 
s łon eczn y , osobne w ejśc ie  
panu na w yżezem  stano­
w isku. Supińskiegro dw a, 
I I .  p ., m. dz iew ięć, 10—12.

18772:
L IS T O P A D A  23,

I . p ., m. 7. — Dwa duże 
pok oje , um eblow an ie , bal 
k on t łazienka , bezdziet­
nym , 65 zł, 18764

T R ZY P O K O JO W E
m ieszkanie, M od rze jew ­
sk iej trzy , do n a ję c ia  u 
adw okata S p ieg la , K o p e r ­
nika jeden . 18897:

P O K Ó J
um eblow any z osobnem  
w ejśc iem , do w y n a jęc ia . 
K adecka  14, p a rter p ra ­
w y. 18913:

L O K A L U  
na b iu ro  w śródm ieściu ,
trzy do 5 u b ik a cy j, p ar­
ter lu b  I. p ię tro , poszu­
ku jem y. O ferty z p od a ­
niem  m iesięcznego czy n ­
szu „ J a s n y "  A d m in :

18707—1538

P O K Ó J
p rzed p ok ó j, gaz, e lek try ­
ka, do  w y n a jęc ia  od za ­
raz. S ierpow a 4, (boczna 
T oros iew icza ). 18839

C Z T E R Y  P O K O JE .
z  kuchn ią , p e łn y  k om fort 
na I. p ., p rzy  ul. A k a d e ­
m ick ie j 22, do w y n a jęc ia .

18806—1563

T R Z Y  P O K O JE , 
kuchnia , p e łnok om fortow e 
tan io  do w y n a jęc ia , u lica  
Karpatdca p ięć. 18872-1571

D W A  P O K O JE
kuchn ia , p e łn y  k om fort, 
do w y n a ję c ia  od zaraz — 
p ięk n y  w idok. Jasna 38, 
I .  p iętro . I8G19—1520

SŁON ECZN E, 
piękne, 3 p o k o jow e  m ie­
szkanie, p e łn y  kom fort, ~~ 
G Ł O W IŃ SK IE G O  19, b o . 
czna P ie k a rsk ie j. 18816

P IR C IO P O K O JO W E
m ieszkanie, pehm k om for- 
tow e, zaraz do w y n a jęc ia  
ZybJtkiewiezn 41, ni. 4. ę 

18611—3318

ce z o m  jeg o  ukazują się  

fccałą w yrazistością  w a ­

dy cery  —- rozszerzon e  
pory, w ągry, p ryszcze  

i zm arszczki.

C zy P an i w ie, ja k  
w y g ląd a  je j  cera  z od - 
ileg lo śc i 20 tu cm .?

Nie p o m o ż e  tu n ic p o ­
w ierzch ow n e  s to so w a ­
nie krem u —  20 cm. o d ­
leg łości z d e m a s k u j e  
w szystko. T eraz d op iero  
okaże się, c z y  Pani p ie ­
lęgnuje regularnie cerę  
krem em  M ouson .

C udow na s iła  krem u 
M ouson  p o le g a  na p od - 
sk órn em  d z ia ła n iu  s p e ­
c ja ln ie  p rep a row a n y ch  
p o zb a w io n y ch  p o ły s k u  
tłu szczów  i o le jk ó w .

C rem e M ouson  n ie  n a ­

d a je  p o ły s k n  i n ie  lep i 
się . C rem e M ouson  p ie ­
lę g n u je  c e rę  w sp o só b  
n ie w id o c z n y  p o d c z a s  
p r a c y  lu b  snu.

Jeszcze dziś należy roz­
p o cz ą ć  p ie lęgn ow an ie  
sk óry  kram em  M ou son .

S  c  h e m a t  
p o d s k ó r n e g o  

działania k r e -
mu M o u s o n .

CREME MOUSON
o podskórnem działaniu.

W S P A N IA L E
m ieszkanie 3 p ok o jow e — 
lu k su sow y k om fort, now a 
kam ien ica , W Ó JT O W S K A  
D W A , boczna  Ł ycza k ow ­
sk ie j, p rz y  przystanku.

18687

DO W Y N A J Ę L I A 
O B JK K T  F A B R Y C Z N Y

jed n o p ię tro w y  — (parter 
1130 in. kw ., p ię tro  480 
m . kw . zabudow an ia) k o ­
m in , k o c io ł 95 m. kw . 
Po w ierzch n i ogrzew a ln e j, 
m aszyna  p arow a  40 K . Al. 
e lek tryk a , w od a , kanał — 
ew ent. gaż . —  O B JE K T  
F A B R Y C Z N Y  d w u piętro ­
w y  (p iw n ice  3 0 0  m . kw. 
p a rier  307 in. kw ., I. p. 
285 m . kw ., I I .  p. 285 m . 
kw ., zabudow an ia) e lek ­
try k a , w oda , k anał, gaz. 
G A R A Ż E , m niejsze  ob je k  
ta, fa b ry czn e  do p o je d y n ­
cz y ch  u b ik a cy j w łączn ie . 
M A G A Z Y N Y  — n a jrozm a  
i18/.0 od n a jm n ie jszy ch  do 
n a jw ięk szy ch  w  sum ie 
2 .5 0 0  m . kw. W ia d om ość : 
S .k a  a k r. L ew ińsk i. — 
Lw ów , P o tock iego  58 a. — 
te le fon  295-69 3890!'U5“3

K L A T K O W A
elegancka, n iok ręp u jąca  
garson iera , d o je żd ża ją ce ­
m u. R e ja  10 . — d ozorca  
wskaże. 18916:

E M E R Y T ,
p oszuk u je  p ok o ju  kom for 
tow ego , p rzy  bezdzietnej 
rodzin ie lub sam otnej oso 
bie. L isty  „ S p o k ó j"  Adm . 
W ieku . 18923:

F R Y Z J E R
dam sko — m ęski, zd oln y , 
poszuk u je  posady . P od ać 
w aruuki. S y rk o  W łod z i­
m ierz, Ł uck , J a g ie llo ń ­
ska 12. 2172

ZR E D U K O W A N Y
en erg iczn y  i zdoln y  u rzę ­
dnik państw ow y, poszuku 
je  z a ję c ia . L isty  „28 la t"  
do W iek u . 18755

1 O S O B A
I lepsza, p ow a żn ie jsza , szu 
: ka m ie jsca  w charakterze  

g osp od y n i od  1 -go  m aja  
lub 15-go, w  dom u le p - 
szem  i k a to lick iem  — do 
jedn e j lub d w óch  osób. 
R e fle k tu ję  rów n ież  na 
S tan isław ów . P osiadam  — 
d łu go letn ie  św iadectw a. 
L isty  pod  „D o b re  trak to­
w a n ie" do W ieku . 18898:

IN T E L . M IŁ A ,
zdrow a, — ch ętn ie  za jm ie  
się gospodarstw em  osób 
starszych , p leh an ja , w d o­
w iec  z  dzieck iem . L isty  
„W zorow a  g o s p o d y n i"  do 
A drain istr. 18924—1579

S I E R O TA
poszu k u je  p ra cy  do pen ­
sjonatu  ja k o  p ok o jow a  — 
lub p odkuchenna , dobrze 
potecona. L isty  do Adm . 
^ P od k u ch en n a ". 18895:

F R Y Z J E R S K I
pom ocn ik , p oszu k u je  p o ­
sad y  zaraz łub p óźn ie j. 
Ł askaw e zgłoszen ia  podać 
P fe ferk orn , M ościska.

2181:

F R Y Z J E R
pierw szorzędna  siła  m ę­
ska, ze strzyżen iem  Pnń. 
poszuk u je  posady . P adać 
w arunki. A dam  M iczenka 
S tr y j , ul. Iw aszk iew icza  
1. 56. 2380:

P O K Ó J
elegancki ew ent. u trzym a 
nie, S ap ieh y  65, m. jeden 

1S935:

G A R SO N IE R  A
pe łn ok om fortow a . słonecz 
na. w e jśc ie  z  k la tk i, te ­
le fon  225-95, do w y n a ję ­
cia . 18987:

SU B L O K A T O R A ,
p rzy jm ę , k aw aler m a ją cy  
d w u pok ojow e m ieszkanie, 
kuchn ię , u trzym aniem  ca 
ły m  (częściow ym ) bez  — 
ob słu gą  itp . Zgłoszen ia  
sub ..O k azja " B iu ro  dzieu  
n ik ów , K ościu szk i dw a, 
lub  te lc f . 213-83. 18986

S T A N C JA
śródm ieście , 15 zł. czynsz 
m iosięezny. P o k ó j, k u ch ­
nia 32 zł. W iadom ość 
B iu ro , ul. Lelew ela  p ięć.

18989:

PO SZU K U JE
od p ow ied n iego  m iasta  z 
loka lom  na K in otea tr — 
gdzie go n iem a — a jest 
pożądanym . L is ty  A dm in . 
W ieku  pod  „ K in o " ,  18957:

E N E R G IC ZN Y
kelner, p oszuk u je  posady 
na sezon. L isty  do  A dm . 
W ieku  „K a u c ja  2 0 0 " .

18969

D O ZO R C Ó W K Ę
za k a u cją , p rzy jm ie  mło_ 
do, bezdzietne m ałżeń­
stw o z poza  Lw ow a. P ie r ­
w szorzędne polecen ia . L i. 
s ty  „Z a m ie js c o w i"  A d m : 
W iek u . 18948:

IN T E L . P A N I.
p oszuk u je  p ra cy  w  pen ­
sjonatach  ja k o  p ok o jow a , 
L isty  pod „S e z o n y "  A dm . 
W ieku . 38968

P O K Ó J
od d z ie ln y , k om fortow y  
utrzym anie , bez. sta łym  
p rzy jezd n ym , K och a n ow ­
sk iego  26, m . 12 a. 1899(1*.

P IĘ Ć  i C ZT E R Y  
p o k o je , k om fort, cen trum  
im  m ieszkanie lub biura 
do w y n a ję c ia . D r. A 11- 
s ch ille r , Sykstuska 14.

18984:
P O K Ó J

k om fortow y , u trzym anie , 
dw om  osobom , w yn a jm ę. 
K och a n ow sk iego  J5, drzw i 
p ię ć . 18)73-1389

N A U C Z Y C IE L K A
m łoda , z d ob rego  dom u, 
k ilku letn ia  p rak tyk a , p o ­
szu k u je  posady do dzieci 
od lat d w óch  do V . kl. 
szk o ły  p ow szechnej w łą ­
czn ie . L isty  pod „ Ł ."  do 
W ieku . 18796

S T A R S Z A  K U CH ARKA,
gosp od yn i, p oszuk u je  p o ­
sady w m ie jscu  lu b  na 
p rob ostw ie , dobrem ! świa 
dectw am i. L isty  pod „ B ."  
do A dm in istr . 18731—1547

P O SZU K U JE
posłu g i po  dom ach . L isty  
pod  „M a n ia "  do W ieku.

18933:

O S O B A
m łoda, Intel., poszuk u je  
jak iek o lw iek  za jęcie  na 
w y ja zd . L isty  do W ieku  
pod  ..B lon d y n k a ". 18941:

B E Z D Z IE T N I.
poszu k u ję  d ozorców k i, — 
Znam  się  na ogrod n ictw ie  
K a u c ja  2 0 0 —3 0 0  z ło tych  
Z g łoszen ia : Zam arstyn ów  
Nowa p ięć. 18942:

P A N N A  
poszu k u je  p ra cy  do p ra ­
cow ni k ra w ie ck ie j lub 
p ryw a tn e j k ra w ezy n i. L i­
sty  „ P o lk a "  do W ieku .

18944:

D O CH O D ZĄ C A
m łoda , — z  rilugoletniem i 
św iadectw am i, z  sa ino- 
dzicln em  gotow an iem , — 
praniem , prasow an iem  — 
szuka p osłu g i od zaraz. 
L is ty  p od  „Z w in n a "  do 
W ieku . 38945:

SA M O T N A , 
w dow a, N iem ka, za jm ie  
s ię  dom em  p rzy  m ałe j 
rod z in ie  na m ie jscu  lub 
w y ja zd . L isty  do  W ieku, 
pod  „Z d ro w a " . 38928:

P O K O JO W A
u czc iw a , dobrze  polecona , 
w y  jod z ie  do  p ensjon atu . 
Z g ło sz e n ia : S yk stu sk a  14, 
m . dw a. 38918:

K U C H A R Z ,
cu k iern ik , p oszu k u je  p o ­
sad y  na sezon lub w 
m iejfceu. L isty  do A d m in . 
W ieku  ..E raem ". 18927:

M Ł O D E
m ałżeństw o, poszu k u je  do 
zorców k i za k a u cją . Ul. 
P iastów  9, G aw roński.

18906:

G O SP O D YN I— 
kucharka, dosk ona łe  refe 
ru ncje , zna kuchn ię  dje_ 
tyczn ą , ja rsk ą , w arszaw ­
ska, p rzy jm ie  posadę w  
zd ro jow isk u  lu b  na w si. 
Z g ło sz e n ia : K o ło m y ja  —
K lu sik a  1. 25. 18947:

H A N D L O W IE C
i b u fe tow iec  zd o ln y  i pra 
e o w ity , poszu k u je  posady 
na sk rom n ych  w aru n ­
k ach. L isty  d o  W iek u  — 
pod „H a n d lo w ie c  G “ .

9223

M Ł O D E
m ałżeństw o, szuka d ozor­
ców k i. L is ty  do  W ieku  — 
pod „P o le ce n ia " . 3S979

A B S O L  W  E N T K  A
szk o ły  gosp od ., p isząca 
na m aszyn ie , b ieg le  ra ­
ch u je , Intel., ła dn a , poszu 
ku je  p osa d y  sk lep ow ej. 
L isty  „ S t e l la "  do W ieku .

38982:

S I E R O T A
ze średniem  w yk szta łce ­
niem  i ru tyną , poszuk uje 
p ra cy  do d ziec i. L is ty  do 
W ieku  „K o ch a  d z ie c i" .

18981:

K U C H A R K A
zn a jąca  kuchn ię  d je fy e i -  
ną, poszu k u je  za jęcia  do 
p ensjon atu . Św. J óze fa  8, 
P iaseczna . 18915

Z G U B Y
4-GO K W IE T N IA .

zgu b ion o  w p ocią gu  T a r­
nopol — L w ów , — aparat 
fo to g ra ficz n y  C in i K odak  
8. Ł ask aw y znalazca  zw ró 
c i  3 -go  M aja  6, I .  p ię tro . 
Za w ynagrodzen iem . 18633

Z G IN Ą Ł  P IE S E K  
Jam nik , d łu gow łosy  bron
zow y . — P roszę  od d a ć za 
w ynagrodzen iem  — Leona 
S ap iehy 37, I I . p ię tro . — 
m. p ięć . 18960:

U N IE W A Ż N IA M
zgu b ion y  dow ód osob isty  
w y d an y  przez M agistrat 
B orys ław  nr. 213/30. —
B rln gs  Izra e l. 21797

U P R A S Z A M  
o zw rot 2 k inezy . A d res  
P an i je s t  w iadom y. 18905*

Łóżka żelazne

Tapczany metalowa
P R O C K O

Lw ów , Łyczakow ska t 
T .le lo n  274 -80 . 1805

Dnia 29 kwietnia 1936 odbędzie się o godzinie l l - t « j  vr lo­
kalu firm y „K E R A M " Spółka Akcyjna dla wyrobów k«- 
ramieznych we Lwowie^ ul. Zielona 56 ZW YCZAJNE 
W ALN E ZGROMADZENIE Akcjonariuszy Spółki i  na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) Rozpatrzenie i za­
twierdzenie sprawozdania bilansu oraz rachunku zysków 
i strat za rok 1935, 2) Powzięcie uchwały o pokryciu
strat. 3) Udzielenie władzom Spółki pokwitowania, 4) W y­
bór nowych członków Komisji Rewizyjnej. 5) Wolne 

wnioski. 1S582

Kacih humortjsfiiczny

—  Jesteś dzisiaj taki poważny. Pio­
trusiu}

—  Z powodu nowego kapelusza.
—  Dlaczego? Uciska cię?
—  Nie, ale spada mi z gtowy, gdy *ię 

uśmiecham.

Z  PODRÓŻY POŚLUBNEJ.
—  Powiedz mi, m ój mężu, dlaczego okręty 

mają przeważnie damskie imiona?
—  Bo i c h  wyekwipowanie kosztuje iw ieln

pieniędzy.



Wolne posady
U W A G A !

Za zwrot fotograf i j, 
świadectw i innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert, Admi­
nistracja nie przyjmu­
je  żadnej odpowie­

dzialności.

Senorita Enriąueta M Palmeno, znana hiszpańska foreadorka, występowała 
niedawno gościnnie w Madrycie. Ale jej czworonożny przeciwnik nie był wi­

docznie w humorze i przyprawił canoritę o tak przykrą sytuację (rycina).

1 -  . W I E K  N O W Y *  ? d n i a  18 K w i e t n i a  1936.

szy s n o d e k  o c h r o n n y !
2182

POMOC LEHAltSliA

Dr. ELŻB IETA  A T L A S
Choroby kobiece i położnictwo 18008 

ord. obecnie ul. Sykstuska 41 c. — Tel. 237-78.

| S Ł U Ż Ą C A
i do w szystk ieg o , lepsza — 

potrzebna Z ie lon a  25. m ie 
szkanie 7. Zg łoszen ia  4— 6.

18952:

PO T R ZE B N Y
ch łop iec  d o  p osy łek . — 
W róbel, H a lick a  20.

18098—1536
D Z IE W C Z Y N K Ę  

do nauki m odniarstw a — 
katoliczk ę, — p rzy jm ie  
..K a ta rzy n k a 1* Sap iehy 29 

18738

P O S ZU K U JĘ
czeladn ika  k ra w ieck iego . 
Z g łoszen ia : K u śn ierz, ul. 
L indego 10, I I .  p iętro .

18899:
P O T R Z E B N Y

p oduczony ch łop a k  p ła . 
tny do  F ry z je rn i 19 p u ł­
ku p iech oty . Zgłoszen ia  
tam że. 18901:

P O S ZU K U JĘ
służące.) do  w szystk ieg o , 
p ierw szorzędne św iad e­
ctw a  k a to lick ie . Z g łosze ­
nia od g o d z in y  16 do 17, 
W in c. P ola  12, m. 4.

18914:
F R Y Z J E R  (K A )

m an ieurzystka, s iłę  pierw  
szorzędną, — z on d u lacją  
w odn ą, zaangażu je  na se­
zon do Jareracza. B e lfer , 
S tan isław ów , — Sapieżyń 
ska 18. 18749

P IE R N IK A R Z A ,
pierw szorzędn ą  siłę  p rzy j 
m ie M. Zaraska, P rze ­
m yśl, K o n sty tu c ji 6. 2173

T O K A R Z
d ob ry , d o  gru b szych  pre­
cy z y jn y c h  rob ót, poszu ­
k iw an y . K łtt le r , T o m ic . 
k iego  12, Lw ów . 18647.1533

Z  D  O L N A
pom ocn ica  do bu fetu  — 
zg łos i s ię : S techer, G ró­
d ecka  52. 18641
B E ZR O B O T N I E M E R Y C I
zna jdą  n iecodzienne w a ­
runki eg zy ste n c ji, n ie . 
a gen tu ry . L iczne p od zię ­
kow an ia . W y czerp u ją ce  
in form a cje , p ośred n ictw o 
1.50 zł. znaczkam i poczto 
w y m i: G rzegorz S ok o łow . 
sk i, C zortków , S trom a 24.

2138
=  SŁ U ŻĄC Ą
z dobrem  gotow an iem  — 
przy jm ę od 1. V . Z g łosze ­
n ia : T arn ow sk iego  2 0 , —* 
drzw i 9 10—12, 3—4.

18925?
S T E F A N IA  MOOŚ,

ul. W ałow a  1, poszuk u je  
p ra cow ite j d z iew czyn y  — 
do w szystk iego  z d o b re , 
mi św iadectw am i. 18926

R U T Y N O W A N A  
siła , sub jek tk a  łub sub- 
Jekt, zostanie p rzy ję ta  do 
ow ocarn i. P iłsu d sk iego  12 

18929:

P O T R ZE B N Y
en erg iczn y  z początkam i 
ślusarstw a, d o  lat 19. P o ­
żądane z p ro w in c ji. W y t i  
w órn ia  row erów . L w ów  — 
S obiesk iego  15, Zalew ski.

18959:
P A N N A

zostanie p rzy ję ta  do cu ­
k iern i. Iw a n e jk o , K il iń ­
sk iego  dw a. 18931:

F R Y Z J E R K Ę  
zdolną, p rzy jm ę  zaraz. — 
P o l R u d olf, S łow ack iego  
sześć. 18965:

P O S ZU K U JĘ
dw óch  czeladn ik ów  szew ­
sk ich  na dam ską rob otę  1 
p odręcznego. D onner, ul. 
Panieńska 17, w  p od w ó­
rzu. 18922:

RU TYN O  W  A N A
w y ch ow aw czyn i do dziew  
czy n k i potrzebn a . L isty  
pod  „623“  do W iek u .

18894:
P O T R ZE B N Y -

kw asow ar, sp ec ja lis ta  od 
rob ien ia  n a p o jó w  r o s y j ­
sk ich  ch leb n y ch  i innych  
kw asów . W ia d om ość : D i .  
w iszek . T a rn ow sk iego  21, 
god zin a  9_ta—lO.ta rano.

18939:
D O ZO R C Ó W K A

trzyp ię trów k i, — k au cja
I .0 0 0  z ło ty ch . W ia d o ­
m ość: SIcomorowskI, A h a . 
dcm  Icka 23. 18951

S Ł U ŻĄ C Y  
z dohrem i św iadectw am i, 
poszuk iw an y. „T r u s t "  — 
T ry bu n a lsk a 1. 18956?

Z D  OL N  A
podręczna 1 sam odzielna, 
na tych m iast potrzebne. —*1 
„J o a n n a " , M ik o ła ja  23,
I I .  p iętro.__________ 18975:

P R Z E D S T A W IC IE L I
p ow a żn ych  do  sprzedaży 
na ra ty , dobrze  w prow a. 
d zonego artyk u łu  dom o­
w ego , p oszu k u jem y — w e 
w szystk ich  m iastach  p o ­
w ia tow ych  w ojew ództw a 
lw ow sk iego , Stanisław ów , 
s in ego, ta rp op olsk iego , — 
k rak ow sk iego 1 łód zk iego  
Z g łoszen ia  p isem ne pod 
..D om oga z", L w ów , Rapa 
porta  15, m. lO . Osobiste 
codzienn ie  godz. 17 do 19.

18976:
T O K A R Z -

ślusarz, zd o ln y  potrzebny 
R ycersk a  11. 18982

H A F C IA R K A
zdolna do b le liźn iarstw a, 
na stale zostan ie p r z y ję .  
ta. M iłk ow sk iego  7. m . 1.

18963:

K R A W C Z Y N I
p oszuk u je  u czen icy  oraz 
w yucza  szy cia  i k ro ju  ul. 
W ronow ska  12, I . p iętro .

18988:

S P E C I/U M  P A S Y  Pr«°iw "bniiemu
■ ■ i ż o ł ą d k a  i  j e l i t

WYKONUJłi FIRMA
M. L. P O L A C Z E K  w Sam borze, Nr. 30.
PODZIĘKOW ANIE: P. T. Firma M. L. Polaczek w Sam­
borze 30. —  Serdecznie dziękuję za przysłany specjalny 
pas przeciw obniżeniu żołądka 1 nerki. Jestem obecnie 
zdrowa i mogę wszystko jeść —  a wszelkie bóle w  krzy­
żach. w  plecach 1 w dołku pod piersiami ustąpiły. —  
Wdzięczna JU LJA STRUKOWA
2197 Borysław 2, ul. Legjonów 72.

CH E M IK A D i: ,

*ACIERAN/£ 
nę p r z y :
k i  i

KŁUCIU 2 
P A T R IA  
DO HAB^ 
WYRÓB

APTEK

Ha—

^iefertunny wyf*ąp.

FA&ft.CM£M. fARM̂ AP.K©VVAl5KP WARSZAW*
1795

S P Ó L N IK A ,
d o in tra tn ego interesu  — 
w kład 1 .0 0 0  złp . poszu ­
k u ję . L isty  „Sztuka** do 
A dm . W iek u . 18953:

EEEgsna

P R Z Y J M U J Ę
zam ów ien ie na ln iane su . 
knie, k om p lety , k ostju m y  • 
i m ęskie p iżam y. P łótn o  
na m ie jscu . S taszica  ośm, ' 
I I . p .( m. 16. 18624

„P O W IE L — P IS “
p rzep isu je , pow ie la  sta­
rannie. tan io. P ła c B er. 
nardyńsk l 17, te le f. 243-63.

18592—1515
W Ł A D Y S Ł A W  K U B IS Z , 
upow ażn iony b u d ow n iczy , 
L w ów , nl. G łębok a  cz tery  
te lefon  299.14, p rzy jm u je  
do w yk onan ia  p lan y , k ie­
row nictw a, oraz w szelk ie 
roboty  budow lane.

18064—1391

Z W IĄ Z E K  K R A W C Ó W
R ynek  29, zaprasza k ra w . 
có w  i k ra w czyń  na spra ­
w ozdaw cze zgrom adzen ie , 
k tóre odbędzie  s ię  l iJ s ?

godzina  lO .ta . 
Zarząd . 18904
~~  O K A Z J  A  !
K to  p o ży czy  1.000.1.509 zł. 
za pew nem  zabezp iecze­
niem  kapita łu  na prze­
c ią g  2—3 m ies ięcy  — na 
zb liż a ją cy  się sezon letn i, 
potrzebn e do zap row ad zo­
nego już  i dosk onale pro 
s p e ru ją ce g o  interesu . —* 
dam  za p ożyczk ę  w ik t i 
m ieszkanie w  m ie jscow o­
ści k lim a tyczn e j, *frekw en  
e y jn o j w G órach  K arpa o 
k ich . E w entualna  w sp ó ł­
praca lub spółka n ie w y ­
kluczona. Zysk pew ny. — 
L isty  pod „O k a z ja  P "  do 
W ieku. 2191:

W IE R S Z E  R E K L A M O W E
ok oliczn ościow e, m aterja ł 
rew jo w y  na zam ów ien ie. 
L is ty  „ P e g a z "  do W iek u .

18907:

W IE C ZN E  P IÓ R A  
napraw ia  n a jta n ie j „ P r e .  
c y z ja " ,  R u tow sk iego  12 — 
R yn ek  29. 18560

P E N S JO N A T  
„H a n u s ia "  w  T ru sk aw cu ,
d o w yd zierżaw ien ia . 'Z g ło  
szenia na m ie jscu  — lub 
P iekarska  5, m. cz tery , 
L w ów . 18832

P U D E Ł K A  
T E K T U R O W E . 

R E K L A M Y  TŁOCZON E 
na tekturze. W ył w órn ia : 
K on arsk i, L w ów , M le k ie . 
w ieża 26. * 16854

Zarząd Miejski w  król. stoł. m. Lwowie.
Lwów, dnia 16 kwietnia 1936 r.

Wydział III. Techniczny.
Oddział drog.-kanał.
L. dz. III. 2651/36.

P r z e d m i o t :  Przetarg na roboty
drogowe w  ul. Kadeckiej.

Ogłoszenie przetargu.
Zarząd Miejski król. stoł. m. Lwowa rozpi­

suje przetarg publiczny na wykonanie robót 
drogowych w  ul. Kadeckiej.

Projekt robót przeglądać można w Oddziale 
Drogowo-Kanałowym Z. M. (Ratusz, III. p., 
drzwi Nr. 305) codziennie od godz. 12— 13.30.

Oferty sporządzane na urzędowych formu­
larzach należy składać w  zapieczętowanych ko­
pertach do dnia 24. IV . 1936 r. godz. 10-ta.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 
11-tej.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie na 
złożone w  Kasie Miejskiej wadjum w wysokości 
5%  od kwoty oferowanej.

Potrzebne druki nabyć można w Kancelarji 
Oddz, drog.-kanał. za opłatą 5 zł.

Za Prezydenta miasta 
Naczelnik Wydziału III. 

2195 ( — )  Inż. ST. SERAFIN .

K R O P K A  NRD
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C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń .

OGŁOSZENIA SZPALTOWE:
Za wiersz 1 milim. na pierwszej stronie . . .

,  „ ,  w tekście na 2. i 8, stronie .
,  ,  „ w  tekście na dalszych stronach
„ ,  ,  I. szpalt, po tekście . . . .

1 wiersz w tekście ma 69 mm. szerokości 
1 ,  po tekście ma 34 mm. szerokości

zł. 1*—  
, ,  0-80 
, ,  0-70 
, .  0-18

OGŁOSZENIA DROBNE:
zw ykłe za s ł o w o ............................................................... zł. 0*08
matrymonialne, korespondencje prywatne, za słow o ,  0*20
dla poszukujących pracy — za s ł o w o ..............................   0*04
w dzień powszedni n a j m n i e j ........................................ „ 0*80
w niedziele naimniei . . . . . .  . ,  1*20
dla poszukujących pracy w dzień powszedni najmniej „ 0*40

„ ,  ,  w niedzielę najmniej . . . „ 0*60
Pierwsze słowo i słowa podkreślone liczy się podwójnie. —

OGŁOSZENIA STRONICOWE: 
za całą stronę pierwszą pod nagłówkiem . . .  zł. 1.100*- 

„ jedną całą stronę w tekście . . . . . .  » 950'-
„ jedną strouę w ogłoszeniach po tekście . . ,  470*-
9 V* strony ,  „ . . .  250*-
» V* a -  -  • . a 135*-

Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. — Drobne ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną farbą — Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych- ogłoszeń nie przyjmujemy. —  Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji. — Za druk czerwony dolicza się 100 prc. za każdy następny kolor 50 prc. — Ogłoszenia w numerach z datą niedzielną kosztują o 50 prc. drożej. — Za ogłoszenia w miejscu zastrzeio- 
nem doliczamy 25 prc. — Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności za termin og  oszenia oraz za zgubę lub zniszczenie m atryc i klisz. — Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają do 
żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane, o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia

Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. Nakładem I drukiem Spółki Akc. -Praaa Nowr** Zakłady wyd. i srraficz.ne we Lwowie.


